
N er 149. Kraków, Środa 3 Lipca 1889. Rocznik XL11.
,C zB > a wyohodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.

P r e n u m e r a ta  w ynos i :
na cały rok na kwartał na 1 miesiąc

pocztą w państwie a u s t r y a c k i e m ................................................  24 złr. 6 złr. | 2 złr. 50 ct.
„ * n iem ieck iem ........................................................  28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tureyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr. 8 złr. 3 złr.
Prenomeraię przyjmuje się tylko od I-g o  do ostatniego dnia w miesiącu, 

klsty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękopłsmów nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  przyjmują:
Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgami* 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel Baj era przy  ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach główna trafik* 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (isseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Wadestone (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 pre
numeratę przyjm ują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9: w Paryżu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-PSres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem 
Rue du Chemin de fer 44); w  Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Uoses (także w Berlinie, Hamburgu Mo
nachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J .  Danneberg, A. Herndl, M. Stem , (tylko prenumerata 
pp. H. Goldschmidt & C .): w Prankfurcle n .  M. G. K. Daube & C. W Warszawie przyjmrną 

ogłoszenia pp. Reichman i Frendier, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS"
od 1 l i p c a  1889 r.

Z  p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  to p a ń s tw ie  
A u s tr y a c k ie m  :

o? ca cały rok 34 złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

złr. 13 złr. 6 złr. 3*50
Z-przesyłką pocztową do Niemiec:

na cały rok 50 marek, 
na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc 
3 Ś  marek 1 4  marek 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

S3" Prenumerata liczy się ty! k o 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. “ŚSS& 

gpSr" Reklamacye prenameratołów 
o niedoszłe Ir* mogą być uwzglę
dnione tylko w  praeelągu 3 dni od 
daty dotyczącego Mru dziennika. Nn> 
mera zagubione mogą być dostar
czone o He zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie 13 cent. za 
każdy Ni Miner, “‘̂ fgggl

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p rze k a ze m  
p ocztow ym .

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty 
tale każdego Numeru.
gpgp Miejscową, prenumeratę (kwar

talnie 5 złr., miesięcznie 3 złr.) 
przyjmuje Administracya * Czasu," 
tudzież ajencye pp. Ignacego Herza 
biuro dzienników I ogłoszeń przy 
placu Maryacklm 9, bandel %. Skal
skiego w Sukiennicach pod 1. 37, 
sprzedaż gazet Win. Kuklińskiego 
w hali Sukiennic 1. 6, księgarnia 
Stan. A. Krzyżanowskiego w rynku 
głównym, handel Majera przy ul. 
Krodzklej, handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym.

fP. Prenumeratorowie „Czasu" 
we Lwowie zechcą składać przed 
płatę na miejscu w Biurze dzien
ników przy ulicy Karola JLudwlka 
I. 9. -W

Od Administracyi „ Gzasuu .
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł Długosza 

korzystne ustępstwo, ofiarujemy stałym prenume
ratorom Czasu wszystkie dzieła D ł u g o s z a  t. j. 
14 sporych tomów w 4-ce z rejestrem, których 
cena księgarska dotychczas wynosi 70 złr. — za 
n a d z w y c z a j  t a n i ą  c e n ę  30 złr.  Należytość 
może być nadesłaną wraz z przedpłatą na Czas, 
poczem wysyłka odwrotną pocztą nastąpi.

Przyjmujemy również przedpłatę na J L i tu a n ię  
G r o t t g e r a ,  6 wspaniałych fototypij, w kwocie 
3 złr. 25 ct.

Przegląd Polityczny.
Kraków 3 lipca.

Wczorajszy Nr Czasu wyszedł o godzinie 4 po 
południu. Już po zamknięciu dziennika otrzyma
liśmy następujące telegramy:

W i e d e ń  1 lipca. Ministerstwo rolnictwa po
wzięło zamiar: kapitały uzyskane z wykupna pro- 
pinacyi, tak w dobrach skarbowych, jak też w do
brach należących do tunduszu religijnego, obrócić 
na zakupno majątków ziemskich w Galicyi.

Rz ym 1 lipca. Wedle dziennika Popolo Ro
mano, Papież odbył wczoraj dwugodzinny tajny 
konsystorz, w którym brali udział wyłącznie kar
dynałowie, bez osób swej świty. Kardynałom za
lecano utrzymanie przebiegu konsystorza w jak 
największej tajemnicy. Podobne konsystorze od
bywają się nadzwyczaj rzadko i tylko w nad
zwyczajnych wypadkach. Panowanie papieża Piu
sa IX wykazuje zaledwie jedno tego rodzaju ze
branie. Nie jest nieprawdopodobnem, iż konsystorz 
ten został spowodowany piątkowem oświadczeniem 
p. Crispiego w sprawie pojednania Włoch z Pa
pieżem.

Rz ym 1 lipca. Zapewniają, iż Papież wygło
sił na wczorajszym tajnym konsystorzu alokucyę, 
w której wykazywał, iż wzniesienie pomnika dla 
Giordana Bruno jest nietylko napaścią na świe
cką powagę Papieża, lecz napaścią na Kościół, 
teligię i fundamentalne zasady wiary. Alokucya 
zostanie ogłoszoną dzisiaj wieczorem.

Rz ym 1 lipca. Riforma donosi: Włoscy ry
bacy bracia Scalabrino zanieśli skargę do konsula 
włoskiego w Tunisie na tunetańskich strażników 
celnych, którzy napadali na ich barkę zaopatrzoną 
We flagę włoską i barkę tę skonfiskowali. Śledz
two zarządzone przez tunetaóskiego ministra spraw 
^granicznych wykazało, iż barka ta stała u brzegu 
1 służyła za magazyn soli i innych przedmiotów, 
stanowiących monopol i te tylko zostały skonfi
skowane. Zarządzono śledztwo, czy flaga włoska 
9110 została znieważoną.

P a r y ż  1 lipca. Przy wyborach do rady muni
cypalnej w Cetti, Boulanger, Laguerre, Naquet, 

ćroulede i Laisant otrzymali w ściślej szem gło- 
8°waniu względną większość.

Obiega pogłoska, iż boulanżyści zamierzają wy
wołać dzisiaj w sprawi® ministerstwa handlu no- 
Wejsajście parlamentarne.
, M a r s y l i a  1 lipca. Robotnicy trudniący się ła- 

Waniem towarów oraz woźnice rozpoczęli bez-

B r u k s e l a  1 lipca. Na wczorajszym bankiecie 
liberalnych, przewodniczący Neujoar wzniósł toast 
na cześć króla, podnosząc, iż monarcha we wszy
stkich swych czynnościach liczył się z uczuciami 
narodowemi. W dwóch godnych pamięci wyda
rzeniach król skorzystał ze swych przywilejów 
celem zapewnienia poszanowania woli kraju. Dzi
siaj znowu zwracamy się — kończył mówca — 
do jego mądrości, oczekując z pełną ufnością de- 
cyzyi monarszej.

Janson oświadczył, iż połączenie frakcyj libe
ralnych jest faktem nieodwołalnym. Inni mówcy 
kładli na to nacisk, iż należy dołożyć wszelkich 
starań, celem strącenia gabinetu klerykalnego prze
ciw któremu kraj protestuje.

W komisyi wojskowej delegacy i węgierskiej to
czyła się szeroka dyskusya nad nową ustawą woj
skową, a w szczególności poruszono sprawę in- 
stytucyi jednorocznych ochotników. Członkowie 
umiarkowanej opozycyi, jak Bolgar i Beóthy oma
wiali raz jeszcze postanowienia ustawy wojskowej 
co do jednorocznych ochotników. Z oświadczeń 
ministra wojny wynieść jednak mogli delegaci 
przekonanie, że zarząd wojskowy poczynił wszel
kie dopuszczalne ułatwienia, aby tylko jednoro
cznym ochotnikom umożliwić składanie egzaminu 
oficerskiego. Zaznaczył również minister, iż ocho 
tnikom nieniemieckiej narodowości wskutek wyda
nych już instrukcyj, przy dobrej woli i pilności, 
kwestya języka nie może stawiać żadnych trudno
ści, gdyż wymaga się od nich minimum tej zna
jomości języka niemieckiego, jaka jest konieczną 
dla jednolitości komendy wojskowej. Wczoraj od
było się również posiedzenie komisyi wojskowej, 
na którem został zapewne załatwiony cały budżet 
wojskowy. Dziś zbiera się komisya delegacyi wę 
gierskiej dla spraw zagranicznych celem wysłu
chania sprawozdania referenta Falka. Wczoraj ob 
radowała komisya budżetowa delegacyi austrya- 
ckiej nad etatem marynarki. Sprawozdanie przed
łożył delegat baron Nadherny.

Odezwa konserwatywnej czeskiej wielkiej wła 
sności już się ukazała. Przedstawia ona przebieg 
rozbitych rokowań kompromisowych z Niemcami 
i stawia stanowczych kandydatów do wszystkich 
rozdać się mających mandatów.

Sygnalizowany nam już wczoraj w streszczeniu 
toast Thalloczy’ego na bankiecie w Kruszewacu 
brzmiał dosłownie: „Tak, jak wspólność mowy i 
religii łączy często z sobą narody, tak samo łą
czyć je też powinna i łączy zwykle krew prze
lana za wspólne idee polityczne. Były wprawdzie 
czasy, w których Madziary i Serbowie walczyli 
przeciw sobie, ale ile razy chodziło o obronę za
grożonej wolności i religii, skupiały oba' te naro
dy swe siły na polu bitwy. To samo Kossowe 
pole, na którem poległ car Lazar, zroszonem było 
niezbyt długo potem wspólną krwią Serbów i Wę
grów pod wodzą wielkiego ich bohatera Hunyady. 
Krew — to nie woda! Niech więc pamięć tych 
wielkich dni i tego wspólnego przelania krwi za 
sprawę wolności stanie się podstawą braterstwa 
i przyjaźni obu narodów na wieczne czasy."

Słowa te przyjęte zostały z wielkim zapałem; 
ministrowie serbscy winszowali mówcy, a młody 
monarcha trącił swym kieliszkiem w kieliszea 
Thalloczy’ego.

Podany już wczoraj skandaliczny wypadek 
w Stuttgarcie, wywołany nastajaszczą hardością 
rosyjskich wojskowych, był w głównych swych za
rysach prawdziwym, chociaż go w różnych po
dają wersyach. Jedna z nich, jak się zdaje urzę 
dowa, podaje przebieg wypadku tego w następu
jących słowach:

„ Kiedy wniesiono toast na cześć Niemiec i kor
pusu wirtemberskiego, oświadczył rotmistrz szta
bowy, należący do deputacyi rosyjskiego pułku 
dragonów w obecności kilku pruskich, bawarskich 
i austryackich oficerów, że mógłby pić zdrowie 
oficerów wirtemberskich, ale w toaście na cześć 
Niemiec udziału wziąść nie może. Powiedziawszy 
to, rzucił kieliszek na ziemię i opuścił salę. Skoro 
się o tern dowiedziano w kołach dworskich, skar
cił go ostro następca tronu rosyjskiego. Z pomie- 
nionym rotmistrzem wyszła także reszta oficerów 
do deputacyi rosyjskiej należąca. Po odejściu ich 
wniósł podpułkownik pruski v. S. w sposób de 
monstracyjny toast na cześć armii niemieckiej i 
sprzymierzeńców Niemiec, co w gronie biesiadni
ków wywołało żywe oklaski."

Z pewnej strony starano się podobno uniewin
nić nieprzyzwoite zachowanie się oficerów rosyj
skich tern, że byli pijani. Uniewinnienie to za
wierać może w sobie ziarno prawdy, ale w ta
kim razie znaczenie przysłowia in vino veritas 
uwydatnia się tern silniej.

W sprawie Wohlgemuth a pisze świeżo Nordd. 
Allg. Żtg: „Centralne władze szwajcarskie przy
znają przez to samo, że dziś więcej uwagi zwra
cają ną ścisłość kontroli nad cudzoziemcami i u- 
rząd prokuratora jeneralnego w tym celu urzą
dziły, że dotąd państwo nie spełniło obowiązków, 
jakie na niem, jako na członku społeczności mię
dzynarodowej, a tern bardziej na neutralności je
go ciążą. Dotychczas zasłaniano się pozorem, że kan
ton Argowii działał w zakresie pozostawionej 
mu autonomii. Na wybieg ten zgodzić się nie mo
żna, bo to nie usuwa odpowiedzialności całego 
państwa wobec państw zagranicznych. Na nieod
powiedzialność podrzędnych organów żadne pań
stwo w sprawach międzynarodowych powoływać 
się nie może. Nordd. Allg. Ztg cytuje w tej mie
rze dzieło Amerykanina Cushing Traite de Washing
ton i wywodzi z argumentów jego następujący 
wniosek: „Jeśli skutkiem złej kwalifikacyi służby 
kantonalnej mocarstwo jakie zagraniczne pokrzyw- 
dzonem zostało, Szwajcarya musi odpowiadać za to, 
czy ma konstytucyę taką, czy owaką."

Skutek wczorajszego zebrania wyborców 
miasta Krakowa poparł kandydatury trzech 
dotychczasowych posłów do Sejmu z grodu 
n aszego; kandydatury postawione przez doj
rzała część ludności, a za któremi od po
czątku obstawaliśmy. Przebieg zaś zebrania 
stał się najświetniejszem ich stwierdzeniem. 
Zatem kandydatami na poą|ów do Sejmu są:

lipon Chrzanowski, 
Józef ifiajcr, 
Ferdynand Weigel.

W zywamy do jak najliczniejszego udziału 
w wyborach czwartkowych w celu wyboru po 
wyższych obywateli jak największą liczbą gło
sów posłami na Sejm.

Zgromadzenie wyborców
ni. Krakowa.

Wczoraj o godz. 5 7 a wieczorem zebrali się nie
zwykle licznie wyborcy m. Krakowa w sali Rady 
miejskiej celem wysłuchania kandydatów na po 
słów i celem dokonania głosowania próbnego, któ
re daje najlepszy obraz woli i życzenia wyborców, 
tern więcej, gdy jak  wczoraj zebrali się wyborcy 
ze wszystkich warstw naszego miasta, by spełnić 
obowiązek obywatelski, by zaznaczyć wyraźnie, do 
kogo żywią zaufanie i komu mandaty powierzyć 
pragną.

Wielka sala, przedpokój, sala konferencyjna i 
schody zapełnione były wyborcami, zebranymi 
w ogólnej liczbie 567. Pierwsze to tak liczne zgro 
madzenie, świadczące o rozbudzonem w mieście 
życiu publicznem. W sali panowało tropikalne go
rąco, mimo to wyborcy, najpoważniejsi wiekiem i 
urzędem, wytrwali na stanowiskach przez trzy bli
sko godziny.

Zgromadzenie zagaił jako przewodniczący pre
zydent miasta Dr S z l a c h t o w s k i ,  zaznaczając, 
że po kolei będą przemawiać kandydaci na po
słów, mianowicie pp. Weigel, Chrzanowski, Asnyk 
i Majer, t. j. w tym porządku, w jakiej liczbie 
głosy na nich w przedwyborczym komitecie miej
skim padły. Gdy jednak dwaj pierwsi kandydaci 
pp. Weigel i Chrzanowski nie byli jeszcze na sali 
obecni, więc Przewodniczący udzielił głosu p. Asny
kowi.

Mowa p. A s n y k a  brzmi według stenogramu, 
jak następuje:

Wyborcy miasta Krakowa!
Godząc się na postawienie mojej kandydatury 

w mieście Krakowie, kierowałem się przeważnie 
przekonaniem, że stronnictwo demokraty czno-po- 
stępowe, do którego mam zaszczyt należeć, po
winno zaznaczyć swoje stanowisko przy obecnych 
wyborach do Sejmu postawieniem jednego więcej 
ściśle demokratycznego kandydata. Czy ten kan
dydat utrzyma się, czy przepadnie, to rzecz pod
rzędnego znaczenia, bo jakkolwiek wysokim za
szczytem jest otrzymanie mandatu z rąk wybor
ców miasta Krakowa, przecież nie o osobistą am- 
bicyę chodzi, lecz o spełnienie obowiązku wzglę
dem mego stronnictwa. (Brawo!). — Gdyby się 
znalazł mny ochotnik, któryby się podjął tego 
obowiązku, byłbym się najchętniej trzymał na u 
boczu; ale gdy nie było nikogo chętnego, stawi
łem się przed wami sam głównie po to, ażeby 
w chwili, kiedy na polską demokraeyę rzucają 
podejrzenia i zarzuty, obelgi i szyderstwa, przy
znać się otwarcie do tego poniewieranego sztan
daru.

We Francyi, gdzie demokracya, panując zwy
cięsko i nadużywając częstokroć swojej władzy, 
ma do rozporządzenia godności i zaszczyty, bo
gactwa i wysokie stanowiska, możebym się zawa
hał stanąć w jej wojujących, a dotąd zwycięskich 
szeregach; ale tutaj mogę to uczynić tem śmielej, 
Ze demokracya polska jest wiecznie łajanym i po
trącanym kopciuszkiem i nie ma nic do rozdania, 
prócz pewnej liczby mandatów, które i tak w prze
ważnej części z wielkiej grzeczności przeciwnikom 
swoim ofiaruje.

Demokracya polska nie ma nic do rozdania, 
nie stać jej ani na płatnych pochlebców, panegi- 
rystów, ani na zastępy Klientów tęskniących do 
intratnych posad, ani na salonowych pieczemarzy, 
głoszących wymownie wielkość cnoty swoich chie 
bodawcow. Demokracya polska nie ma nic do 
rozdania, więc nic dziwnego, że odwracają się od 
niej tyłem gromady karyerowiczów i uważają 
zetknięcie się z nią za kompromitujące i nie
bezpieczne. — I tak jest w samej rzeczy. Bo 
wszyscy, którzy dla idei zapisują się w szeregi 
demokracyi, znajdą się zaraz na liście proskryp
cyjnej jako indywidua podejrzane o wszystkie mo
żliwe nieprawości. Te systematyczne zarzuty spra
wiły, że nawet ludzie, którzy wyszli z łona de- 
moltracyi, którzy by mogli być jej chlubą i stać 
na jej czele, dla miłego spokoju i osobistej wy
gody, dla towarzyskich stosunków wolą zwiększyć 
siły przeciwnego obozu, aniżeli narazić się na za
ciętą walkę i niezasłużone zarzuty. Trzeba bo
wiem dużo odwagi i dużo hartu duszy, żeby dla
tego, iż się ma na oczach interes nie jednej ko
teryi, ale całego kraju i jego przyszłość, dać się 
zaliczyć do rzędu anarchistów, utajonych konspi
ratorów i burzycieli porządku społecznego, a cho
ciaż postępowanie demokracyi otwarcie i jawnie 
wykazuje kłamliwość podobnych podejrzeń, jednak 
przeciwnicy nasi zawsze znajdą sposobność, żeby 
w oczach rządu i korony podać w podejrzenie 
najlegalniejsze zamiary. Gotowi są oni podsunąć 
nawet chęci przewrotu i wrogie dla państwa za
mysły. Zapominają, że insynuacye te nie mają 
dziś cienia prawdopodobieństwa.

Nie! Demokracya polska nie jest tak szaloną, 
żeby miała nad swą własną głową zapalić dach, 
pod którym schronienie znalazła, i ani tak nie

jest pozbawioną uczucia, by nie miała żywić głę
bokiej wdzięczności dla szlachetnego monarchy, 
który pozwolił swobodnie się rozwijać odłamkowi 
tego nieszczęśliwego kraju, a co więcej, okazał 
mu prawdziwie współczujące serce.

Demokracya polska umie być wdzięczną. Ona 
tylko nie przechwala się z swojemi uczuciami, bo 
jest przekonaną, że cichy, bezinteresowny hołd 
serca szlachetnego więcej ma moralnego znaczę 
nia, niż głośne okrzyki lojalności ty eh, którzy 
w ten sposób gonią za swemi korzyściami.

Tak samo rzecz się ma z tą podsuwaną nam 
nienawiścią do szlachty. Zanadto silne łączą nas 
z nią węzły pokrewieństwa, wspólność dążeń i ce
lów, braterstwo ofiar i krew przelana dla ojczy
zny, żebyśmy nie mieli żywić dla niej najserde
czniejszych uczuć. Nie możemy zapomnieć, że idea 
demokracyi wyszła właśnie z łona tej samej 
szlachty, że począwszy od Sejmu czteroletniego 
przez cały przeciąg porozbiorowych dziejów po
tężniała i wzrastała jej ofiarnością i patryoty- 
zmem. Nie możemy również zapomnieć, że część 
składową tej szlachty zasilał i podnosił żywioł 
mieszczański i wspólnie z nim wytworzył ten stan 
trzeci, którego brak tak smutnemi w dziejach na
szych odbił się następstwami.

Uznajemy przytem ważność tak dziejowej misyi,jak 
i tej, którą ma spełniać obecnie. Do nich bowiem 
należy przechowywać wielkie wspomnienia i ży
wić tradycyę miłości ojczyzny, dumy i godności 
narodu, wychowywać lud i doprowadzić go do 
dojrzałości obywatelskiej i patryotycznej.

Ubolewać nam tylko przychodzi, że wskutek 
smutnego zbiegu okoliczności zaprzątnięta trudno 
ściami ekonomicznego położenia nie może w całej 
rozciągłości spełnić swej misyi, i że szeregi tych 
naturalnych przodowników coraz bardziej się prze 
rzedzają.

Nie żywimy również żadnej nienawiści do hi
storycznych rodów jako takich. Wiemy bowiem, 
że tradycya rodowa silną jest dźwignią do wiel 
kich i szlachetnych czynów, że głośne imię, wiel
ki majątek i wpływy, które z nich wypływają, na 
szerszym widnokręgu są znakomitą silą, jakiej nie 
posiadają przedstawiciele demokracyi, a która 
z wielką korzyścią może być zużytą dla ogólnego 
dobra. Wiemy także, że między nimi znajdują się 
ludzie wyższego serca i umysłu, miłujący szczerze 
kraj i idący w zgodzie z postępowemi dążnościa
mi czasu.

Ich zasługi i zdobyte przez nich stanowisko ce
nimy i zawsze cenić będziemy, a surowo tylko 
sądzić będziemy tych, którzy z odziedziczonego 
majątku przodków zrobili sobie piedestał dla wła 
snej próżności, nie rozumiejąc zgoła, jak wielkie 
obowiązki dziedzictwo na nich nakłada, niczem 
się nie przyczyniają dła dobra kraju, a co gorsza 
na jego szkodę działają.

Nie możemy za to uznawać bezwzględnej su- 
premacyi koteryi, złożonej z najróżnorodniejszych 
żywiołów ze wszystkich sfer towarzystwa, która 
bez moralnych podstaw chce uzurpować stanowi
sko moralnego rządu w narodzie i żąda od wszyst
kich ślepego poddania się jej władzy i jej intere
som.

Pretensya taka byłaby nieuzasadnioną nawet 
wtenczas, gdyby za nią stał cały szereg czynów 
dodatnich, rozumnych, szlachetnych, bo żadne 
stronnictwo, mające swój odrębny ideał polity
czny, nie może zrzec się prawa do samodzielnego 
istnienia i dobrowolnie iść pod chorągiew swoich 
przeciwników. Ale cóż mówić wtedy, gdy działal
ność jej należy uważać za ujemną, szkodliwą. U- 
jemna jej działalność nie wypływa tyle z zasad, 
na jakich się opiera, ile ze środków, których u- 
żywa do dopięcia celu według znanego aksyoma- 
tu „cel uświęca środki". Nie wspólność bowiem 
zasad jest tym wspólnym łącznikiem tego różno
rodnego zastępu, składającego się z pierwiastków 
oligarchicznych, konserwatywnych, demokraty
cznych i radykalnych, ale przedewszystkiem wspól
ność interesów.

W imię tej wspólności schodzą się tam i godzą 
najsprzeczniejsze doktryny. W imię też interesów, 
koterya ta werbuje coraz to świeżych ochotników 
ze wszystkich sfer społeczeństwa, ochotników, 
którzy widzą, że w jej ręku spoczywa rozdawni
ctwo posad, stypendyów i innych benefieyów, i 
że ona jedynie zamyka i otwiera drogi do kary ery 
w każdym zawodzie.

Do dopięcia swych celów posiada ona różne 
środki i sposoby. Olśniewa dostojeństwami, ma 
jątaiem, wpływami, otwiera dla swych prozelitów 
salony i rooi z nich odrazu ludzi dobrego tonu 
i należących do pierwszej śmietanki towarzystwa, 
wydaje dyplomy na mądrość, geniusz i cnotę. 
Wszystko, co należy do jej zaczarowanego koła, 
jest wielkiem, wzniosłem i świętem; wszystko, co 
poza jej obrębem, jest miernością, rozstrojem, ne- 
gacyą.

Ze podobna propaganda prowadzi w dalszych 
następstwach do demoralizacyi społecznej, do 
upadku charakteru, do chęci gonienia za łatwą 
karyerą, nie na mocy osobistej pracy i zasług, 
lecz przez schlebianie wpływowym osobistościom, 
przez protekcyę i nepotyzm, że w dalszym ciągu 
wyradza serwilizm i fiypokryzyę, tego dowodzić 
nie potrzeba. Brak wspólnych etycznych i polity
cznych zasad, koterya zastąpiła bożyszczem, któ 
remu na imię „rozum stanu" i temu bożyszczu, 
jak nowemu Molochowi, poświęca na ofiarę wszyst
kie ideały odradzającej się Polski. Rozum naka
zywał powstrzymać każdy patryotyczny oddech 
i wykluczyć każdą myśl o Polsce, chociażby w dzie
dzinie teoretycznych aspiracyj, zapomnieć o równo
uprawnieniu stanów i odsądzić większość narodów 
od praw konstytucyą zagwarantowanych, — co 
więcej chcianoby odebrać najważniejszą z swobód 
człowieka — swobodę myśli.

Znaleźli się ludzie dobrej wiary, lecz naiwni 
i łatwowierni, a mający pretensyę do politycznego 
talentu, którym zaimponował bardzo świeży ten 
wynalazek. Sądzili w prostocie ducha, że „rozum 
stanu" dopiero wynalazła koterya i że posiada 
dla niego wyłączny monopol. Uwierzyli przytem,

że dość będzie ze słownika wykreślić słowa „mi
łość ojczyzny," „wolność," „postęp" i zastąpić wy
razami: „wyższa polityka," „porządek," „karność," 
„praca organiczna," żeby zdać egzamin dojrzało
ści w szkole samorodnych dyplomatów.

Oni co więcej gotowi są zaprzysiądz z całym 
spokojem sumienia, że wybór jednego z ich mi
strzów za pomocą kupionych głosów będzie bez
względną afirmacyą, a wybór przeciwnika doko
nany wolną a nieprzymuszoną wolą wyborców 
będzie bezwzględną negacyą; że każdy wielmożny 
albo jaśnie wielmożny obejmujący intratną syne
kurę, będzie poświęcającym się szeregowcem dzia
łania, każdy zaś demokrata ciężko pracujący na 
kawałek chleba, a resztę czasu poświęcający spra
wie publicznej, będzie zawsze jenerałem przecze
nia.

W ten sposób zdemoralizowane społeczeństwo 
dało szeroką podstawę do rozwielmożnienia się 
tej partyi, której przywódcy wybuchają dziś gnie
wem na samą myśl, że inne stronnictwa roszczą 
sobie prawo do samoistnego działania i że chcą 
korzystać z przysługującej wszystkim wolności 
wyboru.

Legalną czynność wyborczą nazywają wichrzy- 
cielstwem, a postawienie niemiłej kandydatury 
buntem. Czemże są oni, że śmią przemawiać w ten 
sposób i żądać bezwarunkowego poddania się pod 
ich rozkazy? Czy są rządem, władzą, czy repre- 
zentacyą narodu? Nie! Oni są cichą spółką ko
mandytową, prowadzącą interesa polityczne na 
własny rachunek i na własną rękę.

A jakież są ich czyny dodatnie? Czy wywiesiw
szy po zrzeczeniu się wszystkich idealnych celów, 
szumne godło pracy organicznej, czy zajęli się 
rzeczywiście pracą na własnym zagonie, czy u- 
czynili co dla podniesienia tak zaniedbanego go
spodarstwa Galicyi i powiększenia produkcyi rol
niczej, tego największego źródła bogactwa krajo
wego i czy wytworzyli nowe gałęzie przemysłu, 
czy otoczyli troskliwą opieką handel i rękodzieła 
krajowe — co uczynili dla oświaty ludu, co po
święcili na cele użyteczności publicznej, czy im 
zostało przynajmniej tyle uczuć narodowych, że 
w chwili, kiedy język polski pod rosyjskim i 
pruskim zaborem skazują na zagładę, wypędza
jąc ze szkół, urzędów i zewsząd, gdzie tylko ręka 
władzy sięga, czy oni go otoczyli należną opieką 
i poszanowaniem? I to nie! Językiem tej koteryi 
jest żargon francusko-galicyjski, którym umie się 
popisywać na ulicy, jakby chciała zdjąć z siebie 
ostatnią cechę polskości, a nikt z nich nie zapro
testował nawet przeciwko temu działaniu wrogów 
na zagładzenie ostatniego skarbu, który nam 
pozostał. — Jakież więc względy mogą obo
wiązywać nas wobec tych panów, żebyśmy się 
zrzekli dla nich swoich dążeń i celów, swoich 
ideałów teraźniejszości i przyszłości. Kto może wy
magać od nas zaparcia się naszych przekonań i 
naszej patryotycznej wiary ? Czy jest jaki powód 
logiczny i uczciwy, żebyśmy zrobili ofiarę ze swe
go rozumu i ze swego sumienia ? Nie! Stokroć 
razy nie! Stronnictwo demokratyczne ma nietylko 
prawo, ale ma obowiązek nie cofnąć się przed ża
dną obelgą, przed żadnemi pogróżkami, ale iść 
naprzód, śmiało, z uczciwością i rozwagą.

Frogram nasz jasny jest i prosty. Na pierw- 
szem miejscu stawiamy równouprawnienie wszyst
kich stanów, wszystkich stronnictw i wszystkich 
kierunków, o ile te nie wykraczają poza granice 
praw istniejących i odwiecznych praw moralnych. 
Fostulatem bowiem zdrowego rozumu i praktyki 
politycznej jest, że dla zdrowego, prawidłowego 
i normalnego przebiegu spraw publicznych potrze
bne jest współdziałanie wszystkich czynników i 
tak , czy w Sejmie, czy poza Sejmem potrzebną 
jest prawica, centrum i lewica, czyli innemi sło
wy, potrzebnymi są konserwatyści, umiarkowani 
i postępowi.

Właśnie na współdziałaniu tych wszystkich 
czynników polega harmonia. Zapanowanie każde
go jednostronnego, skrajnego kierunku, jak prak
tyka dziejowa uczy, odbija się zawsze zgubnemi 
następstwami. Ale to współdziałanie otrzymuje się 
właśnie na drodze walki ścierających się zasad, 
i z tej to walki wychodzi pośrednia droga, pośre
dni kierunek między zastojem i wstecznictwem, a 
między zbyt gwałtownem i niebezpiecznem rwa
niem się naprzód.

Drugą zasadą naszą jest traktowanie i podej
mowanie spraw publicznych nie ze stanowiska je
dnej osoby, jednej warstwy, jednego stronnictwa, 
jednej parafii lub jednego powiatu, lecz ze stano
wiska ogólnego dobra i interesu całości, pod które 
wszystko inne podporządkowane być powinno.

Trzecią naszą zasadę stanowią wymagania etyki 
społecznej. Jesteśmy najmocniej przekonani, że 
moralność tak prywatna, jak publiczna, jest głó
wną podstawą bytu społeczeństwa i narodu; że ka
żda czynność prawnicza, że każda działalność po
lityczna, każda nawet gra stronnictw powinny się 
opierać na etyce i sprawiedliwości. Gdy bowiem 
niewypełnianie tych warunków szerzy zepsucie 
w społeczeństwie, doprowadza je do rozkładu i 
upadku, dlatego też potępiamy jak najsilniej sy
stem protekcyi, nepotyzmu i korrupcyi wyborczej.

Jako czwartę zasadę stawiamy, że naród, który 
chce istnieć, nie może pozostawać w tyle po za 
ogólnym ruchem ludzkości, po za rozwojem poje
dynczych narodów, nie może zamykać się w nie
ruchomości i zasklepieniu pojęć, wyobrażeń i uprze
dzeń, lecz powinien zapoznać się z wszystkiemi 
nowymi prądami i kierunkami, roztrząsać je, przy
swajać lub odrzucać w miarę swoich organicznych 
potrzeb i w miarę widocznej ich szkodliwości lub 
użyteczności; powinien poznać nowe wyniki badań 
i wiedzy, przebyć cały proces myślenia więcej 
rozwiniętego narodu i w eałem bogactwie ściera
jących się idei i poglądów wybrać to, co dla sie
bie za odpowiednie uznaje.

W rozwinięcia i zastosowaniu tych zasad dążyć 
przedewszystkiem będziemy do podniesienia po
wagi, znaczenia i wpływu żywiołu miejskiego. 
Brak jego w społeczeństwach zawsze sprawia 
brak społecznej równowagi i niezawodnie jedną
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z najgłębszych przyczyn upadku Polski był brak 
u nas stanu trzeciego w dawnym ustroju i dlate
go to uważam za jedno z najważniejszych zadań. 
Podniesienie to osiągnąć można zapomocą podnie
sienia przemysłu, handlu i rękodzielnictwa krajo
wego. Do dopięcia tego celu wiele naturalnie po
trzeba warunków, trzeba rozbudzić przedsiębior
czego ducha w narodzie, trzeba ośmielić kapitały 
leżące bezczynnie lub wolące się zajmować hazar
dem, by brały udział w pewnych nieryzykownych 
przedsiębiorstwach. Ale co najważniejsza potrzeba 
nam szkół specyalnych i fachowych, któreby nam 
wychowały szeregi specyalistów, bo bez specyali- 
stów we wszystkich gałęziach nie może być mowy
0 prawdziwem podniesieniu przemysłu (brawo). 
Szkoły te wprawdzie wys. rząd nam obiecał, ale 
dotąd niestety nie możemy się doczekać spełnie
nia tych obietnic.

W małych miasteczkach można jeszcze wiele 
robić, zakładając spółki handlowe, rzemieślnicze i 
inne, i rozbudzić ducha solidarności, przedsiębior
czości i oszczędności.

Obrona wielkiej własności także leży nam na 
sercu; ale na to potrzebaby zmienić wszystkie 
ekonomiczne warunki, wypływające z obecnego 
położenia, a co więcej zmienić moralną naturę na
szego społeczeństwa.

Dopóki średni posiadacz większej wtasności 
nie będzie fachowym specyalistą w swoim roi 
niczym zawodzie, dopóki nie będzie pracował 
na swoim zagonie, jak  urzędnik w biurze, rze
mieślnik w warsztacie, nie będzie zachowywał 
prawideł ścisłej oszczędności, dopóty o poparciu 
naszych stosunków niema mowy (brawo). W tym 
kierunku szczególnie akcya nasza jest daremną 
bez woli tych, o których chodzi. Bardzo wiele za 
to można zrobić dla podniesienia mniejszej wła
sności, wogóle ludu włościańskiego. Tutaj akcya 
ustawodawcza, państwowa, sejmowa i akcya do 
browolna całego społeczeństwa może ogromne re 
zultaty przynieść. Ustawa, normująca granice po
dzielności gruntów, ustawa ;znosząca lub zmniej
szająca ciężary przy przechodzeniu małej własno 
ści z rąk jednych do drugich, szczególnie przy 
spadkach i działach, dalej ustawa o przymuso- 
wem ubezpieczeniu ogniowem, ustawa o zorgani
zowaniu służby zdrowia, byłyby to ustawodawcze 
momenta, któreby jak  najkorzystniejsze wpływy 
wywarły.

Ale oprócz tego chodzi tu jeszcze więcej o pod
niesienie tak bardzo zaniedbanego rolnictwa 
w małej własności. Znawcy stosunków agrarnych 
u nas i za granicą utrzymują, że przy lepszem, 
umiejętniejszem i intenzywniejszem gospodarstwie 
w mniejszych posiadłościach, produkcya w Gali
cy i w dwójnasób by się powiększyła. I  tak zwięk
szenie dobrobytu odbiłoby się na całym k ra ju .— 
Do tego celu naturalnie służyć mogą przede 
W8zystkiem nasze szkoły rolnicze, zakładane 
w różnych częściach kraju, dalej premia za wzo
rowe gospodarstwo, nareszcie stypendya rolnicze. 
Po za tern dla uobywatelnienia i umoralnienia lu
du dużo działać może oprócz wzorowych szkół, 
wpływu księdza i dworu, jeszcze zaprowadzenie 
Towarzystw wstrzemięźliwości, Towarzystw oświa
ty i Kółek rolniczych.

Oprócz tego byłoby jeszcze bardzo ważnem za
daniem wytworzyć klasę rzemieślników wiejskich. 
Między ludem naszym wiele jest zdolności, talen
tów prawdziwych, które z braku pomocy i odpo 
wiednich środków do kształcenia przepadają na 
marne.

Oprócz pracy koło ludu jednem z najważniej
szych zadań demokracyi polskiej jest jeszcze po
jednanie się z braćmi Rusinami (brawo, brawo!). 
To zadanie tylko jedna demokracya skutecznie 
rozwiązać może. Zatargi bowiem, które istnieją
1 które przybrały w ostatnich czasach cechę 
zatargu polityczno - narodowego, wykiełkowały 
pierwotnie na gruncie społecznym z antagonizmu 
demokratycznej Rusi dla arystokratycznej Polski. 
Do demokratycznej Polski Rusini zasadniczej nie 
mogą żywić nienawiści, mogą z nią spokojnie o- 
mawiać warunki pojednania, my zaś skłonni 
z góry jesteśmy do poszanowania wszystkich 
praw przyrodzonych i do zadośćuczynienia ich a- 
spiracyom, o ile nie będą do innych systemów polity
cznych grawitowały. O działalności w Sejmie 
rozwodzić się nie mogę. Jest to grunt, na którym 
nie stąpałem. Wiem przytem, że dobre chęci ma
ło znaczą wobec zbiorowej woli ciała sejmowego 
i wobec przeszkód napotykanych w praktyce na 
drodze. Wiem, że prawodawstwo niema mocy ro
bienia cudów i że nie może skinieniem czaro
dziejskiej rószczki przemienić warunków ekono
micznych, wynikających z ogólnego położenia i 
będących logicznem następstwem przeszłości i ca
łego procesu dziejowego, a tern bardziej nie mo
że przemienić moralnej natury człowieka.

Łudziłbym więc sam siebie i drugich, gdybym 
obiecywał, że dokonam jakiej radykalnej zmiany, 
która się w stosunkach naszych odrazu uwydat
ni. Wiem tylko, że uczciwe dążenia, chociaż nie 
osiągają zamierzonego celu, nie przepadają jednak 
bez śladu , i że wpływy moralne są s iłą , która 
powoli ale skutecznie działa, że to, co leży dzi
siaj w zakresie mrzonek i niepodobieństw, jutro 
może się stać zwycięską rzeczywistością. Z dro
bnych zarodków powstają nieraz wielkie skutki.

Na zakończenie dodać muszę od siebie, że za 
ciągnąłem się w szeregi demokratyczno-postępo- 
wego stronnictwa w tern silnem, głębokiem prze
konaniu, że na tej drodze najlepiej i najskute
czniej sprawie ojczystej służyć mogę.

Jeżeli bowiem demokraci, głosząc równość praw 
i obowiązków dla wszystkich, obejmując aspira- 
cye wszystkich warstw, wszystkich stanów, wszyst
kich nawet różnych szczepów i ras do naszego or
ganizmu należących, rozszerzają ideę polską zarówno 
społeczną i etnograficzną — ogarniają oni równą mi
łością przeszłość, teraźniejszość i przyszłość i uczą 
poświęcać siły dla zdobycia tej lepszej i do
skonale ukształtowanej przyszłości.

Nie solidaryzuję się przeto z tendency ami i kie
runkami demokracyi zagranieznej, które niejedno
krotnie gwałcą uczucie religijne, wykrzywiają po
jęcie prawa i moralności i narzucają z góry wszyst
kim swoją tyranię. Nie solidaryzuję się z niemi 
tern więcej, że pod maską fałszywego liberalizmu, 
kryją się tam nieraz naj wsteczni ej sze zachcianki, 
że propagują kult ślepego poddania się sile, gło
szą walkę eksterminacyjną dla słabych, zagrażają 
w gruncie rzeczy wolności, postępowi i ogólno
ludzkiej cywilizacyi. Nie solidaryzuję się z tymi 
demokratami, bo mnie nie o doktryny, ale o 
prawdę życiową chodzi, a ponad wszelką doktry
nę stawiam ideę polską, której służyłem całe ży
cie i do śmierci służyć będę (brawo!).

M o w a  L e o n a  C h r z a n o w s k i e g o  (przyję
tego przez całe zgromadzenie oklaskami) według 
stenogramu brzmi;

Szanowni współobywatele!
Staję przed Wami nie dlatego, aby składać wy

znanie mojej wiary politycznej; albowiem wiarę 
polityczną jawić należy nie słowami pięknemi, 
ale czynami i życiem całem. Całem zaś życiem 
mojem i działaniem, od pierwszej chwili, jak  przed 
trzydziestu laty wstąpiłem w zawód polityczny, 
jawię wiarę w nieprzedawnione nigdy prawa na
rodu polskiego, i z tą wiarą a dla obrony tych 
praw pracuję. Odzyskanie przez nasz naród, praw 
mu należnych w całej pełni, jest gwiazdą prze
wodnią za którą idę w całem mojem życiu, i da 
Bóg pójdę aż do śmierci. (Oklaski).

Staję przed Wami, Szanowni Współobywatele, 
aby dziękując za dotychczasowe zaufanie Wasze, 
oświadczyć, że jestem gotów podjąć się na nową 
kadencyą sejmową obowiązku posłowania z Kra
kowa, z którym dzielę i złe i dobre losy, w któ
rym od lat 23 t. j. od 1866 r., gdy przywrócono 
mu samorząd, zasiadam w Radzie miejskiej, zajmu
jąc się żywo sprawami miasta i z którego przez 
lat 20 powoływany Waszem zaufaniem, posłuję 
do Sejmu, a od lat 12 do Rady państwa, do któ
rej poprzednio z innego okręgu otrzymywałem 
mandat poselski. Powtarzam, iż gotów jestem pod
jąć się o b o w i ą z k u  posłowania; albowiem man
dat poselski pojmuję nie jako zaszczyt, ale jako 
ważny obowiązek, którego spełnienie wymaga 
pracy, trudu i poświęcenia. Jak  dotychczas obo
wiązek poselski spełniałem — wykazują drukiem 
ogłaszane sprawozdania z każdego posiedzenia 
sejmowego. (Oklaski).

Słyszałem, że czynią mi zarzut, iż nie zaprasza
łem Szanownych wyborców na zgromadzenia, ce
lem złożenia im sprawozdania z moich czynności 
poselskich.

(Jeden z wyborców: T ak jest.)
Powodem tego postępowania mojego jest dobra 

a słuszna opinia moja o obywatelach miasta Kra
kowa. Przekonany byłem i jestem, iż wysoko wy
kształceni wyborcy starej stolicy polskiej, którzy 
zajmują się gorąco sprawami publicznemi, których 
obchodzi każdy wypadek w kraju ojczystym, 
znają dokładnie z dzienników, a szczególnie ze 
sprawozdań sejmowych, czynności Sejmu, jego 
prace, rozprawy i uchwały. Ponieważ zaś żywy 
udział brałem zawsze w czynnościach sejmowych, 
na każdorocznej sesyi sejmowej składałem Izbie 
publicznie sprawozdania z poruczonych mi zadań 
i prac dość ważnych, czyniłem wnioski i zabie
rałem głos w ważnych rozprawach, — sądziłem 
i sądzę, iż oświeceni wyborcy miasta Krakowa 
znają także z tych sprawozdań na Sejmie, czyn
ności moje tak  w Izbie poselskiej, jak  i w jej 
Komisyach: budżetowej, przemysłowej, gminnej, 
adresowej, podatkowej, do której mnie wybierano. 
Mniemam, że mnie nikt nie pomówi o zarozu- 
mienie, gdy powiem, że gdybym po każdorocznej 
sesyi sejmowej zaprosił Was Szanowni Wyborcy 
na zgromadzenie, mógłbym wyliczyć dość długi 
szereg moich prac i działań na sejmie. Nie czyni
łem tego, gdyż w przekonaniu, iż znacie czynności 
moje ze sprawozdań sejmowych, takie zaprasza
nie wyborców na umyślne zgromadzenie, celem 
złożenia im sprawozdania, sądziłem nietylko zby- 
tecznem, ale uważałem za chęć popisywania się 
sumiennem spełnieuiem obowiązku poselskiego. 
Pojmuję, że posłowie wybrani przez włościan, 
nieczytających dzienników i sprawozdań sejmo
wych, zdają im sprawę ze swych czynności po
selskich. Ale poczytywałem za zupełnie zbyteczne 
zapraszanie na zgromadzenie oświeconych wy
borców krakowskich, znających dokładnie czyn
ności Sejmu, celem złożenia im sprawozdania. Czuję 
ważność i użyteczność częstej styczności posła 
z wyborcami; lecz sądzę, że gdy brałem często 
udział w obradach Rady miejskiej krakowskiej, 
w której zasiadają reprezentanci wyborców kra
kowskich, miałem większą z nimi siycznóść, niż 
w jednorazowem zgromadzeniu wyborczem. Gdy
by jednak który z wyborców zażądał, abym 
złożył sprawozdanie, byłbym to chętnie uczynił. 
Ponieważ zaś w zarzucie powyżej wspomnionym, 
który tu jeden z wyborców powtórzył, widzę żą
danie złożenia sprawozdania z mych czynności 
poselskich, uczynię to chętnie zaraz.

Nie będę tu przytaczał moich czynności na sej
mie w dawniejszych jego kadencyach po 1867 r., 
w którym po raz pierwszy wszedłem w grono 
sejmujących. Nie będę opowiadał mego udziału 
w uchwaleniu przez sejm w 1868 r. znanej rezo- 
lucyi o zmiany w konstytucyi, t. j. w uchwale
niu wniosku o rozszerzenie zakresu ustawodaw
czego działania sejmu i samorządu kraju naszego, 
wniosku ponowionego przez sejm 1869 roku na 
moją propozycyę. Nie będę przytaczał projektu, 
który przedłożyłem sejmowi w 1870 r. o reformę 
szkół ludowych i wydanie ustawy co do obowiąz
kowego posyłania do tych szkół młodzieży, będącej 
w wieku szkolnym, i nie będę opowiadał udziału 
mego następnie w ułożeniu i uchwaleniu ustaw, 
urządzających szkoły ludowe 1873 r., w którym 
zasiadałem w komisyi szkolnej sejmowej. Nie będę 
przytaczał także wniosków, które przedłożyłem 
w 1871 r. wraz z posłem Ziemiałkowskim o zmia
nę statutu krajowego, w celu powiększenia liczby 
posłów z m iast; usiłowań moich o zniżenie ta
ryfy przewozu drogami żelaznemi; udziału w sta
raniach o reformę organizacyi gminy i wniosku 
mojego w 1870 r. o narodową organizacyę obrony 
krajowej w Galicy i. Opowiem tylko ważniejsze 
czynności moje w ostatniej sześcioletniej kaden- 
cyi sejmowej, która właśnie się skończyła.

Wybierany przez Sejm przez lat dwadzieścia 
do jego komisyi budżetowej, układałem corocznie 
w ostatnich latach dziesięciu budżety dochodów 
i wydatków funduszów indemnizacyjnych i zda
wałem sprawę z rachunków co do tych fundu
szów, przedkładanych sejmowi przez rząd, który 
dotychczas funduszami indemnizacyjnemi zarządza. 
Coroczny budżet funduszów indemnizacyjnych jest 
znaczny i wynosi do 6 milionów złr. w. a., gdyż 
kraj płaci corocznie na oprocentowanie i umorze
nie obligacyj indemnizacyjnych przeszło 3,100.000 
złr. w. a. (w poprzednich zaś latach płacił wię
cej), a skarb państwa płaci corocznie na powyż
szy cel 2,625.000 złr. w. a. Przeprowadzając przy 
układaniu budżetu indemnizacyjnego oszczędności 
w wydatkach na zarząd funduszami indemniza
cyjnemi; znaglając do oprocentowania sum płaco
nych przez skarb państwa tym funduszom; obra- 
chowując ściśle, ile istotnie potrzeba w każdym 
roku na oprocentowanie coraz zmniejszających się 
ilości obligacyj indemnizacyjnych i na ich stopnio
we umarzanie, mogłem od 1885 r. proponować 
corocznie zniżanie stopniowe dodatku indemniza
cyjnego, płaconego przez kraj. Mianowcie mógłem 
zaproponować, a  Sejm uchwalić zniżenie 1885 
roku w całej Galicyi dodatku indemnizacyj
nego z 32 centów na 31 centów od każdego zło
tego płaconego w podatkach bezpośrednio j w r,

CZAS z Środy 3 Lipca 1889.

1886 zniżenie na 30 c t.; w r. 1887 na 28 et., a 
w r.! 1888 na 27 ct. W Krakowskiem mógłem za- 
pronować, a Sejm uchwalić zniżenie dodatku in
demnizacyjnego z 22 ct. na 21 i dalsze zniżanie 
proponowałem co rok, które doszło w r. 1888 na 
16 ct. od każdego złotego, płaconego w podat
kach bezpośrednich. Jest to dość znaczne zmniej
szenie ciężaru obciążającego podatkujących, bo 
jeden cent dodatku indemnizacyjnego przynosi 
teraz z całej Galicyi około 110.000 złr. w. a., 
a z Krakowskiego przeszło 9.000 złr. w. a.

Poznawszy dokładnie całą spraw ę' indemniza- 
cyjną, brałem żywy udział tak w Sejmie, jak 
i w Kole polskiem w Wiedniu w staraniach o sta
nowcze usunięcie niesłusznej a  bardzo wielkiej 
pretensyi, którą rości sobie skarb państwa do k ra
ju, z powodu wypłacania subwencyi rocznej fun
duszom indemnizacyjnym — subwencyi, która jest 
i być powinna bezzwrotną, a do której zwrotu ro 
ści sobie pretensyą skarb państwa. Opowiem tu 
krótko tę sprawę. Odpowiednio ustawie, znoszącej 
pańszczyznę w innych krajach monarchii, włościa
nie obowiązani byli dostarczać jedną trzecią część 
sumy potrzebnej co rok na oprocentowanie i umo 
rżenie obligacyj indemnizacyjnych, danych właści
cielom jako wynagrodzenie za zniesioną pańszczy
znę. Rząd z powodów państwowych uwolnił wło
ścian w Galicyi od płacenia tej jednej trzeciej 
części. Chociaż w pierwotnym patencie z d. 18go 
kwietnia 1848 roku orzeczono, iż za zniesioną 
pańszczyznę skarb państwa da wynagrodzenie, 
wyszedł w 1854 r. patent polecający skarbowi pań
stwa, aby wypłacał corocznie 2.500,000 m. k. 
czyli 2.625,000 złr. w. a., jako zasiłek na umo
rzenie i oprocentowanie obligacyj indemnizacyjnych 
(na coby rocznie potrzeba przeszło 6.000,000 złr. 
w. a. i kraj dodawał rocznie przeszło trzy milio 
ny złr.). W patencie tym z 1854 r. dodano, iż 
skarb ma wypłacać corocznie 2 l/a milionów m. k, 
z „pretensyą do zwrotu" (m it Anspruch a u f  Riick- 
zahlung). Otóż z tych subwencyj rocznych, które 
skarb państwa winien był dawać bezzwrotnie, 
utworzył sobie skarb państwa bezzasadną preten- 
syę, która z początkiem 1889 roku wynosiła prze
szło 88 milionów złr. w. a., a w chwili umorzenia 
wszystkich obligacyj indemnizacyjnych w końcu 
1898 roku wynosić będzie około 110 milionów złr. 
w. a. Rząd państwa czuje niesłuszność tej preten 
s y i ; dlatego tak 1868 roku, jak  powtórnie 1882 
proponował Sejmowi ugodę co do tej pretensyi. 
Obowiązywał się ją  usunąć całkiem, jeżeli Sejm 
się zgodzi, aby skarb państwa płacił rocznie subwen- 
cyę mniejszą o 200,000, a kraj dawał rocznie 
więcej o tę sumę na umorzenie obligacyj inde
mnizacyjnych aż do roku 1898; po tym zaś roku 
kraj zwrócił jeszcze skarbowi państwa parę mili
onów złr. w. a. w ciągu lat trzech. Sejm, chociaż 
uznawał niesłuszność pretensyi skarbu państwa, 
jednak idąc według przysłowia: „iż lepsza słomia 
na zgoda niżli złoty proces," zawarł z pewną 
zmianą tę ugodę, a rząd zobowiązał się przedło
żyć do zatwierdzenia Radzie państwa. Jakoż w r. 
następnym przedłożył Izbie poselskiej ugodę do 
ratyfikacyi. Lecz cała centralistyczna lewica nie
miecka wydała okrzyk, że ta ugoda jest podarun
kiem stu milionów złr. dla Galicyi. Ten pełen fał
szu okrzyk, wydany z świadomością, że jest fał 
szywy, powtórzyła część sprzymierzeńców niby na
szych w tej Izbie, mianowicie p. Lienbacher i po
słowie włościańscy z Wyższej Austryi i Salzburga 
A chociaż komisya budżetowa Izby poselskiej 
uchwaliła wniosek o zatwierdzenie ugody, wnio 
sek ten nie przyszedł pod uchwalę Izby. Wyznać 
trzeba, iż ministeryum nie dołożyło należycie sta
rań, aby tę sprawę w Izbie przeprowadzić. Obe
cnie ministeryum w r. b. przyrzekło Kołu polskie
mu, iż odpowiednie wnioski przedłoży Radzie pań
stwa na tegorocznej sesyi jesiennej.

W komisyi budżetowej sejmowej zajmowałem 
się nietylko budżetem indemnizacyjnym, ale także 
budżetem krajowym. W dawniejszych latach poru 
czała mi komisya do referowania cały dział do
chodów, a w ostatnich dwóch latach komisya wy
bierała mnie jeneralnym sprawozdawcą budżetu 
krajowego. Co do tego budżetu, starałem się za 
wsze o zniżenie wydatków nieprodukcyjnych, a
0 podwyższenie wydatków produkcyjnych, o ile 
siły finansowe kraju dozwalały; o podwyższenie 
w tych granicach wydatków produkcyjnych na 
pomnożenia i ulepszenia szkół ludowych i na inne 
środki w celu szerzenia w kraju naszym oświaty
1 wzmocnienia ducha narodowego, na zakładanie 
szkół rękodzielniczych i warsztatów wzorowych i 
rozwój przemysłu, na regulacyę rzek , osuszanie 
bagien, zalesienie wydm piaszczystych i inne me- 
lioracye. Przemawiając w Sejmie w październiku 
r. z. jako jeneralny sprawozdawca komisyi budże
towej dla uzasadnienia budżetu na r. z., wykaza
łem wzrost wydatków produkcyjnych w ciągu lat 
sześciu od 1883—1889 r.

Na cele oświaty a głównie na zakładanie i u- 
trzymanie szkół ludowych (oprócz własnych docho 
dów tych szkół, wynoszących obecnie przeszło
1.200.000 złr. rocznie), dawał skarb krajowy 
1883 r. 370.000 złr., a w 1889 przeszło 900.000 
złr. Na melioracye i regulacye rzek pomniejszych 
wyznaczono w 1883 r. 36.000 złr., a w 1889 r.
212.000 złr.; na poparcie rękodzielnictwa i zakła
danie szkół przemysłowych i warsztatów wzoro
wych (oprócz dochodów miejscowych z funduszów 
gminnych i powiatowych) dawał skarb krajowy 
w 1883 r. 15.000, a w 1889 r. przeszło 94.000 
złr. w. a.

Zważając, ja k  ważną sprawą dla kraju naszego 
jest regulacya rzek, które zamiast być drogami 
wodnemi, po Których przewóz jest najtańszy, nisz
czą corocznie wylewami najżyzniejsze okolice nad
brzeżne, studyowałem te sprawy oddawna i czy
niłem przez cały szereg lat starania w celu jej 
przeprowadzenia ustawodawczego. Pomijam tu me- 
moryały, które przedkładałem w dawniejszych la 
tach rządowi i wnioski przedstawiane Kołu pol
skiemu i Iz oie poselskiej Rady państwa. Gdy na 
początku ostatniej kadencyi sejmowej ujrzałem 
położenie polityczne i parlamentarne sprzyjające 
przeprowadzeniu tej sprawy, przedłożyłem we wrze
śniu 1884 r. Sejmowi galicyjskiemu wnioski dą
żące do uzyskania sum na regulacyę rzek w Ga
licyi, tą drogą, jaką uzyskał je Tyrol przed paru 
laty. Wniosai te przekazał Sejm oddzielnej ko
misyi, do której mnie także wyDrał.

Komisya przyjęła mój projekt i wyznaczyła 
mnie sprawozdawcą swoim. Na podstawie, że in- 
żynierya wodna obliczyła wydatki na systematy
czną regulacyę wszystkich rzek galicyjskich na 
13 milionow złr., i że prace regulacyjne trwać mu
szą lat 15, zaprojektowałem, aby kraj dał 3 x/a mi
lionów złr. w ciągu lat 15 drogą pożyczki, a skarb 
państwa 9*/a milionów. Przedłożyłem projekt od
powiedniej ustawy krajowej i odpowiednie we
zwanie do rządu. Projekta te przedstawiłem naj

pierw imieniem komisyi Kołu sejmowemu w dniu 
5 października 1884 roku, a po przyjęciu ich przez 
Koło, wniósłem do Sejmu, który je uchwalił. Izba 
sejmowa dla poparcia całej tej sprawy przez Ko
ronę postanowiła wyprawić deputacyę do Cesarza, 
a do tej deputacyi wyznaczyła marszałka śp. Zy- 
blikiewicza, X. Arcybiskupa Sembratowicza, Księ- 
cia-Biskupa krakowskiego Dunajewskiego, ks. W ła
dysława Sapiehę i mnie. Monarcha dał posłucha
nie deputacyi naszej w Peszcie 4 grudnia 1884 
roku, wyraził zadowolenie, iż Sejm powziął ener
giczne środki w celu regulacyi rzek w Galicyi i 
uchronienia kraju od wylewów, a przyrzekł łaska
wie opiekę swoją nad całą sprawą. Jakoż mini
steryum z upoważnienia Monarchy przedłożyło Ra
dzie państwa na wiosnę w roku 1885 projekt u- 
stawy odnośnej, upoważniającej skarb państwa do 
wypłacenia w ciągu lat 15 sumy nieco mniejszej, 
niż żądaliśmy. Izba poselska Rady państwa prze 
kazała ten projekt swojej oddzielnej komisyi, do 
której także byłem wybrany. Tak w komisyi, 
jak  w Izbie, projekt ten napotkał opozycyę nie
tylko ze strony „lewicy" niem ieckiej, ale także 
sprzeciwiała mu się część naszych sprzymierzeń
ców, żądająca, aby systematyczna regulacya rzek 
uchwalona była dla wszystkich krajów monarchii 
i wyznaczone na to sumy. Nie chciano pamiętać, 
że przed paru laty, gdy w Tyrolu powódź wiel
kie klęski zrządziła, uchwaliła Rada państwa kil
ka milionów na wykonanie systematycznej regula
cyi rzek w samym Tyrolu, i że tą  drogą wyzna
czając kolejno potrzebne pieniądze na regulacyę 
rzek w pojedynczych krajach monarchii, które naj
więcej są powodziami niszczone i które ze swe
go skarbu wyznaczą także pieniądze na regulacyę 
rzek swoich — dojść można kolejno łatwiej 
do systematycznego uregulowania rzek we 
wszystkich krajach monarchii. Komisya izbo
wa uznała, że plany co do regulacyi rzek gali
cyjskich nie są dostatecznie opracowane, a wy
znaczeniem paru kroć sto tysięcy na uzupełnienie 
planów  i przygotowawcze roboty, zbyła całą spra
wę. Później położenie polityczne znagliło monar
chię do obracania wszystkich swoich sił finanso
wych na uzbrojenia i powiększenie w o jska, aby 
była gotową do odparcia napaści zaborczych są
siednich mocarstw, zbrojących się ciągle. Takie 
położenie rzeczy, trwające do dziśdnia, nie sprzyja 
ponowieniu sprawy o systematyczną regulacyę 
wszystkich rzek i ograniczyć się trzeba na żąda
niu w zwykłym budżecie większych nieco sum na 
regulacyę spławnej części rzek galicyjskich i do 
prac, wymagających mniej wydatków dla powstrzy
mania szybkiego spływu wód na górnym biegu 
rzek przez tak  zwane „zabudowanie" potoków 
górskich, a szczególniej przez zalesienie gór i ich 
stoków.

Sprawę podniesienia rękodzielnictwa i przemy
słu w kraju naszym sądziłem zawsze bardzo waż
ną. Tak w komisyi budżetowej, jak  i w Sejmie 
popierałem wyznaczanie większych, o ile możno
ści, kwot na zakładanie szkół rękodzielniczych i 
warsztatów wzorowych. — Wybrany przez Sejm 
w styczniu b. r. członkiem Wydziału krajowego, 
w którym obok departamentu skarbowego poru- 
czono mi dział przemysłu i wybrano członkiem 
krajowej komisyi dla spraw przemysłu, wszedłem 
na skuteczniejsze pole działania w powyżej w ska
zanym kierunku. Szczupłych stosunkowo do za
dania sum, któremi skarb krajowy może rozpo
rządzać dla podżwignienia rękodzielnictwa i prze
mysłu w Galicyi, należy używać ściśle według na
stępujących zasad: W tych okolicach kraju, w któ 
rych całe wsie, miasteczka i całe gromady ludno
ści trudnią się przemysłem domowym, odpowie
dnim ich usposobieniu i miejscowym stosunkom, 
jakoto: tkactwem, garncarstwem, stolarstwem, 
garbarstwem itd., obecnie zaś nie mogą wytrzymać 
konkurencyi z fabrykami, należy zakładać szko
ły rękodzielnicze, a raczej warsztaty wzorowe, 
w którychby ludność ta, a szczególniej jej mło
dzież, nauczyła się lepszych sposobów produko
wania wyrobów rękodzielniczych, któremi się tru
dni, obznajomiła z użyciem udoskonalonych na
rzędzi i  przyrządów, a nadto nauczyła systematy
czniej i pilniej pracować. Dla tego ostatniego po
wodu należy raczej zakładać warsztaty wzorowe, 
w których objaśniająca teorya udzielaną jest przy 
praktycznej pracy, niżli więcej teoretyczne szko
ły przemysłowe. Stypendya należy dawać tym 
zdolniejszym uczniom takich warsztatów dla wy
kształcenia się w obranym zawodzie w kraju i 
za granicą, którzy następnie mają być kierowni- 
Kami warsztatów wzorowych i tak zwanymi u nich 
„przodownikami," bo tych brak w kraju. Te za
sady przyjął Wydział krajowy. Sądzę, że także 
ze względów społecznych iść powinno o to, aby 
przedewszystkiem podnieść przemysł domowy i 
niezawiśle samoistnie pracujących rękodzielników, 
a nie zmieniać ich w wyrobników w fabrykach 
(oklaski).

Odpowiednio tym zasadom, Wydział krajowy 
wraz z krajową komisyą przemysłową rozwijał 
istniejące szkoły przemysłowe i warsztaty wzoro
we i zakładał nowe. W maju b. r. wszedł w ży
cie warsztat wzorowy garncarski w niedalekiej 
od Krakowa Porębie, gdzie wraz w pobliskiem 
miasteczku Alwerni i sąsiednich wsiach ludność 
od dawna trudni się garncarstwem, a w kilku 
miejscach w pobliżu są obfite pokłady glinki o- 
gniotrwałej i niedaleko kopalnie w ęgla; przeto są 
wszystkie warunki rozwoju tam garncarstwa. Do
tychczas glinkę ogniotrwałą sprzedawano po czę 
ści z tamtej okolicy do Prus i Niemiec, zkąd na
tomiast sprowadzała Galicya garnki kamienne i 
inne wyroby kamionkowe za 1%  miliona rocznie. 
Wspomniany warsztat wzorowy w Porębie zao
patrzyliśmy w udoskonalone narzędzia i maszy
ny, a kierunek warsztatu poruczono uzdolnionym 
i fachowo wykształconym ludziom. Podniesienie 
w tamtej okolicy garncarstwa podnieść może źró
dło dobrobytu dla tamecznej ludności, a wy
rabianie taniej i lekkiej dachówki da sposobność 
do pokrywania domów wiejskich ogniotrwałe. — 
Stara się także Wydział krajowy o rozwój tka
ckiego warsztatu wzorowego w K rośnie; daje po
moc warsztatowi takiemuż w Korczynie, zaś w o- 
kolicy tych dwóch miasteczek ludność zajmuje 
się od wieków tkactwem. Nauczenie jej szybsze
go a tańszego sposobu tkania różnych wyrobów, 
obznajomieme z użyciem lepszych narzędzi i do
starczenie po części tych narzędzi, projektowane 
założenie warsztatu apretury w Krośnie spowodo
wać może, że liczni tkacze w całej tej okolicy, 
pozostając rękodzielnikami lub trudniąc się tka
ctwem ubocznie jako przemysłem domowym, zdo
łają wytrzymać konkurencyę z fabrykami zagra
nicznemu

W ten sam sposób stara się Wydział krajowy 
wspierać i rozwijać warsztaty wzorowe tkackie 
w Błażowej, Wilamowicach, w Kossowie, w któ

rych to miejsc okolicy ludność oddawna trudni 
się tkactwem; warsztat wzorowy kołodziejstwa i 
bednarstwa w Kamionce Strumiłowej, warsztat 
wzorowy stolarstwa w Żywcu, garncarstwa w Ko
łomyi i Toustem, warsztat wzorowy koszykarski 
w Jarosławiu i t. d. Popiera także zasiłkami rzą
dowe szkoły przemysłowe: wyrobów z drzewa 
w Zakopanem i ślusarstwa w Świątnikach. Obecnie 
staramy się założyć warsztat wzorowy tkacki 
w Rychwałdzie w powiecie żywieckim i w Łań
cucie i powołać do życia warsztat wzorowy ko
walstwa w Sułkowicach w powiecie myślenickim, 
w której to wsi i jej okolicy przeszło tysiąc ludzi 
trudni się kowalstwem, a zawiązani w spółkę do
starczają znacznej ilości wyrobów kowalskich. Gdy
by ten warsztat wzorowy kowalstwa założony przy 
pomocy rządu, utrzymał kierunek kształcenia ko
wali, jako niezawisłych rękodzielników, a nie 
zmienił się w fabrykę, mógłby dostarczyć zna
cznej liczby zdolnych kowali, których brak po 
wsiach.

Zajmując się sprawami, dążącemi do podniesie
nia całego kraju pod względem narodowym, umy
słowym i materyalnym, zatrudniałem się także 
w Sejmie sprawami, tyczącemi się miast szczegó
łowo. Aż do roku bieżącego jedynie Kraków i 
Lwów rządziły się oddzielnemi swemi statutam i; 
wszystkie inne miasta w kraju , nawet tak zna
czne, jak  Przemyśl, Rzeszów, Stanisławów i t. d. 
podlegały tej samej ogólnej ustawie gm innej, co 
i najmniejsze wsie.

Ta ustawa gminna niedostateczna dla wsi, była , 
nieodpowiednia dla miast większych. W skutek żą
dań i wniosków, czynionych w Sejmie, Wydział 
krajowy przedłożył Izbie na sesyi 1887 r. projekt 
ustawy gminnej dla miast większych. Projekt ten 
przekazany do roztrząśnienia komisyi sejmowej 
gminnej, do której wraz z kilkoma posłami z miast 
wybrała mnie Izba, uległ tam słusznie krytyce i 
całkiem przerobiony został przez komisyę, która 
zmieniony przedłożyła Sejmowi na sesyi jesiennej 
1888 r. (Tu mówca wymienił zasady, na których 
opiera się nowa ustawa gminna dla miast wię
kszych i tak dalej mówił): Sejm uchwalił z nie- 
wielkiemi zmianami ten projekt ustawy gminnej, 
która jednak nie otrzymała odrazu sankcyi, aż 
dopiero po kilku drobnych poprawkach na sesyi 
sejmowej w styczniu r. b. Ta ustawa gminna dla 
miast większych, otrzymawszy wreszcie sankeyę, 
wchodzi teraz w życie.

Starałem się także wraz z innymi posłami 
z miast o słuszniejszy rozkład ciężaru płynącego 
z kwaterunku wojska, który to ciężar dolega da
leko więcej miastom. Aż do 1874 r. koszary dla 
wojska budowano z funduszów państwa. Nowa usta
wa o kwaterunku wojska, uchwalona przez Radę 
państwa w 1874 r. ciężar ten przeniosła na kraje 
monarchii. Napróżno delegacya polska, zasiadająca 
w Radzie państwa, przedstawiała, iż konstytucya 
orzeka , że wszystkie wydatki tyczące się wspól
nej armii, a przeto i kwaterunek wojska, pokrywać 
winien skarb państwa, a więc ustawa projektowa
na sprzeciwiała się konstytucyi. Nie mogąc przed
stawieniem tego wstrzymać uchwalenia ustawy, 
opuściła delegacya polska Izbę obrad.

Przedstawiano i tę niesłuszność projektowanej 
ustawy, że gdy w krajach monarchii należących 
do niej oddawna, koszary dla wojska zbudowano 
już za pieniądze z skarbu państwa, teraz z w ła
snych funduszów ma budować koszary Galicya, 
w której tych koszar zbudowano dotychczas mało. 
Pomimo tego ustawa projektowana uchwaloną zo
stała i obowiązuje od 1875 roku. W ustawie tej 
jest postanowienie, aby ciężar kwaterunkowy był 
porówno rozłożony na kraj cały. Jakoż w innych 
krajach monarchii wydano ustawy krajowe, które 
rozłożyły ten ciężar na cały kraj nieco równo
mierniej ; Sejm galicyjski nie wydał dotychczas 
takiej ustawy, ale tylko wyznaczył ze skarbu k ra
jowego pewną sumę na pożyczki bezprocentowe 
dla miast budujących koszary. Nie jestto równo- 
miernem rozłożeniem ciężaru kwaterunkowego; 
dlatego wraz z innymi posłami z miast dopomi
nałem się kilkakrotnie o wydanie wspomnionej 
ustawy krajowej. Starania nasze miały dotych
czas ten tylko skutek, iż Sejm powiększył do 
miliona złr. sumę przeznaczoną na bezprocentowe 
pożyczki dla miast budujących koszary.

Jak  dawniej, tak i teraz sądzę rzeczą konie
czną a słuszną przeprowadzenie zmiany statutu 
krajowego w celu powiększenia liczby posłów 
z miast, a szczególniej z Krakowa i L,wowa, które 
są ogniskami życia narodowego i umysłowego 
w kraju naszym. Przedkładałem sejmowi dawniej 
wnioski w tym kierunku, następnie popierałem 
wnioski przez innych posłów w tym duchu wno
szone, które jednak nie zostały uchwalone, gdyż 
potrzeba do ich prawomocnego uchwalenia obe
cności %  ogólnej liczby posłów, a większości */„ 
części obecnych. Sejm przekazał na ostatniej se
syi Wydziałowi krajowemu wnioski w tym k ie
runku idące do roztrząśnienia, i mam nadzieję, 
że Wydział krajowy przedłoży Sejmowi proiekt 
pomnożenia liczby posłów z miast, mianowicie z Kra
kowa i Lwowa. (Oklaski).

Starałem się także tak w Sejmie jak  w komisyi 
budżetowej popierać i przeprowadzać sprawy od
noszące się do Krakowa, a użyteczne dla całego 
kraju. Popierałem skutecznie podwyższenie do
25.000 złr. rocznego zasiłku płaconego ze skarbu 
krajowego polskiej akademii umiejętności na jej 
wydawnictwa. Polska akademia umiejętności ma
jąca siedzibę w Krakowie, a jedyna na całej kuli 
ziemskiej, jest instytucyą nader ważną dla całego 
narodu naszego, czego nie potrzebuję wykazywać. 
Wskutek petycyi prof. Smolki wniesionej do sej
mu, przedłożyłem w r. 1886 komisyi budżetowej 
a następnie sejmowi wniosek, który przyjęty zo
stał, o wyznaczanie przez trzy lata ze skarbu kra
jowego półtora tysiąca złr. jako zasiłek dla wy
prawy naukowej wyprawionej przez Akademię u- 
miejętności dla badania archiwów watykańskich; 
a w b. r. wskutek takiejże petycyi,sejm na mój 
wniosek uchwalił takiż zasiłek nadalsze 3 lata

(Dalej mówca wymienił starania swoje o wy
jednanie zasiłków dla różnych instytucyj w Kra
kowie istniejących, a także na budowę teatru, a 
dalej tak mówił):

Zamierzam przedstawić jeszcze choć krótko za
patrywania moje co do zadań i prac, które Sejm 
zdaniem mojem załatwić winien na najbliższych 
sesyach sejmowych. Przy ułożeniu programu czyn
ności sejmowych zważać należy wprawdzie głów
nie na to, które sprawy są najważniejsze, a  ich 
załatwienie najpilniejsze, ale także baczyć trzeba 
na położenie polityczne i parlamentarne, sprzyja
jące lub nieprzyjazne załatwieniu jakiejś sprawy-

Oprócz ważnych spraw, o których już wspomnia
łem wyżej, a  któremi Sejm zajmować się winien 
na najoliższej kadencyi; mianowicie : 1) usunięciem 
wspomnionej niesłusznie wielkiej pretensyi, którą
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rości sobie skarb państwa do Gabcyi z powodu 
..wypłacania funduszom indemuizo yjnym subweu- 
eyi bezzwrotnej; 2) zakładaniem warsztatów wzo
rowych i szkól rękodzielniczych i wogóle podnie 
śiemem przemysłu i rękodzielnictwa w kraju na
szym, oraz popraw ą.i rozwojem szkół rolniczych ; 
3} pomnożeniem szkół ludowych, ich poprawą; 4) 
powiększeniem liczby posłów z miast, a szczegól
niej z Krakowa i Lwowa; 5) równomiernem roz 
łożeniem ciężaru kwaterunkowego na kraj c a ły ; 
6) zalesieniem gór i powstrzymywaniem spływów 
potoków górskich, — także następującemi sprawa
mi: I) poprawą i rao rm ą crganizacyi gminnej, 
bez czego żadna ustawa nie może znaleść nale
żytego wykonania; II) polepszeniem stosuuków 
zdrowotnych w kraju naszym, w którym całe pó
ki lenie dzieci w wielu wsiach umiera na dyfte- 
ryą i ospę ; III) zniżeniem taryf przewozu dro
gami żelaznemi i przeprowadzeniem, aby w zarzą
dzie dróg żelaznych, o ile te zarządy są w kraju, 
językiem urzędowym był język polski... Kończyć 
muszę, nie mogąc już dłużej zsjmować czasu Sza
nownemu Zgromadzeniu uzasadnieniem tego pro
gramu. (Huczne oklaski całego zgromadzenia).

Trzeci z rzędu mówił Dr Ferdynand W e ig e l ,  
jak  następuje:

Szanowni i zacni współobywatele!
Gdyby przyszło mi tutaj kandydować, albo sta

nąć z własnej woli, przyznam , że możebym się 
namyślił, bo nie godzi się zagradzać drogi no 
wym ambicyom, zdolnościom i chęciom przysłu
żenia się sprawie krajowej. Przywołano mię tutaj; 
grono obywateli postawiło kandydaturę moją. To 
tłómaczy, że jestem tutaj, żeby odpowiadać i zdać 
sprawę z tego ostatniego okresu, gdzie również 
z Waszego polecenia poszedłem, kiedyście mię po 
śmierci prof. Zatorskiego do Sejmu posłali. Po
słuję od r. 1869, a Panowie nie zechcecie, bym 
powtarzał wyznanie wiary politycznej, którą utwier
dziłem życiem eałem, z którą nigdy' się nie kryr- 
łem, jak  nie kryłem się z ruojem zdaniem i nie
zależnością, którą starałem się utrzymać (brawo). 
Wobec postępującej poiy i ponieważ zapewne inni 
jeszcze będą przemawiać, ograniczę się do krót
kiego streszczenia, ja k  pełniłem i pojmowałem 
obowiązki posła w ostatniej kadencyi.

Pasmo mego posłowania przerwałem wtedy, gdy 
za ś. p. Mikołaja Zyblikiewicza powołano mię na 
1 wiceprezydenta, a nie wypadało, aby Prezydent 
i Wiceprezes równocześnie byli na Sejmie.

W tym czasie pozostałem tutaj i pełniłem obo
wiązki jako wiceprezes. Dopiero później wstąpi
łem w miejsce ś. p. prof. Zatorskiego, a wtedy 
przybywszy na Sejm i rozglądnąwszy się w no
wej konfiguracyi, uważałem, że moim przekona
niom odpowiada najjepiej wstąpić do centrum, 
gdzie widziałem pole działania dla sprawy miej
skiej.

Wybrany do Komisyi prawniczej, bankowej i 
przemysłowej, starałem się na każdem polu spro
stać zadaniu, jak ie  mnie się patrzyło; nie wyli
czam jednak szczegółowo każdej czynności, bo 
poznać je  można ze sprawozdań, stenogramów i 
protokółów' sejmowych.

Nakreślę tylko, że wobec ogólnego stanu a nie
dogodności, jak ie  cierpi sądownictwo nasze z bra
ku sędziów i sądów, ogromne obciążenia sędziów, 
uważałem za mój obowiązek stanąć silnie po tej 
stronie.

Komisyi bankowej dałem-sprawozdanie z r. 1887.
Nie będąc augurem polityki, główną czynność 

moją skoncentrowałem i poświęciłem się sprawom 
przemysłu krajowego, bo mnie się zdaje, że mrzon
ką jest prawić o dobrobycie, o trzecim stanie, je 
śli nie rozwiąże się kwestyi, od której tworzenie 
się tego stanu i dobrobytu zależy. Rękodzielni
ków naszych dźwignąć, to jest frazes, gdyby go 
nie poparły dążenia, jak  np. założenie szkól od
powiednich. Otóż gdziekolwiek tylko zdarzyła się 
sposobność zakładania szkół, czy pomnożenia do- 
tacyi szkół przemysłowych, w komisyi przemysł, 
sejmu, będącej pod kierunkiem Wydziału krajo
wego, starałem się spełnić mój obowiązek.

Nie bę ię ani wyliczał, ani chełpił się tem, com 
zrobił. Temperatura w tej sali zanadto postąpiła, 
i muszę krótko tę rzecz przedstawić.

Raczej powiedzcie mi, Panowie, czegom nie 
zrobił, a zrobić mógł?

Gdzie od jednostki zależało, tam starałem się 
jednostkę moję uwydatnić.

Wszędzie widziano mię sługą rzeczywistej spra
wy miasta i kraju, nigdy sługą stronnictwa albo 
jednostki (brawo).

Jeżełi, Panowie, przyświadczeniem tem odda
jecie mi sprawiedliwość i jeśli nie znajdziecie god
niejszego, którego moglibyście wysłać na to 
miejsce, powiem: Nie sięgam po to jako zaszczyt 
be tych miałem: dość, a  koronę cierniową nieraz.

Jeżeli przywołujecie mię mimo postąpionych lat 
dó obowiązku, będę służył z całą usilnośeią, z całą 
stanowczością i z tą konsekweneyą, z jaką  postę
powałem dotąd (oklaski).

Na trybunę wszedł w końcu sędziwy prezes 
Akademii Umiejętności Dr Józef M a je r ,  powitany 
burzą oklasków. Przez kilka minut, wskutek pra 
wdziwego grzmotu oklasków, nie mógł przyjść do 
głosu Dr M a j e r ,  a  ze wszech stron brzmiały 
okrzyki: Niech żyje Majer! Była to szczera, go
rąca mamfestaeya dla pełnej zasług działalności 
Dra Majera.

Dr M a j e r  przemówi! w te sKwa:
Po 23 latach zawodu poselskiego nie miałem 

zamiaru, nie powiem, ubiegać s:ę, bo tego rngdy 
nie czyniłem, ale wogóle przyjęcia mandatu.

Zaszły jednak okoliczności, wobec których po
stanowienie pierwotne zmianie uiedz musiało. — 
Gdy bowiem daleki od wszelkich zabiegów, nie
obecny nawet w Krakowie, z jednej strony zasły
szałem o szerzeniu wieści nie zbyt dla mnie po
chlebnych ; z drugiej zaś powziąłem wiadomość, 
że przeszło 80 obywateli tego miasta wniosło 
moją kandydaturę, obywateli, używających po 
wBzecbnego szacunku, wielu osiwiałych w pracy, 
w posłudze miastu i krajow i; mężów nie od dziś 
lub wczoraj do Krakowa przybyłych, lecz znają
cych na wskróś jego ludzi i stosunki; to usuwa
nie się od wyboru byłoby w tym rasie wyrządze
niem im obelgi, bo lekceważeniem ich względem 
sanie najpoczciwszych chęci.

Putuesam się więc wbrew pierwotnemu zamia
rowi na niepewną drogę. Na tem oświadczeniu 
mógłbym zapewne poprzestać, gdyby wszyscy 
szanowni wyborcy zżyli się ju t  o iyie z mia
stem i tak dalece obeznali się z jego potrzebami 
i ludźmi, jak  grono mężów, o których wspomnia
łem. Gdy jednak zmieniają się czasy, a z niemi 
prędzej czy później ginie tradycya, zmuszonym 
się widzę mówić o sobie wobec ogółu szanow
nych wyborców, czego dotąd, mimo tylokrotnego 
powoływania na posła, nigdy nie czyniłem. Robiąc

to nie bez pewnego wstrętu, spełniam obowiązek 
względem tych czcigodnych obywateli, którzy dali 
dowód, że pragną mię jeszcze widzieć na posel
skim krześle. Przed niemi spowiedź niepotrzebna, 
bo obstając za mną, znają zapewne mój charak
ter i sposób myślenia. Mówiono tu wiele o de- 
mokracyi. Byłem i jestem demokratą, ale demo
kratą takim, jakim  przystoi być obywatelowi tego 
miasta, którego jestem dzieckiem, z którem prze
byłem dobre i złe chwile, które mię zaszczycało 
zawsze swojem zaufaniem, któremu też nigdy się 
nie sprzeniewierzyłem. Mówię to głośno, a  kto 
sądzi inaczej, niech na mnie rzuci kamieniem.

Pochodząc z rodziny mieszczańskiej, nauczyłem 
się oceniać trudy jej poczciwego żywota, a zara 
zem ów błogi spokój, wynikły z poprzestawania 
na dorobku własnej pracy, bez cienia zawiści 
do tych, którzy ?. rodu łub urzędu zajmowali po
kaźniejsze stanowiska. Gdy później, przy pracy 
sumiennej w obranym zawodzie, dzięki Opatrzno
ści, stanowiska te otworzyły się przedemną, Daa 
ka wyniesiona z domu nie poszła na marne. Nie 
było w mem sercu rozterki między tem, co było 
poczciwe w górze lub poniżej, nie było jej tem 
bardziej, gdy doświadczenie życia dostatecznie 
mię nauczyło, że chociaż nie trudno o wyjątki 
to przecież w Jcażlym  stanie, jak  dalece sięga do 
n i’go oświata, znajdzie się przeważna liczba tvch, 
którzy w bl żuim cenią bliźniego, a  w ojczj ż .ie 
widzą obszerniejszą rodzinę, którą kochać, dla 
niej żyć i umierać uważają sobie za obowiązek 
(brawo).

Taka jest moja demokraeya, taką była demo- 
kraeya Krakowa, którego mieszczaństwo stawało 
na równi ze szlachtą. Komu nie brak miłości 
bliźniego, ten ze związku tych dwóch stanów spo
łecznych nie usunie trzeciego ; bo lad, mieszczan 
stwo i szlachta, to rozmaitość w jedności, to logi
czna lóżnojednia, to całokształt społeczny, w k tó 
rym umysły i serca nawzajem na siebie wpływać 
mogą i winny, a w którym ktoby niszczył jedno
czące ogniwa, grzeszyłby wobec Boga, narodu i 
własnego sumienia, gdyby to w nim się jeszcze 
odzywało (onlaski huczne).

Oto jest wyzname mojej wiary politycznej, na 
której tle rozwijać mi przychodziło czynności, 
wynikłe z zajmowanych stanowisk, tych mianowi
cie, ̂  które się odnoszą do urządzeń autonomicznych.
Jakie one były, wiadomo dobrze tym, którzy 
przez długie lata byli ich świadkami.

Służyłem miastu jako radca od zawiązku jego 
Rady aż do dni dzisiejszych. Czy służba ta zga 
dzała s’ę z jego dobrem? Sąd nie do mnie cale 
ży. Gdyby jedpak miało być inaczej, to już nie 
moja w tem wina, ale Rady miejskiej, która przy 
dwukrotnem składaniu przezetnnie mandatu, dwu 
krotnie jednomyślną uchwałą skłoniła mię do od- 
stąp enia od tego zamiaru.

Nie do mnie również należy cceniać działalność 
ra(y%i gdy  w r. 1865,6 pierwszy raz wszedłem d"
Sfjmu z charakterem Rektora Uniwersytetu, zdaje 
się jednak, że n:e była ona całkiem ob >jętną i n!e- 
zuaną w kraju, skoro w roku następnym, kończącym 
6-ietnią kadencję, szanowni obywatele powiatu 
sanockiego, mnie, zgoła nieznanego sobie osobiście,

3Z zgłoszenia s ę z mej strony, powołali na po
sła z swego wyborczego okręgu. Był to dowód 
uznania, za które zachowam wdzięczność do koń
ca dni inoich. Odtąd rozpoczynają się okresy, 
w których szanowni wyborcy Krakowa zaszczy
cali mię bez przerwy swojem zaufaniem.

W  służbie tej trzymałem się zasady, by prrema- 
wiać tylko wtenczas, gdy tego była istotna po 
trzeba, gdy miałem prawo sądzić, że moja świa 
dorność przedmiotu mogła być przydatną dla in
nych. Daleki od zarozumiałości tych, którym zda 
waśby się mogło, że niema przedmiotu, do które 
go wmięszaćby się nie powinni, jak  gdyby dary 
Ducha św. we wszelkich kierunkach na nich wy
łącznie spłynęły — trzymałem się w zakresie mego 
bliższego powołania, bo jak  się pięknie wyraził 
poeta: „Niech każdy robi co każe Duch boży, a 
całość sama się złoży “

Nim czynności te pet, ->nie określę, pozwalam 
sobie zw róćć uwagę na jeden szczegół z dziejów 
Uniwersytetu. Wiadomo panom, ozem Uniwersytet 
krakowski jest dla miasta, ozem był, je»t i być 
powinien dla całego kraju; ale nie każdemu wia
domo, że po wcieleniu Krakowa do monarchii 
austryackicj byłby wystarczał ładajaki pozór, la 
dajaka przerwa w naukach lub nicsfirncść ze 
strony młodzieży, do wydania nań wyroku potę 
pienia. Dzięki poczciwym sercom tej samej min 
dzieży i jej zaufaniu do mnie jako ówczesnego 
Rektora, bieg nauk nie został przerwany, a po
rządek utrzymany, mimo ponętnego przvkładu 
w innych Uniwersytetach austryaekieh, i dziś je 
szcze tak dobrze jak  wówczas praktykowanej me
tody podburzam

Okoliczność ta nie należy wprawdzie do czyn 
ności sejmowych, stanowi jednak ważną chwilę 
w mojern życiu publicznem i dziejach Uoiwersy 
tetu, a wiąże się też z podjętem później prze 
zemnie staraniem o jego fandusze. Przedmiotem 
wniosku mojego w tej mierze było wywołanie 
w Seimie uchwały wzywającej rząd o podjęcie 
starań, cebm odzyskania należnych Uniwersyte
towi z tytułu Królestwa kongresowego milionów 
zł. poi., co, jako jego majątek, nie byłoby obo 
jętnem do zapewnienia przyszłości. Uchwała Sej 
mu była zgodna z wnioskiem, wykonanie jednak 
nie należało do zakresu jego kompetencyi.

Rychło potem zaszła też potrzeba zażądania od 
kraju zasiłku na badanie jego przyrodzonych za
sobów. Był to ukryty kapitał, ledwie w małej czę
ści znany, a w mniejszej jeszcze zużytkowany. 
Zasiłek na mój wniosek przez Sejm wyznaczony 
posłużył do rozwinięcia czynności właściwej ko 
misyi przedtem Towarzystwa naukowego, później 
akademickiej, której rolnictwo zawdzięcza nieje 
dną przysługę, a przemysł niejeden nabytek, że 
tu pomijając górnictwo, wspomnę jedynie o udzia 
le, jaki wyznaczona z jej grona komisya balneo
logiczna miałą w przywiedzeniu zdrojowisk lekar
skich do takiego stanu, wobec którego tysiące 
z potrzeby lub mody wywożone przedtem zagra
nicę pozostają w kraju. Sądzę, że większa to dla 
niego zasługa, niż błyskotliwe frazesy.

Miłe te ż zawsze będzie mi wspomnienie u d z ia ł 
mojego w pracach sejmowej komisyi edukacyjnej.
Ona to, na podstawie materyałn zebranego z na 
rad naszyih w Krakowie u jej członka ś. p. prof.
Dietla, wystąpiła z wnioskiem zaprowadzenia ko 
misyi szkolnej krajowej, o ile można na wzór 
słynnej w Pclsee komisyi edukacyjnej. Wniosek 
ten przedstawiony w Sejmie przez ś. p. hr. Adama 
Potockiego, został przyjęty, zamieniony w uchwa
łę wprowadzoną w wykonanie na mocy regulsty- 
wu cesarskiego, za której śladem poszły inne kraje 
monarchii. Nie na tem jedoak skończyły się usi
łowania komisyi i mój w niej jakikolwiek udział, wyeh.

Wiedzieliśmy dobrze, co w interesie szkół do zro
bienia pozostaje. W niektórych względach stało 
się temu zadość, jak  n. p. uzupełnienie szkoły wy
działowej żeńskiej kursami praktycznemi i wyż
szym kursem teoretycznym, czego referat mnie 
był poruszony. Wszakże w dalszym widoku pozo
staje jeszcze między innemi organizacja szkół 
przemysłowych, uzupełnienia w szkołach pospoli
tych, a co większa, wskazana doświadczeniem po 
trzeba częściowej reorganizacyi samej Rady szkol 
nej. Na różne w niej braki zwróciłem uwagę przy 
referowaniu wniosku o wynagrodzeniu jej człon 
ków, a co w pewnej części, za sorawą komisyi 
budżetowej i edukacyjnej, w Sejmie przeprowa 
dzone, wywołało już odpowiedni wniosek, pi’zez 
rząd do Rady państwa uczyniony. Nie małe je 
dnak w tvm kierunku zadanie zostanie jeszcze do 
rozwiązania przyszłemu sejmowi.

Na ostatek do charakterystyki mojego skromne
go udziału w Sejmie, niech mi wolno bedzie do
dać, że po ustąoieniu z przewodnictwa Koła sej
mowego ś. p. Grocholskiego i Gołuchowskieem, 
przewodnictwo to powierzano mi rokrocznie. B \ł 
to stanowisko wprawdzie nieraz kłopotliwe, ale 
zaszczytne, dopóki Kolo było tem, co było jeero 
przeznaczeniem, t. j. zbieraniem się posłów, celem 
prywatnej a tem samem swobodniejszej- narady 
nad każdą ważniejszą sprawą, przed jej wniesie 
niem do Sejmu. Trzeba było do tego szczerej 
chęci tak objawiania własnej myśli, jak  wy siu 
chania zdania innych, bez opornego obstawania 
przy swojem, gdyby po innej stronie była siu 
szność widoczna. Gdy potworzyły się kluby ja- 
kiegobądź nazwiska, każdy ich członek nie oglą
dał się już na to, co i jak  mysią inni, lecz do 
czego skłoniło go jego grono ściślejsze. Gdy tym 
sposobem każdy musiał obstawać za zdaniem wy 
robionem w klubie, wszelkie zatem porozumienie 
się w Kole stało się wprost niepodobnem. Skutki 
tego odbić się musiały i w Sejmie, i odbiły się 
też w niektórych raza> h aż nadto jaskrawo. Oby 
mój następca znalazł Koło w jego przedklubowvm 
charakterze i znaczeniu, co że nastąpi, rękojmią 
tego głosy, które w tej mierze już słyszeć się dają 

Ponieważ nie należałem do żadnego klubu, 
w sprawach zatem, w których więcej znajomości 
przyznawałem innym niż sobie samemu, mógłem 
bez uprzedzenia rozważać w takich razach za i 
przeciw przytaczane argumenta i w ostateeznem 
postanowieniu iść za tem. co mi wskazywał rozum 
i co stwierdzało sumienie.

Ze dobro Krakowa było mi zawsze na myśli, 
że w jego popieraniu nie dałem się wyprzedzić, 
wynika to już z tego, że jestem jego d e c k ie m  i 
znam jego historyę. Być może, że to co dla niego 
wyjednałem, nie odpowiada jeszcze potrzebie i 
oczekiwaniu to jednak śmiało twierdzić mogę, że 
niczyja interwencja więcej a może i tyle wyje- 
dnaćby nie zdołał?. Pomijam tu fundusz na re 
stauracyę kościoła Śtej A^ny, zasiłki na cele do 
broczynne, na teatr, tow. muzycznemu, zapomogę 
poduoadłym literatom, fundusz stypeudyjny dla 
kształcących się na operatorów i różne inne o 
których w t?j chwili może już nie pom nę, ale 
przypominam koleje jakim ulegał były w Krako 
wie inst,tu t techniczny. Gdy nad nim zawisł 
miecz Damoklesa, rozliczne głosy nietylko z mia 
sta lecz i z sąsiednich a nawet dalszych powia
tów, zatrwożone o byt jeg o , wzywały pomocy i 
rady. Wiedziałem, że ratunek będzie tnidnv, bo 
znane mi były wpływy temu przeciwne; podjąłem 
go jednak według moźoości w Radzie miejskiej i 
w Sejmie. Ten ostatni wyznaczył w tej spranie 
komisyę badawczą (ankietę), w której mając głó 
wny udział, doprowadziłem do jednomyślności 
w spisaniu wniosków, później przez Sejm zatwier
dzonych, mogących zapewnić; byt zagrożonej in 
stytucyi. Uchwały te jednak nie były nawet prze
siane do sankeyi cesarskiej, w czego powody 
wchodzić tu nie będę.

Taką. jest spowiedź z moich sejmowych grze
chów czy zasługi. Dziś stoimy przed nowym wy 
borem; dlaczego nie usuwam się od niego, na po- 
czątka wskazałem. D ecyzja nie była tu łatw a; bo 
kiedy z jednej strony w uwzględnieniu mego 
wieku, w szczególnej o teuże troskliwości ostrze
gano mię niemal wyrazami F red ry : „Szanuj zdro
wia należycie, bo jak umrzesz stracisz ż<cic,“ to 
znowu z drugiej groźnie do mnie przemawia 
„Bóg ci użycza jestcze dosyć ezerstwości i siły, 
więc ci nie wolno usuwać się od posługi obywa
telskiej^ Widoczna kolizya między obowiązkiem 
względem sanmgo siebie a obowiązkiem publi
cznym. Nie hże szan. wyborcy rozwiążą ją  we 
dług tegoj, co im podyktuje rozum i sumienie. 
(Oklaski).

A teraz jeszcze słowo. Gdy przed kilku laty 
rozbierano petycyę o przyznanie Rektorowi poli
techniki prawa zasiadania w Sejmie z charakteru 
urzędu, liczne gLsy słrszeć się dały, że przyzna
jąc to prawo Rektorowi politechniki, prz^dewszyst 
kiem przyznaćby je należało Prezesowi Akademii 
umiejętności, owej najwyższej na cały obszar ziem 
polskich, jedynej, od wieku pożądanej naukowej 
mstytucyi. Na to jeden z wielce wydatnych po
słów, bo był nim p. Hausner, odezwał się w tej 
myśli: uznaję i sądzę, że nikomu w tem zgroma
dzeniu nie jest łajnem wysokie w kraju naszym 
znaczenie Akademii, tem samem potrzeba w Sej
mie jej reprezentacyi; czy jednak za tem idzie 
potrzeba przyznawania głosu wiryłnego? Wszak 
bez tego widzimy tu w nieprzerwanym szeregu 
lat jej reprezentanta w osobie Prezesa i nie w ąt
pię, że dopóki sam nie chciałby się usunąć, znaj 
dziemy go wpoś/ód nas zawsze chętnie i tem ży 
czliwiej, żenie w charakterze wirylnym, ale s wy
borów, dających dowód zaufania, a tem samem 
zaszczytniejszych. — C*y ten , w Sejmie i Radzie 
pań-twa znakomity poseł nie mylił się w swem 
zdaniu? — głosy szan. panów dadzą na to od
powiedź.

Mowę tę przerywano często burzlnvemi okla
skam i, a gdy czcigodny prezes wypowiadał osta
tnie je j słowa, przerywały je  i odzywały się po 
nich huczne, długotrwające oklaski i okrzyki: 
Niech żyje Majer!

Po mowie prezesa Majera ozwały się życzenia: 
głosować! głosować! Nie rozwinęła s:ę więc, 
czego bardzo żałować należy, roz rawa nad mo
wą p, Asnyka. Bez rozpraw więc i bez interpe- 
lacyj przystąpiono do głosowania.

Po obliczeniu głosów okazało się, iż głosowało 
567 wyborców. Z tego otrzymali:

1) D r F e r d y n a n d  W e i g e l  521 gł.
2) L e o n  C h r z a n o w s k i  480 „
3) J ó z e f  M a j e r  306 ,,

Po nich zaś otrzymał Dr Adam A s n y k  267 
głosów, Dr August S o k o ł o w s k i  72 gł"sów.

Wyraz ten wolt wyborców weźmie dz;ś o go 
dżinie 12 w południe pod rozwagę KomiM przed 
wyborczy miejski, a  obowiązkiem jego jest za 
leeió ostatecznie wyborcom tych trzech kandyda 
tów, którzy na zgromadzeniu przedwyborczem 
bezwzg'ę aną większość głosów uzyskali.

Ci trzej kandydaci otrzymali więc absolutną 
większość głosów i są przez zgromad enie wybor
ców wskazanymi kandydatami ń ą  posłów sejmo-

Przebieg powyższy zgromadzenia wyborców mia 
sta Krakowa jest tak wymowny, że sam przez 
się mówi wszystko, cobyńmy powiedzieć mogli i 
chcieli. Przeciwna nam strona przeszła nasze o 
czekiwania. w złożeniu przeciw sobie, a  za sprawą 
naszą świadectwa. Proza p. Asnyka tym razem 
poetrezną nie była. Że grzeszyła złym smakiem, 
dowód to, iż nawet wytworna natura na niewła 
ściwym jej gruncie traci swoje przymioty, a roz 
różuić nie umie właściwej drogi od manowców 
Nie puścimy się za poetą po manowcach polity
cznych , na których wczoraj z ogółu znużeniem 
błądził.

Powiemy tylko, iż są różne rodzaje demokra
c ji , skoro o demokracyi tak  obszernie rozwodził 
się p. A«nyk. Jest demokraeya, jak  ją  rozumie 
prezes Majer, a którą my wysoko cenim y; jest 
demokraeya z przekonania, którą szanujemy; jest 
nareszcie demokraeya za złości, którą potępić lub 
nad którą litować się musimy.

Demokraeya ze złości, ziem uczuciem tylko i 
fałszem zdolna natchnąć, a nawet czasem potwarza 
i pamfletem. Zapamiętała i namiętna, w konklu- 
zyaoh jałowa, ziarna nie wydaje, jeno słomę.

Żółć, niekonsekwencva i komunały, oto na co 
zdobywa się zwykle zLść demokratyczna w swo
im patosie. Nawet d !a przeciwników politycznych 
podobny widok jest przykrym , jak  wszelkie sza
motanie się.

Przykrego doznaliśmy wczoraj kilkakrotnie u- 
czucia, słuchając mowy p. A •nyka, Podzielą je 
prawdopodobnie dziś czytelnicy nasi.

Zresztą nic nowego z mowy p. Asnyka nie do
wiedzieliśmy się, nic czegubyśmy już tylokrotnie 
uie byli czytali, i do przesytu, w pewnych znanych 
organach; ale nowością było , iż p.* Asnyk "nie 
cofiął się przed powtórzeniem tych wszystkich 
lanalności i to w takiej farmie, jaką nadał wczo

raj swojemu przemówienia. A już komunały o sa
nnach , francusczyznie i koncept Floqoeta o spół

ce komand} tow ej, były w ustach autóra tylu wy
twornych poezyj, w ustach p Iskiego Musseta 
istną, ale nitsmaczną niespodzianką. Sztuczny za 
pał nie mógł nawet na zwolennikach wywrzeć 
wrażenia, a nie było to wcale pociechą dla prze
ciwników, lecz prnstem rozczarowaniem.

D 'daimy, że gdy p. Asnyk oświadczył, iż słu
żyć bedzie swojemu stronnictwu, odezwał się głos 
„kraiowi.“

Z wystąpieniem  te e c h  innych kandydatów roz
począł się dopiero moment po!itvc*ny zebrania.

Rzeczowa, doskonalą znajomością st sunków od
znaczająca się mowa posła Chrzanowskiego, była 
jedną z najlepszych. bo pełną treści i aktualnn- 
ności, jakie sł -szeliśmy na zgromadzeniach wy
borczych. Prawdziwy to, jędrny sposób traktowa
nia spraw publicznych. P. Chrzanowski miał jeszcze 
tę zasługę, iż postawił kitea ważnych punktów 
programu na przyszł ść, punktów, z których g łó 
wne zgadzają s!ę z naszvrn programem. Jedynie 
co do powiększenia liczby posłów z m 'ast hinsi- 
my nie stanąć w opozycyi, lecz poczynić pew«e 
zastrzeżenia.

Poseł Weigel w prostych i serdecznych wyra 
zach zaznaczył swoją dz alainość i zapatrywania 
na sprawy publiczne, oraz obowiązki poselskie.

Ciepła, a tak czerstwa i zdrowa mowa prezesa 
Majera nie potrzebuje komentarzy. Jej illustracyą 
wrażenie, jakie wywarła, jej pochwałą największą', 
że trafiła wprost do serca i rozumu zacnych oby
wateli Krakowa.

Wybory sejmowe.
Dziś w południe odbyło się posiedzenie Komi

tetu przedwyborczego m. Krakowa. Na posiedze
nie to, które zapowiedział przewodniczący na Zgro
madzeniu wyborczem dnia wczorajszego, przybyło 
tylko 16 członków. Większość nie uznała się po
wołaną do polecenia wybranych wczoraj kandy
datów. Uęhwalono więc odroczyć zebranie na ju
tro w południe.

Nie zadziwia nas, że większość Komitetu, nie 
podzielając wypadku wyboru dnia wczorajszego, 
takiego używa manewru, przypominamy wTęc 
raz jeszcze, że na. Zgromadzeniu wyborczem dnia 
wczorajszego otrzymali większość bezwzględną 
jako kandydaci na posłów z m. Krakowa: 

pp. C h r z a n o w s k i  Leon,
M a j e r  Józef,
W e i g e l  Ferdynand.

W dniu dzisiejszym odbywają się wybory do 
Sejmu z kuryi gmin wiejskich. D/.iś też o godzi
nie 6 wieczorem zbiera się komitet centralny 
przedwyborczy dla zachodniej Gałicyi, gdyż przed 
wieczorem nadejdą już zapewne telegramy o re
zultacie wyborów.

Centralny komitet przedwyborczy dla wschodniej 
Galicyi przyjął do wiadomości uchwałę przedwy
borczego komitetu miejskiego w Przemyślu wzglę 
dem postawienia kandydatury Dra Aleksandra 
Dworskiego i postanowił tę kandydaturę ogłosić.

Tenże komitet przyjął do wiadomości uchwałę 
komitetu miejskiego w Brodach względem posta* 
wienia kandydatury p. Ottona Hausnera i posta
nowił obie te kandydatury ogłosić.

W Izbie handlowej lwowskiej postawiono kan
dydaturę D ra Zdzisława Marchwickiego, dyrektora 
Banku kredytowego i wiceprezydenta miasta. Kan 
dydaturę tę wniósł p. Bardasz. P. Kochanowski 
zwrócił uwagę Izby, że już przy wyborze delegata 
do Rady państwa uchwalono zasadę, że należy 
wybierać tylko z grona Izby.

P. Walichiewicz poparł p. Kochanowskiego, 
i twierdził, że w myśl tego powinna Izba wy brać 
wiceprezydenta swego, p. Kisełkę. Przeciw takie
mu stawianiu kwesiyi wystąpili p. Koliszer, a 
następnie p. Piepes, który popierając kandydaturę 
Dra Marchwickiego dowodził, że i inne Izby wy
bierają z poza grona sw. go. P, Michalski odwo
ływał się na uchwalę Izby rękodzielniczej, ażeby 
Izba bandlowó-przemyslowa wybierała przemysłow
ca. W końcu uchwalono zawezwać do kandydo
wania pp. Marchwickiego, K isdkę i Bodyń- 
skiego. Posiedzenie to, celem wysłuchania mów 
kandydackich, odbędzie się dziś po południu.

Buski komitet cemraluy wyborczy zatwierdził 
w dalszym ciągu następujące kandydatury z gmin

wiejskich: na okręg wyborczy Jarosław p. Kle
mensa Waebaianiaa, poborcy podatkowego w S ie
niawy, staromiejski p. Leona Fedorowicza miesz
czanina z Starego miasta, za eszczycki p. K >rue'a 
Proskurnickiego, adjunkta Dodatkowego z Zalesz
czyk, zbarazki X. Mikołaja Siczyńskiego, pro
boszcza z Czernii hewiec.

Odhieramy następującą odezw ę:
„Podpisani prezesowie Rad powiatowych mają 

zaszczyt zaprosić szanownych wyborców z kuryi 
większych nosiadłośei na zgromadzenie przedwy
borcze do Zł tezowa na dzień 8 lipca o godzinie 
4 popołudniu “

Stanisław Badeni. Wincenty Onoiński. 
Oktaio Sala.

T a r n o b r z e g  2 lipca. (Telegram Czasu). Dziś 
przed wyborem posła miał Marszałek krajowy hr. 
Jan T a r n o w s k i ,  jako kandydat na posła, na
stępującą przemowę do wyborców:

Jako dotychczasowy poseł z kuryi włościańskiej 
powiatu tarnobrzeskiego staję dziś przed kołem 
wyborców zgromadzonych tu w celu porozumienia 
się o wybór posła na następny sześcioletni okres 
prac sejmowych.

W sprawach publicznych, zarówno jak  w życiu 
prywatnem, stosunek istniejący, jeżeli nie zaszła 
w nim ważna jakaś zmiana, bywa zwykle nadal 
utrzymany, zwłaszcza stosunek taki, który polega 
na zaufaniu z jednej strony a  z drugiej na rzetel- 
nem i sumiennem pełnieniu obowiązków.

Nie będzie może poczytane mi to za zarozu
miałość, jeżeli powiem szczerze i otwarcie, iż nie 
zdaje mi się, żebym kiedykolwiek wyborcom moim 
dał powód do niezadowolenia lub nieufności. W su
mieniu mojem byłem i jestem pod tym względem 
zupełnie spokojny, uważałem przeto za rzecz eał- 
liem naturalną a nawet poniekąd za powinność 
moją z natury rzeczy płynącą, oznajmić jawnie, 
jakie są moje inteneye i dlatego skoro komitet 
wyborczy się ukonstytuował, kandydaturę moją 
osobiście zgłosiłem.

Zachęcony i ośmielony uchwałą komitetu przy
bywam tu dziś, ażeby wobec wyborców powtó
rzyć co wtedy powiedziałem i oświadczyć publi
cznie, że mandat włościan powiatu Tarnobrzeskie
go wysoko sobie cenię i w razie gdyby mi zo
stał nadal powierzony, przyjąć takowy jestem 
gotów.

Nie sądzę, żeby było rzeczą potrzebną nużyć 
szanowne zgromadzenie długą mową kandydacką; 
wydaje mi się to zbytecznem, bo zarówno prze
konania jak  i działalność moja są wyborcom do

kładnie znane; znacie je  panowie z kilkunastolet
niej wspólnej z Wami pracy w Radzie powiatowej, 
a następnie ze sprawozdań sejmowych i dzienników.

Gdyby jednak chodziło o to, żeby wymienić za
sady, jakie wyznaję, któremi kierować się pragnę 
we wszystkich wydarzyć się mogących kwesty ach 
politycznych lub ustawodawczych’, to streścić je  
mogę w niewielu słowach: Jestem szczerze przy
wiązany do wiary św. katolickiej, wyznaję ją  jaw- 

i pragnę należnego jej w społeczeństwie wpły- 
i poszanowania. Obok wolności religijnej dla 

wszystkich pragnę dla Kościoła zupełnej'swobody 
nauczania nietylko w kościele, ale i w szkole. 
Wiem, że wpływ Kościoła na szkołę nie jest u nas 
tak ograniczony jak  gdzieindziej, ale z radością 
widziałbym szerszy zakres tego wpływu. Jestem 
również z głębi serca przywiązany do naszej na
rodowości polskiej a  przyszłość jej pomyślna i roz
wój możliwy widzę w ścisłym związku z Monar
chią austryacką pod berłem najmiłościwiej panu
jącej nam Dyuastyi. Wreszcie w granicach zakre
ślonych konstylucyą pragnę jaknajszerszego zakre
su autonomii dla naszego kraju, oraz najlepszego 
zużytkowania przyznanych nam swobód, “a miano
wicie w dwóch kierunkach: krzewienia oświaty 

podniesienia bytu materyalnego w kraju.
Oto w streszczeuiu moje wyznanie wiary i mój 

program polityczny, a wierzajcie mi panowie, że 
kto nie chce wyborców łudzić czczemi frazesami 
albo plonnemi obietnicami, innego stawiać nie 
może.

Pragniemy wszyscy oświaty, podniesienia dobro
bytu i rozwoju ekonomicznego, pragniemy słusz
nego i równomiernego rozkładu ciężarów, pragnie- 
my zgody i harmonii społecznej,’ bez której po
stęp w żadnym k erunku nie jest możliwy.

Dlatego niech mi wolno będzie tu wypowie
dzieć, że ci wszyscy', co słowem lub pismem sieją 
w kraju naszym niechęć i nieufność sp o łeczn ą , złą* 
usługę oddają społeczeństwu. Chciejcie mi wierzyć 
szanowni wyborcy, że wszyscy posłowie, którzy 
w ubiegłem sześcioleciu reprezentowali w Sejmie 
ludność włościańską, strzegli sumiennie interesu 
włościan jako  swoich mocodawców i położonego 
w nich zaufania nie zawiedli.

W stosunku moim do Was szanowni wyborcy 
zaszła w ciągu ubiegłego okresu jedna zmiana, 
p ile mi wiadomo jedyna, mianowicie ta, że z woli 
i łaski Naj. Pana powołany zostałem na godność 
Marszałka kr. Nie sądzę jednak, żeby okoliczność 
ta mogła wpłynąć niekorzystnie na Wasze do mnie 
zaufanie, lub je, osłabić; musiałem wprawdzie 
opuścić stanowisko Prezesa Rady powiatowej, źe 
jednak nie stałem się przez to ula interesów po- 
fcviatu obojętny, to zaświadczy teraźniejszy szauo- 

ny Prez. s i (ei wszyscy co z Radą i Wydziałem 
pow. bliżej się stykają. Pomimo to mógłby ktoś 
twierdzić, że moje obowiązki i zajęcia sP/Ćdowe 
nie dozwalają mi dziś oddawać sie w dostate
cznej mierze sprawom powiatu.

Pozornie ta s  się rzecz przedstawia, ale w rze
czywistości może nawet łatwiej mi na dzisiejszem 
mujem stanowisku choć zdaieka działać skute
cznie, czy to uzyskując w razach klęiki doraźną 
pomoc, czy też usiłując przynieść powiatowi ułgi 
w ciężarach, zapotdegać klęskom w przyszłości 
przez regulacją i obwałowanie rzek, wreszcie 
podnieść stan komunikacyi i t. d., a że na tem 
polu niejedno u nas się zrobiło, że postęp jest 
wid oczny, to każdy bezstronny przyznać musi.

Mandat wasz Szanowni wyborcy piastowałem 
uczciwie, starałem się nie przynieść mu ujmy; 
starałem się według najlepszej wiedzy i woli peł
nić obowiązki poselskie, nie spuszczając z oka 
interesów i potrzeb powiatu.

Do was należy teraz osądzić, o ile inteneyom 
i usiłowaniom moiin odpowiedziały skutki, oczy
wiście w granicach możliwości i w warunkach 
danych. Jeżeli uważacie, że na dalsze zaufanie 
wasze zasługuję i oddacie na mnie wasze głosy 
to chciejcie wierzyć, że zaufanie to cenić będę 
jako klejnot, którego strzedz należy; chciejcie wie- 
rzy7ć, źe z radością i otuchą, ale także z ia łą  
śwjauomośeią i zrozumieniem przyjętego obowiązku 
reprezentować będę w Sejmie ludność włościań
ską tej okolicy, nad którą sercu memu bliższej 
niema w całym świecie.
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K R  O  M I M  A.
■— Ś'llb hr. S z e m b e k a  z hrabianką W i e l o 

p o l s k ą  odbył się dziś o godzinie 11 w kościele 
św Barbary. Pobłogosławił związek małżeński Książę- 
biskup krakowski. Licznie zebrane rodziny Szembe- 
bów i Wielopolskich, oraz krewni i przyjaciele tych 
domów zebrali się na ucztę weselną u hr. Józef >w Wie- 
looolskich. Wnoszono szereg toastów, rozpoczęty przez 
Ks;ęcia biskupa na cześć nowożeńców. Między innymi 
przybyli: Margrabia Zyermunt Wielopolski wraz z mał 
żonką, hr. Józ<f Szembek z Podola, orsz hr. Wa
lewscy z Warszawy itd. Pfństwo młodzi d iś wie
czorem odjeżdżają do Poręby pod Krakowem, wła
sności pana młodego.

—  P tgn tb  ś p. Maurycego Fiericha, profesora 
uniw. Jagieł)., odbył się dzisiaj przed południem o 
godzinie 10 rano przy nader licznym udziale publi 
ezności z wszystkich warstw społecznych i towarzy 
skich naszego miasta. Za trumną, którą przez cały 
czas niosło sześcin reprezentantów młodzieży akade
mickiej, postępowała bliższa i dalsza rodzina zmar
łego, wszyscy niemal pr< f-sorowie uniwersytetu z re
ktorem Kasparkiem na czele, prezes i wiceprezes 
Akademii umiejętności, koledzy wreszcie szkolni, zna
jomi oraz liczny zastęp uczniów przedwcześnie zmar
łego pri f ‘sora. K'lkadzies:ąt wspaniałych wieńców od 
senatu akademicMeg wydziału prawniczego, różnych 
korrcae.yj i instytncyj, tudzież od wielu zaprzyja
źnionych rodzin, świadczyło wymownie o ogólnej i 
szczerej sympafyi, jaką zmarły w calem mieście po
siadał. Z wielu stron kraju nadeszły telegramy kon
dolencyjne dla rodziny i uniwersytetu; z samego uni 
wersytetu lwowskiego nadesłali nader serdeczne wy
razy współczucia rektor, dziekan wydziału prawa, 
pref. Balas’ts i prof. Till w imieniu redakcyi Prze
glądu sądowego i administ< acyjnego.

Nad grobem przemówił pierwszy dziekan wydziału 
prawa prrf. B o b r z y ń s k i  Było to podczas liro zja 
zdu prawników i ekonomistów polskich w 1887 r., 
kiedy wielki talent i niezwykła wiedza f  ichowa zmar
łego po raz pierwszy wzbudziły podziw w gronie naj 
znakomitszych prawników, którzy z wszystkich dzi< 1 
nic Polski do Krakowa zjechali. Wówczas uniwersy
tet tutejszy spoglądał z dumą wobec całego świata 
uczonego na znakomitego swojego ucznia i profesora, 
a wobec tego wszelkie na ten uniwersytet miotane 
obelgi i złośliwe pogłoski o systemie protekcyjnym, 
koteryjnośei itp. musiały zamilknąć , bo młody ten 
profesor i uczony najwymowniejszem był świadectwem 
iż prawdziwy talent i rzeczywista, na rzetelnej pracy 
oparta zasługa, otwierają każdemu wstęp do uniwer
sytetu. W końcu podniósł szan. mówca wielkie przy
mioty serca i charakteru zmarłego, które go czy
niły najsympatyczniejszym kolegą i najmilszym przy
jacielem.

W imieniu kolegów szkolnych zmarłego przemówił 
w ciepłych i serdecznych słowach adw. Dr B o r o ń 
s k i  w imieniu zaś młodzieży akademickiej słuchacz 
medycyny p. Binder i słuchacz prawa p Marecki

— Ż Franzen  badu telegrafują: Arcyksiężna Ma- 
rya Józefa, małżonka Arcyksięcia Ottona, i następ 
czyni tronu szwedzkiego, przybyły na bnrscyę. — 
Liczba gości kąpielowych wynosi 4000. Skutki wy 
lewu dawno w zupełnośei usunięte. — Pogoda prze
śliczna.

—  Młodzi Polacy w Petersburgu. Na pop;sm do
rocznym w konserwatorvum mnzycznem peterpbur 
skiem, który odbył się 31go maja st. stylu, ogólną 
uwagę zwrócił 18-letni skrzypek Polak p. Emil Mły
narski. Sprawozdawcy dziennikarscy wynoszą jego 
wyborną szkołę, werwę i elektryzujący słuchaczy za
pał. —  Na akcie dorocznym w szkole prawa d. 30 
maja st. st. nagrodę publiczną między innymi otrzy
mali pp. J. Dunin Ślepiec (medal złoty) i hr. J. Tysz
kiewicz (medal srebrny). — W instytucie inżynie 
rów cywilnych nagrodę cesarską za najlepiej prze
prowadzone roboty praktyczne otrzymał p. Korwin 
Krukowski; nagrodę zachęty p. Sokołowski; medal 
srebrny za najlepsze plany architektoniczne p. Stani 
sław Galęzowski.  _________

SE miasta i kraju. i
— Fgiamilt doj"Z»łoŚci w wyższej szkole realnej 

odbywał się w dniach 25 do 29 b. m. pod przewo
dnictwem delegata Rady smolnej Dra W. Zajączko 
wskiego. Z 22 abituryentów otrzymało dwóch świa 
dectwa z odznaczeniem mianowicie: Rolle Karol
i Sudzikowski Gustaw. Za dojrzałych uznani: Augu
styn Stanisław, BaHlowicz Jan, Epstem Stanisław 
Eydziatowiez Ludwik, Fenz Jan, Immergliiok Józef, 
Koszula Maksym, Kowalski Karol, Nowotny Bogumił, 
Pieniążek Stanisław, Słupski Jan, Snatzke Franciszek. 
Tabaczyński Ludwik, Wolbek Jan, Zakrzewski Kon
stanty. Dwom abituryentom pozwolono po wakaeyach 
poprawić egzamin z historyi, jedmmu z literatury 
polskiej, jednemu z geometryi wykreslnej, a jeden 
skutkiem nagiej choroby od egzaminu ustnego odstą 
pić musiał.

—  W szkole czernichowskiej d. 26 z. m. odbył 
się egzamin uczniów III roku. z rolnictwa, chowu 
zwierząt domowych, technologii rolniczej i admini- 
straoyi. Na egzamin ten przybyli do Czernichowa: 
członkowie kuratoryi szkoły, pp deleg«t Namiestnika 
K u c z k o w s k i ,  H o m o l a c s  Stanisław i pref. Dr 
J a n c z e w s k i .  Członkowie stwierdzili dobre wyniki 
pracy w szkole, a p. delegat Kuczkowski zwiedził 
przy sposobności gmach szkolny.

—  Wśród roz lirznych papisów muzycznych zasłu
guje na wzmiankę popis uczniów i uczennic pannv 
Karoliny Makowskiej, który odbył się w tych dniach 
i wykazał staranną i skuteczną pracę tej znanej nau
czycielki.

—  Zaręczyny odbyły się w tych duianh w Krako
wie najstarszej córki mistrza Jana Matejki z artystą- 
mahrzem p. Józefem Unierzyskim.

—  W parku w Łobzowie od dnia jutrzejszego od
bywać się będą w każdą środę koncertu muzyk woj 
skowych. — Wstęp do parku wolny jak zwykle.

-— Otrzymujemy n as tęp u jące  p ismo:
Ssanowna R dakcyo!

Podpisani uoraszają Szanowną Redakcyę o umie
szczenie w łamach swego pisma następującego oświad
czenia przesianego do redakcyi tygodnika Glos, wy 
chodzącego w Warszawie: Ko.espondent Glonu, pod
pisany „Veto," przedstawiając rzekome przyczyny, 
dla których p. W. L Jaworski nie był promowanym 
ua doktora praw „sub summie auspiciis," za główny 
powód podał:

„....a gdy nie udało się komisyi egzaminacyjnej 
wobec świadków, przy ustawicznych szykanach odmó- 
w ć doktorandowi stopnia celującego, znaleźli egzami 
natorowie, jako „sprytni" prawnicy, inny sposób prze 
szkodzenia promocyi zaszczytnej, a mianowicie uchwa
lili n» walnej sesyi, bez najmniejszych skrupułów, 
zredukować stopnie z kilku przedmiotów. Senat ma 
władzę nieograniczoną, wolno mn więc (a nawet chwali 
się to w Wiedniu) noty, czyli dokumenty nrzedowe,

cyalnych sesyach, ze względu na dobro państwa i pou
czenie „opozycyonistów," że u nas głowa i talenty — 
to furda, a chodzi tylko o giętkie karki i sprytne 
wieszanie się u klamek...."

Podpisani przeto, uczniowie uniw. Jagiell., wyra- 
żają głębokie przekonanie i wiarę, ża na uniwersy
tecie, na którego poważaniu, dobrem imieniu i czci 
przedew8zystkiem im zsleży, nic podobnego miejsca 
nie miało i mieć nie mogło, że przeto f a k t y  podane 
przez p. Veto są z grnntn nieprawdziwe.

Kraków, d 1 lipca 1889 r.
Romuald Binder, prezes Tow. wzaj. pom. akad 

Damazy Miśko, prezes czytelni. W. Schmidt. 
prezes chóru akad. Czapliński St. Ortyński. 
stud. med. F. Siedlecki L. Janikowski. G. Gór
ski. Dr W. L  Jaworski. Nawrocki.

— Z kolonij wakacyjnych. Pierwsza partya dzieci 
wybranych na kolonie na miesiąc lipiec, a składa
jąca się z 15 dziewcząt i tyleż chłopców, wypra
wioną została dziś przez komitet do Rudawy i Siedlca. 
O godzinie 7 zrana zebrały się dzieci w towarzy
stwie rodziców w szkole na Kleparzu, gdzie przez 
obecnych członków komitem nastąpił przegląd rze
czy kolonistów, tudzież po stosownej przemowie pre
zesa komitetu p Woinarowicza do dzieci, oddanie ich 
pod opiekę kierowników kolonij. Wszyscy zgroma
dzeni udali się następnie do kościoła św. Floryana, 
gdzie na intencyę kolonistów cdprawił X. Stachowicz 
uroczystą wotvwę śpiewaną. Podczas mszy św przy
grywała muzyka, złożona z wychowanków X. Sie
maszki, na dętych instrumentach. Po nabożeństwie 
koloniści uszykowani parami, z własną piękną cho 
rągwią na czele i w towarzystwie wspomnianej mu 
zyki, grającej narodowe melodye, odprowadzę'i zo 
stali ulicą Basztową i Łobzowską przez rodziców 
członków konrtetn i licznie zebraną publiczność do 
rogatki Łobzowskiej, gdzie wsiedli na fury mające 
ich zawrżć na miejsce przeznaczenia.

— Na kolonie wak cyjne dla dzieci krakowskich 
nadesłał p. Maryan Dvdyński z Raciborska 5 złr.

— Na S p lteh k  dla dzieci skrofulicznych w Rabce
złożono od M. T. 5 złr.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły
gminie Antonowa, w powiecie czortkowskim, na we 
wnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi 100 złr,

—  JE p. minister Filip Zaleski opuścił przedwczo
raj Lwów —  pożegnany na dworcu przez JE. p. 
namiestnika hr. Bsdeniego. JE. p. Minister udał się 
do Rymanowa, gdzie obecnie przebywa pani Mini 
strowa z rodziną, a dziś miał wyjechać ztamtąd z po
wrotem do Wiednia.

—  X. arcybiskup Issakowicz oczekiwany jest d. 6 
b. m. w Czerniowcaeh, dokąd przybędzie na trzy dni 
celem wizybcvi kościelnej.

— Wydział krajowy zamianował adjunkta konce
ptowego p. Karola Kucharskiego koncepistą Wydziału 
krajowego.

—  Zm iana blankietów wekslowych z d. l  b. m.
naraziła wielu interesów* nych na przykry zawód. — 
Rozporządzenie to nie wszystkim- Syto wic domem i 
n:e jeden, który się w dnin ty4i zgłosił do B»nku o 
przedłużenie wekslu, ponieść musiał stratę z tego po 
wodu.

Repertuar teatralny.
We środę 3go lipca: Nitouche, operetka w 3 ak

tach, Hervcgo.

Piwnice Grand Hotelu
w Krakowie

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e
po ceme:

V, butelki % butelki
Panillac............................Złr. 1'60
Artisan de Listrao . . „ 2 25
St Estephe S.................. 2-70

B o r d e a u x  b i a ł e :
Graves ...........................7 Ir 2‘70
Preignac.............................   3T0

-.9 0
t-20
1-45

1-45
1-7*

— Dnia Igo lipca pogoda; term. od 1 1 8  doszedł 
do 23 8 C. Barometr z m łą zmianą; o godzinie 7ej 
rano dnia 2go stan jego był 743 4 miliim., termom 
14 0 C. —  Wiatr zachodni.

— We środę d. 3go lipca: śś. Alfreda, Anatolego 
i Awita.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K raków  dnia 2 lipca. 
Wsku'ek posuchy i uaałów, żniwa tegoroczne 

rozpoczynają się znacznie wcześniej, bo w Wę 
grzech są już w pełnym toku, a u nas żniwo 
żytnie także już rozpoczęto. RezuUaty zarówno co 
do ilości, jak i jakości, są wogole niezadawal- 
niające.

Na dzisiejszym targa na Kleparzu , ceny psze 
nicy znowu cokolwiek się podniosły. Źvto i jęcz 
mień po cenach dawniejszych chętnych napoty 
kąią odbiorców. Owies poszukiwany po cenach 
wyższych.

Płacono za pszenicę białą od 8-— do 8 50 złr. 
za czerwoną od 8’— do 8 40 złr , za żółtą oc 
8 '— do 8 30 złr.; za żyto od 7-— do 7 35 złr. 
za jęczmień od 650  do 7 35 złr.; -  za owies 
od 7 25 do 7 50 złr.. — Wszystko za 100 kilo 
gramów.

W ybory sejm owe
z  k u r y i  g m i n  w i e j s k i c h .

Przy dzisiejszym wyborze posła na Seim kra
jowy z kuryi gmin wiejskich powiatu krakowskie 
go na 133 głosujących, otrzymał hr. Antoni Wo 
dzicki 70 głosów, a hr. Sobiesław Mieroszowski 
63 głosów. P o s ł e m  w y b r a n y  t e d y  z o s t a  
hr. A n t o n i  Wo d z i c k i .

Telegramy „Czasu*
C h r z a n ó w  2 lipca. Posłem wybrany jednogło 

śnie h t  Artur P o t o c k i .
R z e s z ó w  2 lipca. Posłem wybrany Adam J ę  

d r z e j o w i c z  2i5 głosami na 248 głosujących.
T a r n o b r z e g  2 lipca. Posłem wybrany mar

szałek br. Jan T a r n o w s k i  119 głosami na 120 
głosując'-'h. 1 głos oddano na Walentego Benca, 
wóira z Ostrówka.

D o b r o m  O 2go li nca. Posłem wybrany Pawe 
T y s z k o w s k i  132 głosami na 134 głosu;ącvch 

N a d w ó r n a  2 lip^a. Posłem wybrany jedno 
głośnie X. Kornel M a n d y c z e w s k i .

J a w o r ó w  2 lipca. Posłem wybrany br. Jan 
fałszować, jeśli tylko podobna uchwała zapada na spe- S z e p t y c k i  98 głosami na 138 głosujących.

P o d h a j c e  2 lipca. Posłem wybrany Damian 
S a w e z a k  77 głosami na 132 głosujących.

K o s s ó w  2 lipca. Posłem wybrany minister F i- 
ip Z a l e s k i  106 głosami na 140 głosujących, 
beszta głosów padła na X. dziekana Lisiewicza.

M y ś l e n i c e  2 lipca. Posłem wybrany br. Cze
sław L a s o c k i  95 głosami na 155 głosujących. 
Sędzia Gałuszka otrzymał 57 głosów, Wicherek 
’ głosy.

S o k a l  2 lipca. Posłem wybrany Stanisław P o 
l a nowa  ki  80 głosami na 157 głosujących. Prof. 
Waehnianin otrzymał 75 głosów.

T a r n o p o l  2 linca. Posłem wybrany Juliusz 
K o r y t o w s k i  105 głosami na 106 glosujących.
1 głos otrzymał Aleksander Barwiński.

K a ł u s z  2 lipca. Posłem wybrany Julian Ro
m a ń c z u k  87 głosami na 140 głosujących. Reszrę 
głosów miał Stanisław Komarnicki.

R u d k i  2 lipca. Posłem wybrany Albin R a j s k i  
73 głosami na 112 głosujących. Steeiow miał 39 
głosów.

B r z e s k o  2 lipca. Posłem wybrany hr. Jan St a-  
d n i c k i .

D ą b r o w a  2 lipca. Posłem wybrany hr. Józef 
d ę c i  ń s k i  134 głosami na 144 głosujących.

G o r l i c e  2 hpea. Posłem wybrany Adam 
S k r z y ń s k i  większością 50 głosów.

B o c h n i a  2 lipea. Posłem wybrany jednogło 
śnie Dr Franciszek Ho 8 z a r  d.

Mi e l e c  2 lipca. Posłem wybrany hr. Mieczy- 
»łew R e y  80 głosami na 135 głosujących. Wło 
ścianin Stanisław Lis otrzymał 49 głosów, a Jan 
ir. Tarnowski (młodszy) 6 głosów.

N o w y  T a r g  2 lipca. Posłem wybrany hr. 
Edward R a c z y ń s k i .

K r o s n o  2 lipca. Posłem wybrany J<m T r z e  
c i o s k i  99 głosami. Skwara otrzymał 53 głosów 

Ż y w i e c  2 lipca. Podem wybrany Antoni Mi 
c h a ł o w s k i  121 głosami na 162 głosujących.

Bi a ł a  2 l:pea. Posłem wybrany wójt z Osi°ka 
Franciszek K r a m a r c z y k  79 glosami n i  140 
głosujących. Klucki otrzymał 61 głosów.

S t a r e  m i a s t o  2 lipca. Posłem wybrany br. 
Ludwik W o d z i c k i  82 głosami na 96 głosują 
cych. Mieszczanin Leon Fedorowicz otrzymał 14 
głosów.

J a r o s ł a w  2 lipca. Posłem wybrany hr. Stefan 
Z a m o y s k i  139 głosami na 185 g^sujących. 46 
głosów rozstrzelonych.

W i e l i c z k a  2 lipca. Posłem wybrany Dr Sta 
nisław Larysz N i e d z i e l s k i  179 głosami na 211 
głosujących. Dr Biesiadecki otrzymał 23 głosy.

R o h a t y n  2 lipca. Posłem wybrany Mikołaj 
T o r o s i e w i c z  102 głosami. Kontrkandydat Dr 
Aleksander Ogonowski otrzymał 66 głosów.

C z o r t k ó w  2 lipca. Posłem wybrany Mikołaj 
W o l a ń s k i  70 głosami. Kontrkandydat X. Ha- 
łuszczyński otrzymał 46 głosów.

L i s k o  2 lipca. Podem wybrany Jó*ef Wiktor .  
N i s k o  2 hpca. M mo usilnego poparcia kandy 

datury Stanisława Jędrzejowicza, tak przez br, 
Hompescba, j»k przez Dra Kostheima, wybrauo 
dopiero przy ściślejszem głosowaniu posłem wło
ścianina.

S t a n i s ł a w ó w  2go lipca. Glosy rozstrzelone. 
Zarządz no ponowne ftkipymum.

T r e m b o w l a  2 bpi a Posłem wybrany Dr O ł 
p i ń s k i  74 glosami na 120 głosujących. Resztę 
gło ów otrzymał Jerzy Berkowski.

D r o h o b y c z  2 lipca. Posłem wybranv Ksenn- 
f>n O c h r y m o w i c z  157 głosami na 165 głosu 
jących.

B r z o z ó w  2 lipca. Glosy rozs'rzelone. Zarżą 
dzono ponowne głnsowame.

T ł u m a c z  2 lipca. Posłem wybrany X. Fran 
ciszek S a w a  88 głosami na 154 głosujących 
Kontr-kandydat Huryk otrzymał 66 głosów.

P r z e m y ś l  2 lipca. Posłem wybrany ks. Adam 
S a p i e h a  131 głosami na 145 głosujących. Resztę 
głosów otrzymał notaryusz Gromnicki.

Z b a r a ż  2 lipca. Posłem wybrany X. Mikołaj 
S i e c z y ń s k i  79 głosami na 117 głosujących 
Tadeusz Fedorowicz miał 36 głosów.

P i l z n o  2 lipca. Posłem wybrany Leopold P ł a 
zi  ń s k i.

L i m a n o w a  2 lipca. Posłem wybrany Tadeusz 
Romer .

No w y  S ą c z  2 l:pca. Posłem wybrany wójt 
P o t o c z e k .

K o l b u s z o w a  2go lipca. Posłem wybrany hr. 
Zdzisław T y s z k i e w i c z .

J a s ł o  2 lipca. Baron Ziemiałkowski cofnął dzi 
siai swoją kandydaturę.

B r z e ż a u y  2 lipca. Posłem wybrany Henryk 
S z e 1 i s k i.

R a w a  2go lipca. Posłem wybrany Franciszek 
J ę d r z e j o w i e  z.

Z a l e s z c z y k i  2 lipca. Posłem wybrany Antoni 
Jaxa C h a m i e c  101 głosami na 132 głnsmącycb

Ż ó ł k i e w  2 lipca. Posłem wybranv Dr Ko r o  
74 głosami na 142 głosujących. Władysław Pi 
wocki miał 68 głosów.

H u s i a t y n  2 bpea. Postem wybrany Korne 
H o r o d y s k i  88 głosami na 163 głosuiącyih 
Kontrkandydat Leon Maksymowicz miał 71 gło 
sów.

M o ś c i s k a  2 lipca. Posłem wybrany Stanisław 
S t a d n i c k i  97 głosami na 149 głosujących

B o b o r o d c z a n y  2 lipca. Posłem wybrany 
włościanin B a r a b a s z  64 głosami na 103 gPsu 
jącvcb.

S t r y j  2 lipca. Posłem wybrany Dr Mikołaj 
A n t o n i e w i c z  139 głosami na 240 głosujących.

P r z e m y ś l a n y  2 lipca. Posłem wybrany br, 
R'iman P o t o c k i  81 głosami na 142 głosujących 
Re«z,tę głosów miał kontrkandydat Towarnicki

Ż y d a c z ó w  2 lipca. Posłem wybrany Mikołaj 
H a r a s y m o w i c z  90 głosami na 123 głosujących 
Weruicki otrzymał 33 głosów.

W a d o w i c e  2 lipca. Posłem wybrany prof. Dr 
Fryderyk Zo l l  138 głosami na 193 głosujących 
55 głosów otrzymał Józ,ef C z a p i k .

T u r k a  2 lipca. Posłem wybrany Konstanty 
T e l i s z e w s k i .

T a r n ó w  2 lipca. Posłem wybrany książę Eu 
stachy S a n g u s z k o .

D o l i n a  2 lipca. Posłem wybrany Mary an M a 
z a r a k i .

Z ł o c z ó w  2 lipca. Posłem wybrany Longin 
R o ż a n k o w s k i .

R o p c z y c e  2 lipca. W pierwszem głosowaniu 
otrzymał Józef Michałowski 48 głosów. Wojciech 
Strek 64 głosy na 135 głosujących. Gdy nikt nie 
miał absolutnej większości, zarządzono ponowne 
głosowanie.

skiego dla zatwierdzenia przedstawionych przez 
Łomitet ściślejszy kandydatur. Rezultat był nastę- 
jujący: Przy balotowaniu na 75 głosujących otrzy 
mał Dr Euzebiusz C z e r k a w s k i  18 głosów tak, 
57 nie; Stanisław N i e m c z y n o w s k i  20 tak, 
52 nie; Henryk R e w a k o w i c z  23 tak 45 nie; 
3r Józef W e i g e l  12 tak, 48 nie. Gdy nikt z tych. 
ctórzy zgłosili swoją kandydaturę, nie otrzymał 
absolutnej większości, uchwaliło zgromadzenie lre- 
mal jednogłośnie wezwać Michała M i c h a l s k i e 
go do kandydowania. Dziś odbędzie się zatem 
znowu zgromadzenie wyborców, na które zawe
zwany został p. Michalski do złożenia swej wiary 
jolitycznej.

G r a e  2 lipca. Stowarzyszenie „Slavia“ zosta- 
o rozwiązane, a akta jego zabrano. Powodem ma 
być uroczystość, jaką Stowarzyszanie z powoda 
jubileuszu rocznicy bitwy na Kosowem polu 
w gronie swojem obchodziło.

K z y m  2 lipca. Na tajemnym konsystorzu miał 
Ojciec św. — potępiwszy wystawienie pomnika 
Giordana Bruno — oznajmić, że wojna jest nieu
niknioną, a w chwili jej wybuchu byłby Waty- 
can zagrożonynym. Ojciec św. zapowiedział tedy 
wyjazd swój do Hiszpanii, z którą w tej mierze 
układ już zawartym został.

I . o n n ;  ii  2go lipca Do Daily News donoszą 
z Belgradu: Kuryer cara przywiózł tu rozkaz, a- 
by Persiani udał się do klasztoru Z:cza i wziął 
urzędownie udział w uroczystości namaszczenia 
młodego króla. Persianiemu towarzyszyć będz:e 
irzyslana z Petersburga eskorta honorowa grena- 

dyerów.
Rząd nie zaprosił na uroczystość obcych po

słów, car w;ęc działa tu z własnej woli dla oka
zania swej przychylności. Panuje z tego powodu 
w Belgradzie wielka radość.

14. r a l e  w o  2 lipca. Persiani przybył wczoraj 
o godz. 5-tej. Witały go deputacve; metropolita 
złożył mu wizytę. Ś dewacy urządzili serenadę. 
Persiani, ukazawszy się ra  balkonie, miał mowę 
na cześć króla. Wielka tu z tego powodu panuje 
radość, mowa ta bowiem osłabia doniosłość poprze- 
dn;o wniesionego toastu na cześć księcia Czarno 
górskiego.

Telegramy władne „0£usutó.

w

Tek gramy biura koresp
W ie d e ń  2 lipea. Na wczorajszem posiedzeniu 

romisyi budżetowej d"legacyi austryackiej toczyły 
się dy^kusye nad etatem marynarki. Na interue- 
acyę w sprawie zniesienia eskadry na Wschodzie, 

admirał bar. Sterneck motywuje to zarządzenie 
wskazaniem na koszta. Zresztą i inne państwa 
zniosły swoje eskadry na Wschodzie. Mówca o- 
świadcza, iż pomijając to rozważy, czy należałoby 
w przyszłej zimie wysłać statek wojenny na wody 
wschodnie.

W sprawie potrzeby utworzenia flotyli dunajskiej 
jojawiaią się między delegowanymi pewne różnice 
zdań. Admirał Sterne k podnosi ważność ubezpie 
czenia Dunaju i star»n'a o niezbędne środki o- 
brony. Mówca oświadcza, iż w razie kampanii 
przvpadłaby wodnemu taborowi wojennemu w u 
dziale nader ważna rola na rzekseb.

Nastęnn e przyjęto bez zmianv ordynaryutn i 
ex'r<tordynarynm marynarki wojpnnei.

W *e«i«*ń 2 lipca. Na wc.zorajsTem posiedzeniu 
komisyi wojskowej delegaeyi węgierskiej obr..da
wano nad ordvnarvum budżetu armii W toku 
dyskrsyi oświadc«\ł minister wojny, iż rokowania 
między ministerstwem wojny a obu ministerstwa
mi sprawiedliwości w sprawie wojskowej proce
dury karnej postąpiły nanrzód, lubo istnieją jesz 
cze newne trudności co do języka, jawności, etstu 
osobowego, tudzież co do tej okoliczności, iż za- 
rówro na czas wojny jak i pokoju ma istnieć ie- 
den kodeks. W końcu minister podaie do wiado
me ści, iż rokowania w sprawie wojskowego ko
deksu karnego również już zostały wdrożone.

Na odnośne interpelacye oświadcza minister, iż 
posadę jeneralnego inspektora piechoty uważa za 
bezwarunkowo potrzebną. Już dawno przed utwo
rzeniem tej posady była ona pożadaną, a w zmar 
łym ArcyksięMu znaleziono odpowiednią na to 
stanowisko osobistość.

Na interpelacyę dotyczącą mitraljez większego 
kalibru oświadcza minister wojnv, iż takowe uży
wane bywają przez artylerye forteczne jako broń 
zaps sowa.

Na irterpelacyę deleg. Wahrmanna o powody 
wciąż mnożących s:ę wypadków samobójstwa, mi
nister wojny robi uwagę, iż każdy taki wypadek 
najdokładniej bywa badany. Powodami są po wię
kszej części: wstręt do służby, choroba lub oba
wa kary. Znęcania się rzadko się zdarzają, a jeśli 
zrstarą stwierdzone, to bezwzględnie najostrzej 
bywają karane.

I k t e u e ń  2 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
komisyi wojskowej delegaeyi węgierskiej stwier 
dzono podczas dyskusyi nad ekstraordynaryum, 
iż w r. 1890 dostarczone zostaną wszystkie ka
rabiny repet'erowe dla 13 go korpusu.

Vfkle«łeń 2go lipeą. Według doniesień PolH. 
Corr. z Cetynii o uroczystości z powodu dojścia 
do pełnoletności dziedzicznego księcia Daniła, 
wyraził jeden z mówców życzenie i nadzieję, iż 
wielkcserbska idea znaidzie w księciu niestrudzo 
nego protektora. Po odśpiewaniu Te Deum w o 
becncści ciała dyplomatycznego, książę złożvł przy-

•   „ 1  1 „ A „ * *________________________________________ Im o iA n T I lr A ._ ęgę uległości księciu Mikołajowi, krajowi, ko
ściołowi prawosławnemu i cesarzowi Aleksandro 
wi III.

Ukaz wydany z powodu powyższego faktu pod
nosi, iż na razie książę Daniło żadnego nie bę 
dzie miał wpływu na interesa państwowe, gdyż 
do tak wzniosłego powołania musi się dopiero 
przygotować przez podróże naukowe. Lecz na wy
padek śmierci ks. M;kołaja zapewnione jest mło
demu księciu samoistue następstwo.

W iedeń 2 lipca. Wiener Ztg ogłasza, iż pen- 
syonowanemu rewidentowi oddziału rachunkowego 
krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie, Teofilowi 
Jasienickiemo, nadany został tytuł i charakter rad 
cy rachunkowego.

Profesor gimnazyum państwowego, Dr Hugo 
Zathey zamianowany został dyrektorem państwo 
wej szkoły realnej w Krakowie, a profesor gimna 
zyum państwowego we Lwowie, Dr Teofil Gerst- 
man, dyrektorem państwowej szkoły realnej we 
Lwowie.

Marburg' 2 lipca. Wczoraj przed południem
0 dby ł s ę przy nader 1 cznym udziale ludności
1 dachowień twa i najwyższych reprezentantów 
władz pogrzeb księcia bisaupa Stepiscbuegga.

R ej m 2 lipca. Podczas onegdajszej alokucyi 
wspomniał Papież o proteście swoim przeciw od- 

Lwów 2 lipca. Wczoraj do godz. 10 wieczór' słouięciu pomnika dla Giordana Bruno, podniesio 
trwało posiedzenie obszerniejszego komitetu miej- nym już w czasie Wielkanocy. Papież zamierza

zwołać kardynałów na nadzwyczajne posiedzenie 
konsystorza, celem wyrażenia oburzenia.

Po zajęciu Rzymu przez Włochów — oto _ są 
słowa Papieża — religia i Stolica apostolska ucier
piały cały szereg zniewag. Sekty w dalszym ciągn 
gwałtownie napadają na Kościół, aby go tylko 
zniszczyć, a kulminacyjnym punktem ich starań 
jest to, iż jedno z najuroczystszych świąt wybrali 
na odsłonięcie pomnika, jako znaku wojny prze 
ciw instytucyom katolickim. Chcieli uczcić buntów 
nika przeciw Kościołowi, panteistę, materyalistę 
i dlatego zwołali miasta, aby na nowo podniecić 
nienawiść przeciw pontyfikatowi. Rzym widział te 
tłumy, noszące chorągwie i oznaki, manifestujące 
rewolucyjne tendeneye nietylko przeciw religii, lecz 
także i przeciw zasadom porządku. Mówcy ich bez 
obawy zaczepiali najświętsze rzeczy, uświetniali 
fałszywą, porządkowi społecznemu i zasadom 
chrześcijańskim sprzeciwiającą się swobodę, a 
rządy przygotowywały i popierały otwarcie te 
sprawy. Bolesnem jest to, iż stwierdzić musimy, 
że w mieście, do którego Bóg przeniósł siedzibę 
swego Namiestnika, kacerstwo i zbłąkanie uczczone 
zostały pomnikiem.

W dalszym ciągu swej alokucyi Papież zapo 
wiada, iż fakt ten nie jest godnym całego świat; 
katolickiego. Pokazuje on, iż ci, którzy pozbawili 
Papieża władzy świeckiej, teraz chcą wytępić 
wiarę katolicką. Honory, jakiemi — według ich 
twierdzenia — otoczyli Papieża, zmienili na obelgi 
a Rzym pragną uczynić stolicą bezbożności. Szcze 
gólnie rząd włoski popiera wojnę przeciw ponty
fikatowi przez wzniecanie wrogich namiętności.

Papież wyraża obawy, iż namiętności te nie 
zawsze dadzą się utrzymać w pewnych granicach, 
wreszcie oświadcza, iż pomimo sędziwego wieku, 
walkę w dalszym ciągu toczyć będzie, a przede 
wszystkiem upomina biskupów wdoskich, aby 
trwali nadal w obronie wiary, aby objaśnili lu
dowi, to co powyżej zostało powiedziane, a Rzy
mian upomina, aby pamiętali o wielkości Rzymu 
w czasie ery kościelnej, tudzież aby wytrwali 
w przywiązaniu swem do Stolicy apostolskiej.

2 lipca Wieczorem dnia 27 czerwca 
Papież dłuższy czas modlił się w bazvlice św 
Piotra w krypcie śś. Piotra i Pawła u stóp statuy 
Piusa VII.

K z y m  2 lipca. Fanfulla donosi z pewnem 
zastrzeżeniem , iż Papież pod komec zeszłego 
miesiąca miał powiedzieć uo swego otoczenia 
Zależeć będzie od okoliczności, c/y Namiestnik 
C&rystrsa, pewnego dnia nie będzie zmuszonym 
opuścić swej starodawnej, przez Opatrzność mu 
wyznaczonej siedziby.

Osservatore Romano pisze: W ciągu całego
wczorajszego dnia panowało ożywione zaniepo
kojenie na giełdzie, które wywołane zostało skut 
kiem niebawem nastąpić mającego wyjazdu Pa 
pieża. Z tego wyniku, jak nieste ńczeme wielką 
W 8gę wszyscy przyw.ązują do kwestyi, czy Pa 
pież pozostanie w Rzymie, czy nie.

G te itn a  2 lipca. Dzisiaj zakończone zostało 
bezrobocie robotników, pracujących przy wyłado
wywaniu węgla. Roboty wszędzie zostały napo- 
wrót rozpoczęte.

141* I 2 lipca. Wczoraj przed południem przy 
był tutaj cesarz Wilhelm, a popołudniu ndał się 
ze świtą w dalszą podróż na pokładzie jachtu 
„H>henz<dlern“ wśród grzmotu salw cesarskich, 
dawanych ze statków wojenrych.

8 "a ry x  2 lipca. Pod koniec wczorajszego po
siedzenia Izby deputowanych odbyła sie ożywio
na dvsknsya Dad zaczepkami boulanżystów i ich 
prasy przeciw Tirardowi. Minister zaprzecza przy
pisywanym mu czynom. Analogiczna dyskusya 
wszczęła się też nad dawniejszemi czynn iściami 
louyiera. W końcu przyięto porządek dzienny, 
piętnując system nienawistnych oszczerstw przeciw 
rządowi republikańskiemu.

Paryż 2 lipca. Ajeneya Hawasa donosi, iż 
wb ew doniesieniom angielskim, rokowania angiel 
sko-francuskie w sprawie konwencyi egipskiej 
trwają dalej. Fakt ten, że rząd francuski obstaje 
przy swem żądaniu, aby wojska angielskie opu
ściły Esipt, dowodzi, iż Francy a szczeize pragnie 
osiąenać właściwy swój cel, t. j. porozumienie. 
Waddington niebawem będzie m:ał konferencję 
w tej mierze z Salisburym.

Król grecki przybjł wczoraj do Aix les Bains 
telegraficznie został zaproszony na zwiedzenie 

wystawy powszechnej- 
L o n d y n  2 lipea. Strejkujący woźnice kolei 

konnej w Cardiff rozbijali wczoraj rano okua 
wagonów i napadli pasażerów, obrzucając ich k& 
mieniami, poczem próbowali wykoleić wagony. — 
W mieście panuje wielki niepokój.

Petersburg 2 lipea. Z powodu dzisiejszego 
namaszczenia króla serbskiego pisze Journal de 
St. Petersbourg: Rosya żywi zbyt wielkie zain
teresowanie się wszystkiem, co dotyczy losów Ser- 
aii, aby nie życzyła szczerze szczęścia rządowi 
młodego władzcy. Rosya przyłącza się do uczuć, 
które dzisiaj przepełniają serca wszystkich wier
nych poddanych króla.

K r a l e w o  2 lipca. Wczoraj król Aleksander 
przyjmował deputacye wszystkich 22 powiatów. 
Przewódca deputacyi miasta Cacak, radykaln 
Taisicz,’wygłosił z z zapałem mowę na cześć króla 
Po południu przybył poseł rosyjski Persiani i po
witany nader przychylnie udał się niezwłocznie 
do króla, gdzie najserdeczniejszego doznał przy
jęcia. Wieczorem miasto było iluminowane; wszę
dzie odbywały się zabawy ludowe i dawały się 
słyszeć częste okrzyki na cześć króla.

2 lipca 2 g> d*. 30 m r  popołudniu.
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CZAS z Środy 3 L ipca 1889.

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżących! 
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi I 
Panny, wspomożycielki chrześcian.

)ochód ze sprzedaży na zakłady nan-1 
kowo-wychowawcze i dobroczynne X. Ja 
na Bosco.

Jena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct.

Czarne materye jedwabne
renesansowego Kolorytu

od dawna znanej firmy jedwabi: J. Sp«rri, Centralhof, w Zurychu, w Szwajcaryi, są uznane i wypróbowane jako najcenniejszem poprawieniem 
na całem polu przemysłu jedwabnego.

W s z y s t k o  d o t y c h c z a s  p o d a n e  J e s t  p r z e z  t o  z n a c z n i e  p r z e w y ż s z o n e .

odnowieniem w naszych czasach

Do nabycia w A d m in is tr a c ji  
s u  ‘ w K rakow ie.

,Cza-
Ten renesansowy koloryt nietylko zatrzymuje jedwabiowi pełną naturalną trwałość i połysk, lecz także zachowuje pierwotną czystość bez cienia przeciążenia.

T e  m a t e r y e  n i e  d o s t a j ą  w n o s z e n i u  n a j m n i e j s z e g o  p o ł y s k u  t ł u s z c z u  i n i e  w c i ą g a j ą  k n r z n .
Zarówno znakomite jako

a wobec każdego kupującego przyjmuje firmą zupełne poręczenie.
Poleca się bardzo wszystkim paniom, którym zależy na tern, aby ubierać się w rzeczywisty czysty jedwab a me w kolorową materyę z jedwabiem, 

gustowna toaleta towarzyska, niemniej jako trwała suknia domowa, na ulicy i do użytku. Gust może hyc przezto połączonym z najściślejszą oszczędnością^ 
Bezwzględnie czyste farbowanie tych tkanin może być stwierdzone przez każdego chem ika,l i n e h n k  n a f t o w e ,

m aszynki spirytusowe do gotowania, j ♦  Przesyłki tewarów v  każdej dowolnej mierze dostarczone będą do domu zupełnie hez kosztów. (1045-10-12)

samowary T ulsk ie
oraz blaszane własnego wyrobu

poleca (465-25-26)

Marol IIarka§, blacharz
w Krakowie przy ul. Szpitalnej L. 18.

Urządza łaźnie domowe, wodociągi, klozety, — 
pokrywa dachy wszelkiemi metalami i łupkiem.

Szkoła prywatna żeńska 8 -k lasow a 
z pensyonatem

£ n c y i  Ź e l e s z h l e w f c z ó w n y
w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 5, 1. piętro, 

irzyjmuje do zapisu na r. 1889/90 uczen
nice miejscowe i dochodzące. (1632 2 3)

Z g u b io n o
między K rzeszow icam i a Kr a k o we m 
gwiazdę brylantową. — Łaskawy 
znalazca raczy się zgłosić w domu przy 
ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 38, 1 pię
tro, gdzie otrzyma stosowne wynagrodzenie. 

(1633-3-3)

%i§tępca.
Bardzo dobrze obeznany w Wiedniu han-1 

I dlarz drzewa, z doskonałemi poleceniami, 
[który zna dokładnie wiedeńskich kupują-] 
cych, poszukuje objęcia zastępstwa znacz- 

Na Wystawie krajowej 1887 roku odznaczony j nego domu. Może złożyć wielką kaucyę.
Oferty pod liter. A . Et. przyjmuje biuro 
ogłoszeń M. Dukes w W i e d n i u ,  Ł, I 
Schulerstrasse Nr. 1—3. (1605 1-3)

Dyplomem honorowym,
jako pierwszą i najwyższą nagrodą.

ikład materyj
% ornamentyką kościelną, j 
pracownia i przybory do zestawienia

sz8  y d e l n j c h ,  a65i-3-6)i
zastępstwo pierwszorzędnej fa b ryk i

naczyń kościelnych.
Na żądanie przesyłamy opłacone wzory j 

materyj, jak niemniej rysunki naczyń, niej 
tylko w chęci zamówienia, lecz i w celu| 
przekonania się o przystębnyeh cenach.
JPorębslii Zimler

w  Krakowie, R yn ek  L . 8.

HOTEL CENTRALNYl
w Krakowie, Piać Matejki.

Hotel pierwszorzędny w śródmieściu no-1 
wo zbudowany i doskonale urządzony. Re- 
staaracya, kawiarnia, ogród gościnny, staj
nie w hotelu. Przed hotelem stacya tram
waju i stanowisko doróżek. — Ceny mier
ne, usługa rzetelna. — Na dłuższy pobyt 
zniżone ceny. (1393-12-15) |

Z a r z ą d .

F o lw a r k
5/4 m ili od Krakowa, 30 morgów o r-1 
uego dobrego gruntu, 2 m. łak i 1 m .| 
ogrodu oparkanionego, budynki muro 
wane, nowe, wraz z inwentarzem źy-l 
wym i m artw ym , jest każdego czasu! 
do sprzedania. Wiadomość w handlu 
B ajera  w K r a k o w i e ,  przy ulicy 
Grodzkiej. (1574-5-6) |

Letnie materye czesankowe
bardzo gustowne i trwałe na ubrania męskie

PAPIERTlflOLLOT . 1
M USZTARDA W ARKUSZACH DO SYNAPIZHOW]

P r z y ję ty  p r ze z  s zp ita le  w  P a r y żu
NISZKĘDNY W KAŻDYM MMI I Yłf YODKftŻT.

Wymagać podpis WYHA- 
LAZCY; należy kupować tyłki 

PRAWDZIWY y S  
opatrzony podpisem 

atramentem
CZERWONYM

jak obok na 
ARKUSZACH 

i na 
Pudełkach.

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE.
Listy do Przyjaciółki 

przez i & r o n o w ą  JL. T .  X,
tom I . 8o. —  Cena 2 złr. 40  cent.

TREŚĆ: List I. Zamek i jego mieszkańcy. — List H. Rosyanie w War
szawie. — List HI. Nasi konsulowie. — List IV. Zycie towarzyskie

Warszawy.

Sprze
daje się 

we wszyst
kich 

APTEKACH
s m o  g ł ó w n y  :

^24, Avenue Victoria, PA RYŻ ̂

D o  n a b y c i a  w e  w i s y s t l i e h  f e a ię g a r n la e la .
Nakład księgarni Źupańskiego i Heumanna w Krakowie.

m
w
mwm
&
w
*
m
Iim
w.

\ Agronom,
kilkunastoletnią praktyką w słynnych go 
spodarstwach w kraju, obznajmiony z ga 
łęziami wszystkiemi w zakres gospodarstwa 
rolnego wchodzącemi, poszukuje posady 
p x ą d e y  lub odpowiedniej tejże za mier- 
nem wynagrodzeniem. Może objąć admi- 
nistracyę na tantyemę i złożyć kaucyę. 

[Adres: W .  C . poste rest. T ł u m a c z  
(1637-2-3)

Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. | 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 

(19216)

OGNIOTRWAŁE żelazne
kasetl&i

do przyśrubowania, tudzież 
u żyw a n e  i n o w e , ogn io trw a łe

apt

rK i l l
ma najtaniej na sprzedaż (1374-21-)

8 .  B e r g e r ,  Wien, Braunerstr. 10.

Mrs. Emily Reisner
2 0  różnych kolorach do prania, 60 cm. szerokie. I PJERW SZY I SŁYjnNY W IE D EŃ SK I

1L kompletne ubranie
6%  metrów tylko złr. 3 * —

1 :ba wystarczy do przekonania się o doskonałym 
gatunku tych nader łubianych materyj do prania.
BERNEŃSKIE MATERYE SUKIENNE

rozsyłam po zadziwiająco tanich cenach, miano
wicie tylko dobre gatunki:

3 - 1 0  metr. na jedno ubranie
310 9) i) !> »
8-10
3-10
310
340
3.10 
3-10 
340  
3-10
3.10

łepsze
17 71 .77

P*§kne
n » *

bardzo piękne ubranie

złr. 3-50 
5 -  
6'
7-80
8-50
9 -  
9-50

10 50 
1250 
14-— 
20 -—

zakład guwernantek
(zał. I860),

teraz: Wicu, I., Kaulieustciiig.| 
Mr. §. ( llo/ariliof),

poleca sumiennie znakomite wychowawczy
nie, egzaminowane nauczycielki uzdolnione I 
w językach i muzyce, z północnych mie-1 
mieć, Paryżanki, Angielki, tudzież to
warzyszki, panny pokojowe, bonyFran 
cuski i towarzyszki zabaw. (528-8-18) |

TANIE W YDANIA  
J. CHOCISZEWSKIEGO.

Żywoty świętych Patronów narodu polskiego dla ludu
i młodzieży, 12o, 208 str., z rycinami, 60 ct.

Hlstorya o rycerzu złotoskrzydłym, o porwanej dziewicy 
z drogim klejnotem i o złotym zamku, 12o, 36 str., 15 ct.

Hlstorya święta z dodatKiem małego katechizmu, ze
brana w krótkości, 8o, 120 str. z wielu rycinami, opr. 30 ct.

Kucharka polska miejska i wiejska, zawierająca kilkaset 
przepisów kucharskich, ułożył T. Wiśniewski, 2 wyd., 50 ct.

Żywot św. braci Cyryla i Metodego, apostołów Słowian. — 
12o, 48 str., 12 cent.

Dwie powiastki: Szpilka miss Neliy. Powieść o minionem szczę
ściu przez Teresę Radońską. 8o, 106 str., 40 cent.

Kilka pereł. Szkic p. Wilkońskiej. 12o, 149 str., 25 cent.
Psałterz Dawidowy przekradania Kochanowskiego, 

12o, 224 str., 30 ct.
Mowa Syhilla zawierająca najważniejsze proroctwa 

o przyszłości, o ucisku i trynmfie Kościoła św., przepowiednie 
o Polsce, Czechach, Rosyi i t. d. Bardzo ciekawe dziełko, 8o, 55 
str., 18 ct.

Plus IX i Leon XIII, krótkie wspomnienie, 8o, 24 str., z dwoma 
portretami, 5 ct.

Majnowsze prorcctwo Ojca św. Plusa IX o  Polsce, 
nadzwyczaj ważne, 8o, 24 str., 5 ct.

Wybór pleśni nucący tajemnice Chrystusa Pana, naj
świętszej Matni J e g o  i niektórych świętych, 8o,
141 stronic, 40 ct.

Zegarek czyśccowy zawierający codzienne nabożeń
stwo za dusze w czyśćcu cierpiące, 12o, 72 str., 15 ct

Flis, poemat Klonowicza, 8o, 116 str., 25 ct.
Sielanki i kilka innycb pism polskicb Szymona Szy- 

monowicza, 8o, 216 str., 40 ct.
Pięć gier dla dzieci: Niebo, Lech, Orzeł biały, Polowanie, Podróż 

po ziemiach polskich, razem 40 ct.

PRYWATNE
niższe gimnazyum

wuracu
(przez Wys. c. k. ministeryum koneesyow. 
z prawem publicznej szkoły dla I. klasy) 
wraz z klasą przygotowawczą dla szkół 

średnich.
Uznany pensyonat dla 30 uczniów.

Programy darmo i opłatnie.
Właściciel i ki równik: 

Franciszek Scholz, 
aprob. nauczyciel gimnazyalny 

(1602-2-16, w Uracn.
T T ł t ł H t i n m m i M U f m

Magazyn Br. Bilewskich
dawniej J. Czynciel syn) w K r a k o w i e ,

poleca w wielkim wyborze:
P r z y b o r y  d o  p o d ró ży ,

jak : kufry drewniane, kuferki ręczne, tor
by, necesery, paski do pledów, pledy 
w ełniane, poduszki gumowe kieszon

kowe i t. p .;
P Ł A S Z C Z E  od prochu, także nieprze
makalne od deszczu, męzkie i damskie 

od złr. 3 do złr. 40; 
Parasole od deszczu i parasolki męskie 

od słońca; (1557-2 10) 
R ęczn ik i ostre do wodnej kuracyi, 

po cenach umiarkowanych.

# Z u p e łn a  w y sp r z e d a ż .
Zwijając skład maszyn i narzędzi roi 

niczych w Podgórzu, sprzedaję począwszy 
od dnia dzisiejszego wszelkiego gatunku 
maszyny i narzędzia rolnicze z pierwszo 
rzędnych fabryk szwajcarskich, angielskich 
i amerykańskich z opustem 20—50 
procent niżej cen fabrycznych 
o czem Szan. PP. Rolników celem sko 
rzystania z nadarzającej się sposobności 

| zawiadamiam.
J. B. PRUWER w POBGORZU

(1466-9-10) przy Krakowie.

„ najpiękniejsze „ 16,18 i 
Wyborowe

berneńskie materye na zarzutki
2-10 metr. na z a r z u tk ę .............................złr. 6'30
2-10 „ n „ . • •2-io „ „ B najpiękniejszą. .
1  szt. franc, piki na kamizelkę . .
1  , „ 77 77 (sport.)

Czarne peruwieny i doskiny na ubr 
nowe 3-25 metr. od 10 złr. wzwyż.

Przy zamówieniach próbek proszą podać zą- 
dstół.e gatunki.

Skład fabryczny sukien
K a r o l  P e c l i a c z e f e  

w Bernie, Krautmarkt Nr. 13.
W ysyłka tylko za gotówkę lub za

- a ł i r z k a . — Próbki darmo i opłatnie.— Zbiory 
próbek dla krawców na koszt. (1587-15-30)

M

W E B A  KING.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaji 

choroby żołądka.

M arka ochronna.

w re* s  przepisem  
s tr .  e e iw ó jn e g e  
sk ła d  a  zp tekzrza

I

Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
blichowania) spowodowała nas do 

yrabiania pod powyższą nazwą materyi 
Dosiadającej trzykrotne trwanie płótna nąj- 

ńszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
' nszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 

szelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zwianie sądownie ukaranym. Webę King 
s irzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie
liznę bardzo trw ałą...................... złr, 7--~
sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam
skie, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkowej. • • •  • • • • •

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel- 
kich prześcieradeł bez szwu. .

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó ż k a ..............................
Celem przekonaniu się o gatun-

M. Beyer i Spół.
w JŁraltowle, 

g u M e i n n i e e  B r .  1 8 — 1 4 .

K iezrów nany p rzy  b rak u  a p a 
ty tu , s łabo leł żołądka, cuchnącym  
oddechu , w id fc iach , kw ain y ch  
o d b ilan iach , k o lk ach , k a ta rach  
żołądkowych, zgagach, tw orzeniu 
się p iask u  moczowego i  kam ykach  
w  pęcherzu , p rzy  zbytecznej p ro 
d u k c ji  flegmy, io łtaczce, obm iar- 
złosći i  w om itach, p rzy  pochodzą
cych * io ląd k a  bó lach  głow y, 
k u rczach lu b  zatw ardzen iach ,p rie - 
c iąieniu  zo ładka po traw am iin ap o - 
jam i, przy  robakach , cierpieniach 
śledziony, w ątroby i hem orojdach.
C ena fla k o n ik a  w rr ------------- *-----
4 0  eonWw a a .tr .
70 k r . Główny .k ł

Karola Brady
w  K rom teryta  (Kremsior) n a  M orawie w  AmstryL 
Kroplo M ariozelskie n ie O  ład n y m  iro d ld em  tajem- I 
niczym . CzelM .k ład o w e  ty eh łe  pr*y k a łd em  

flakonie a a  opisie u ty c ia , wymienione. 
Praw dziw e do nabycia  wew»zy»tkleh A ptekach. 
O . t r z e t e n i e !  P raw dziw e krop le  żołądkowe m a-

pow inna każda  butelka obwiniętą b y  i  w  opakowanie 
czerwone, zaopatrzone pow yzćj oznaczonym  zn ak iem  j 
o c h ro n n y m  a przy każdem flakonie znajdować sif 
powinien przep is używ an ia  kropU, * wzmianką, ze 
drukowany je s t w  drukarni H. Guaka w  Kroraie- 
ryżu  (Kremsier.)
Prawdziwe m ilą na składzie: w KRAKOWIE |

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty do 
Administracyi „Czasu" żądane dzieła wysłane 

zostaną odwrotną pocztą.

F r a w M w ą  n ie f a łs z o w u n ą

[oryginalną normalną bielizną z wełny owczej
i  « .  k .  w y  i .  n p r z .

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan Hampf & Kolnie, Selióiillnóe)

dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach
tylko

I g n a c y  K e s s l e r .

p R IIZ T IL L

l i 0

PATENTE

i tazj

w kraju i zagra 
nicą — uskutecznia

inżynier H , Palm
(Michalecki & C o)

| w W iedn iu , I ., S te fa n sp la tz  N r . 8.
Wydawca Ul. o. u. Patent-Blatt. 

Przeprowadzono około llOOO starań 
o patenta. [1095-11 25]

i Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplafz 7.
ś-G"\ Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 
' darmo i opłatnie. (928-79-ł |

SWF* U p ra s z a  sSę d o t s ł a d u t e  a w a i a .  a n  ad lrea .

8-50

11-80 

, 12-80

kmar apt., J . Trauczyńskiego spadkobiercy apt., 
K. Wiszniewski apt., — w ANDRYCHOWIE A 
Mironowicz apt., — w BIAŁY E. Kóler apt., J  
Kolassa apt., — w BOCHNI M. Gatty a p t . ,— 
w BRZESKU W. Janoszek apt., — w CHRZA
NOWIE A. Sporysz aptek., — w CIĘŻKOWI
CACH F. X. Zopoth apt., w DOBCZYCACH | 
J .  Biliński apt., — w GRYBOWIE K. Tulszyoki 
ant., — w KAMIONCE 3TRUMIŁOWEJ K. P i
lewski apt., — w KENTACH E. Sokalski apt.,— 
w  LIPNIKU A. Fuchs apt., — w LIMANOWY 
A. Zubrzycki apt., -  w MYŚLENICACH W. 

-- - ■ -1 w NIEPOŁOMICACH J. Tichy
Jakubowski aptek,,

Sumiński apt., -  w NiERDŁi 
apt., — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek ąpt., — w PILZbILZNIE Z. Czajka apt., 
w RADOMYŚLU Masłowski apt., — w ROZWA
DOWIE Winc. Gabowski aptek., — w STARYM 
SĄCZU Macudziński apt., w SUCHY K. Czer
nicki apt., — w SZCZUROWY W. Heinz apt., — 
w SZCZUCINIE Masłowski aptek., — w TAR
NOWIE W. L. Chodaeki aptek., E. Rank aptek., 
M. Adler apt., J. Sokalski a ^ ,  — w WIELICZCE 
B. Mieczyński aptek., — w WOJNICZU Nodzyn 
ski apt., — w WILAMOWICACH F. Schneider 
apt.,— w ZAKOPANEM F ,rd. Tabeau aptek., - 
w ZALESZCZYKACH S. Kajetanowicz apt , ■
W ŻYWCU L, Graff aptek.. J . Herdlieska aptek 

(872-14-)

, < 0  I t f A  B O L U  Z ^ Ó Y v
I f f l j  k to  używa WĘjP*

* *  Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

W IELEBNYCH 0 : 0 :  B E N E D Y K T Y N Ó W
Opactwa w SOULAC (Gironde)

D om  M A G U E L O N N E , P rzeor
2 MEDALE ZŁOTE : w  B ruxelli 1880 r. i  w  Londynie 1884 r. 

N AJW YŻSZE NAGEODY 
W Y N A L E Z I O N Y  - a  p r z e z  P r z e o r a

W roku M  < 3  PIOTRA BOURSAUD
« Codzienne użycie kilku kropli Elix iru  do

W j\  Z ę b ó w  O jcó w  B e n e d y k t y n ó w  rozpuszczonych w pół
’ szklanki wody zapobiega i l e c z y  p r ó c h n ie n ie

z ę b ó w  , które bieli i wzmacnia jak  rów nież, 
odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel-' 
nikom zwracając ich uwagę na ten starożytny i 

stuł użyteczny preparat najlepsy ze środków leczących i  
jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębóu>.»

D o m  ta ł:  żo m i >’■ 7,907 r .  W ?  0 R H ShJ *  , u lic o  H u g u e r ie ,
AGENT GŁÓWNY I S ti 1  0 ' i  BO RDEAUX

O
SDCHARD

HEUCHATEL(schweiz).

(1435 44

Znajduje sie we Lwowie w apt.: P P . Mikolascha, Wewiór-I 
Iskiego, Blumenfelda i w składzie perfum P. Jg . J a h la ; W| 
~rakowie w aj t. PP. Redyka, Wiszniewskiego, Trauczyń- 

;iego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P . Donning.
iigsapl a i i  p f?

(1230 17-j

[Zakład leczenia woda
Priessoiizthal

w Módling,
130 minut od Wiednia odległy, w ś 
cznem położeniu i okolicy lesistej. Do 
flkonały pensyonat — przystę 

|pne ceny. (141812-12
Wyjaśnień udziela naczelny lekarz

Dr. Józef Weiss,
| członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego 

i redaktor „Zeitschrift fur Therapieu.

Or. F. M. Głuchowski
b. lekarz klinik i szpitali krakowskich,

ordynuje ja k  i w roku przeszłym jako 
lakarz zakładowy w Rabce.

(1681-2-3)

Do Wydzierżawienia
około 1© morgów dobrej ziemi 
wraz z budynkami przy samym 
Krakowie. Bliższa wiadomość w księgar

ni Wgo Neumana, w Krakowie, w Rynku.
(1646-3-3)

Jako gospodyni
poszukuje panna, Sziązaczka, w większym domu 
posady. Była już przez 10 lat gospodynią, obe
znaną jest z wszystkiemi działami gospodarstwa 
domowego i wiejskiego praktycznie i teorety
cznie, i włada zupełnie językiem polskim. Na 
żądanie może posłać świadectwa i fotografię. — 
A dres: V e r l i t s s l ic h  lO O  p o s te  r e s t a n t e  
T e s c h e n ,  S c k l .  (1636-3-3)

Do wydzierżawienia
iod korzystnemi warunkami folwark 
przeszło 3<J0 morg. gruntów ornych i łąk 
w dobrej ziemi, w powiecie rzesz owsk.m. 
Budowle w dobrym stanie, z inwentarza
mi lub bez nich. — Bliższa wiadomość 
u ajenta Lipinera w Krakowie przy ul. 
F l o r y a ń s k i e j  Nr. 6. (1682-2-3)

D W O R E K
z dobrze urządzonemi murowanemi zabu
dowaniami mieszkalnemi i gospodarczemi, 
ogrodem owocowym i warzywnym oraz in
spektami, razem około 15 mrg. obszaru, 2 
kilometry od rogatki Krakowa ku Micha
łowicom położony, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Kapitał potrzebny 6000 złr. 
Wiadomości udzieli Jan Strycharski w Kra
kowie, ul. św. Jana L. 13. (1578-3-3)

ŚW IEŻĄ W ODĘ

„ C z i g i e l b a ^
ze zdroju Ludwika, zaliczoną do najsil
niejszych w Europie szczaw słono-alkali- 
czuych jod zawierających, rozsyła główny 
skład wywozowy p. firmą Alojzy Mu
szyński w Hrybowie. (1417 12-12)

W a i n e  d l a  g o ś c i  k ą p i e lo w y c h .

Hotel Londyński
w Krakowie na Stradomiu,

stacya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części 
handlowej położony, został w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus
townie urządzony. Pokoje począwszy od 80 ct. 
do 2 złr. za dobę bez doliczenia obsługi. Poleca 
się zatem Szan. Podróżującym z zapewnieniem 
najlepszej i najtańszej obsługi. W hotelu są także 
stajnie i mieszkania kawalerskie z urządzeniem.

S a lo m o n  W a t s e r b e r g e i ,  
(1148-18 36) handlarz win.

Klimatyczne miejsce lecznicze

SALZERBAD
W  ALPACH.

Wodolecznica, kąpiele solankowe, skutek zdro
ju podobny do Karlsbadu, Marienbadu, Francens- 
badu, kąpiele słoneczne, piaskowe, bałwanowe, 
elektryczność, mięsienie, leczenie odtłuszczające.

Pobyt le tn i, las szpilkowy, kilka domów 
zakb.dowych, wille. Pokoje od 4 złr. wzwyż na 
tydzień. Tania restauracya i pensyonat (3 godzi 
ny od Wiednia, stacya kolei wschodniej Hainfeld).

Prospektów i objaśnień udziela Rosn. r  w Wie
dniu, lóahring, Zimmermanngasse 1 • Hernalser- 
linie) lub zarząd kąpielowy J. karz kąpielowy 
Dr. Urbascbek). (1644-3-3)

Steilen -Gesuche 
V e r k a u f s a n z e i g e n  
Compagnon-Gesuiihe

sowie alle anderen Anzeigen tiir sammtli- 
che ósterr. ung., sowie alle auslandischen 
Zeitungen und Fachzeitschriften befórdert 
b i l l ig s t ,  s c h n e l l s t e n s  und in z w e c k e n t s p r e -  
c h e n d e r  F a ss u n g  zu O r i g i n a l p r e i s e n  die 

Annoncen-Expedition von

fltiidoif* Mosse
Wien, I., Seilerstatte Nr. 2.



CZAS a Środy 3 Lipca 1889.

f (1689)

Za daszę ś. p.

. im o q sk ieg o
zmarłego w Podzamczu dnia 27-go

czerwca 1889 roku, 
odprawiać się będą

f f l u  e  ś w i ę t e
w kościele 0 0 ,  Kapucynów, 

we środę dnia 3-go lipca b. r.
o godz. 10 zrana, 

na któreto nabożeństwo Rodzina Szanowny 
Publiczność zaprasza.

Dr. ADAM BOGUSZ
ad w okat k ra jo w y ,

I otworzył kaneelaryg w Krakowie przy 
ulicy G o ł ę b i e j  pod Nr. 5, na drą
giem piętrze. 11686-1-3)|

Administrator
majątków z I i a u e y ą  d o  1 0 .0 * 1 0  
r s „  poszukuje posady. — Oferty upra- 

| sza przysłać do pp. K a j c l i m a n a  &  
F r e n d l e r a  w W a r s z a w i e  pod
A. B . C . I>. (1664-1-6)

O b r a i y  a k w a r e l o w e  a n g i e l s k i e  i  n i e m l e e k l e ,  
jgjj o l e o d r u k i  i  l i t o g r a f i e  f r a n c u s k i e  w różnej wielkości 

i wielkim wyborze — jak również 
WŁASNEGO NAKŁADU

Album K rakow a, S o b ie sk i, K ościuszko, Poniatowski, 
Czarniecki i Wjazd C esarza  do Krakowa,

polecają
K U T R Z E B A  I M U R C C T I S H I

Magazyn artykułów artystycznych i  dzieł sztuki,
w  K r a k o w i e .  [1493-3-]

Utrzymujemy główną ajencyę zjednoczonego Tow. sztuk pięk. 
w Krakowie, którego Akcye sprzedajemy na raty miesięczne.

Oprawy obrazów uskuteczniamy w najkrótszym czasie.

ft l/ń  i w śródmieściu, obszerny, dla 
U KUJ 2 lub 3 pp. Studentów, wyż
szych szkół średnich, wraz z wiktem, 
zaręczając troskliwą opiekę, jest z po
czątkiem roku szkolnego za pomierną 
cenę do wynajęcia. Bliższa wiadomość 

u p. Popowczaka, kasyera poczty w Krakowie 
lub przy ulicy Stolarskiej  pod L. 6, I. piętro. 

(1647-3-)

Podziękowanie*
W. Panu H r .  L u d w ik o w i  W i s z 

n i e w s k i e m u  — za troskliwą opiekę | 
i gorliwe starania w czasie ciężkiej sła
bości mojej żony — nie mogąc inaczej na-1 
szej wdzięczności okazać — składamy Ci 
szlachetny Mężu na tej drodze staropol
skie „Bóg zapłać!“ (1690) J

Adolf i Anna Zdrój.

P o  c u k i e r n i
Aleksandra Drozdowskiego

w Tamo nie, (I687-1-4)
potrzebny Jest zamiejscowy

clii'opiee d« praktyki.

OBWIESZCZENIE.
Na podstawie reskryptu e. k. Mi

nisterstwa obrony krajowej L. LVj 
z dnia 8 czerwca 1889 r . , zamierza 
e. k. Komenda obrony krajowej - 
w roku 1887 ,  w Krakowie 4 do 6 
tygodni trwać mający praktyczny kurs I u 0ścf 7 z ł mkó 
celem wykształcenia oficerów dla po
spolitego ruszenia —  pod temi samemi 
warunkami jak to w r. 1887 w tymże 
samem czasopiśmie pod L. 119 w dniu 
26 maja 1887 r. ogło3zonem było —  
urządzić. który przy wystarczającej 
ilości kandydatów ma być z dniem 
12 sierpnia 1889 r. rozpoczętym.

W tymże mogą brać udział:
1) Osoby obowiązane do pospolitego 

ruszenia, które mimo niesłużenia 
w wojsku zdolności —  stosownie 
do § 18— 4 c przepisów dotyczą
cych orgamzacyi pospolitego ru 
szenia —  posiadają i do tego ceiu 
prze& komendę obrony krajowej 
jako takie uznar mi zostaną

2) byli oficerowie podoficerowie,

Majątek tabularny
w Brzozowskiem, obszaru około 268 morgów, I 
przy gościńcu i mieście, z dobremi budynkami, I 
jest w całości lub też parcelami bez inwentarzy I 
do sprzedania. — Bliższych wyjaśnień na opła-1 
tne zapytania udziela A . B .  poste restante 
D y n ń w . (1688-1-3) |

P I E G I .
Przez używanie mojego m y d ł a  d o  I 

m y c i a  można się pozbyć piegów.
Do nabycia w aptece Wiktora Redykal 

w Krakowie. (1666-1-7) |
A. BEEG M ANN.

Rada zawiadoweza 
| Stowarzyszenia zaliczkowego 

w  Ż y w c u
1 z nieogran. poręką w Sądzie zapisanego 

zaprasza
CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA 

na
n a d z w y c z a j n e

Walne zgromadzenie,,
które się odbędzie w sali ratuszowej [ 
dnia 1 4  l i p c a  1 8 8 9  r .  o godz 
4 popołudniu, w razie niedostatecznej I 

w na dniu 2  i  l i p c a
1 8 8 9  r .

PORZĄDEK DZIENNY: 
Odczytanie protokółu z ostatniego | 
Ogólnego zgromadzenia.
Powzięcie uchwały w celu przeisto^l 
czenia Towarzystwa zaliczkowej 
w Żywcu na Kasę Oszczędności I 
miasta Żywca. (1665) |

Żywiec, dnia 29 czerwca 1889 r.
Prezes: Ludwik Bóhm m. p. 
Sekretarz: Jan Studencki m. p.

IMTJSKWAT dla PAWIEM
UCZĘSZCZAJĄCYCH DO TUTEJ SZYCH ZAKŁADÓW NAUKOWYCH.

Stanisława Katyll lo  yoto Kossakowska,
jak dotychczas tak i nadal, przyjmuje dobrze wychowane panienki na stół 
i mieszkanie, p o  c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  zapewniając

im wszelką możliwą opiekę.
Rozmowa w j ę z y l i u  f r a n c u s k i m  b e z p ł a t n i e ,  a na żądanie 

korepetycye, lekcye francuskiego, niemieckiego, muzyki, śpiewu itd. (1643 3-3) 
U lica  F lo r y a ń s k a  A r .  3 1 , I I I .  p ię tr o .

rzyjmuje się panów na wikt do
mowy po cenie umiarkowanej. — 
Na żądanie posyła się do domu. 
Ulica" W o l s k a  Nr. 17, parter, 

drugie drzwi na prawo. (1588 3-6)

P A I I i l H I
| uczęszczające do szhó ł w  K R A K O W IE , 
znajdą pomieszczenie pod przystępnemi warun
kami od 1 września b. r. u M aryi Łinow- 
sk ie j, 1 1I. iw . J a n a  pod S r. 1 4 , n a  I I  
p iętrz . Zgłoszenia przyjmuje od godziny l i —1 
i od godziny 3-6. (1635-4-5)

niciane i jedwabne, pa
ski gurtowe i skórko
we , krakowskie  ̂i gó 
ralskie, obszy da i wstą 

I żeczki na szyję, elastyka na podwiązki jedwabna 
i aksamitna, najlepsze i najtańsze u W ilh e l
m a F en z a  w K rakow ie . ,1411-2-)

Rękawiczki

Od Administracyi „C zasu.“
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru
jemy stałym prenumeratorom „Czasu“ 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo
rych tomów w 4ee z rejestrem, któ
rych cena księgarska dotychczas wy
nosi 70 złr. , " z a  n a d z w y c z a j  
t a n i a  c e n ę  3 ©  z ł r .  Należy- 
tość może być nadesłaną wraz z przed
płatą na „Czas", poezem wysyłka od
wrotną pocztą nastąpi.

licząca 24 lat, posiadająca ję- 
fLwSlPtSlr*® zyk niemiecki i polski, biegła 
w rachunkach i kobiecych zajęciach, szuka umiesz
czenia jako bona, panna służąca lub sprzedająca 
w sklepie. Bliższa wiadomość w Krakowie, ulica 
św. Krzyża pod Nr. 25, na I. piętrze. M arya 
Btieglitz. (1641-3-3)

Wyroby tkackie Andrychowskie
w jakości i guście nieustępujące zagranicznym, a, w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, 
Zełiry kordonkowe, Zefiry zwykłe, Płócienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolo
rowe na ubrania męskie i Story do okien, Dymki, Płótno bawełniane, poleca w wielkim wyborze

BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH

Poszukuje się na wieś od 1 sierpnia lub 
1 września

panny służącej
Iz dobremi świadectwami, znającej się także na 
gospodarstwie. Zgłosić się listownie lub osobi
ście do A dm inistracyi lio te ln  Sashiego 

| w  K rak o w ie . (1649-2-3)

W I L L A
z ogrodem, na jednej z pryncypalnych ulic, o- 
bok plant, w pobliżu rynku, jest do sprzedania 
Bliższa wiadomość w Administracyi „Czasu'1. 

(1296-11-14)

P r a k t y k a n t
z dobremi świadectwami, znajdzie z a r a z  
umieszczenie w handlu g a l a n t e r y j n o -  
b ł awa t nym P a w ł a  N i e d z i e l s k i e 
g o  w B o c h n i .  (1652 3-3)

p o d  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  f t r a k o w a ,  Wiedeń — „Hotel Metro pole".
S u k i e n n i c e  UJr. 1 4 / 1 8 .  I Ringstrasse, Franz-Josefs Quai.

Próbki przesyła na żądanie opłacone. (1572 19-) W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas“]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunaj o we i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwaiowa nrzed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. [1217-16-104] L. SPEISER.

. . . . . . . .  AAA - A .

K II1 A M  LOKALU.
Mam zaszczyt Szan. Publiczności donieść, iż od d. Igo maja przeniosłem 

p r a c o w n i ę  m o j ą  r z e ź b i a r s k o - k a m i e n i a e s k ą  z ul. św. Gertrudy 
napowrót na u l .  ś w . J a n a  d o  d o m u  H P .  P a r e n s k i e j ,  gdzie od 
r. 1861 do r. 1870 pozostawałem. — Zakład mój zaopatrzony jest w w i e l k i  
w y b ó r  g o t o w y c h  n a g r o b k ó w :  piaskowych i marmurowych, z labra
doru, granitu i syenitu, które sprzedaję p o  c e n a c h  z n a c z n i e  z n i ż o 
n y c h ,  także za spłatą ratami. — Wykonywam wszelkie r o b o t y  b u d o 
w l a n e  1 a r c h i t e k t o n i c z n e  z  k a m i e n i a  k r a j o w e g o  1 z a g r a 
n i c z n e g o ,  p o  c e n a c h  m o ż l iw ie  n a j t a ń s z y c h .  (1183 12-15)

Fabian Hochstim.

brodawki usuwa w kilku dniach zupełnie bez bólu 
za poręczeniem — jedynie prawdziwa „ ty n k tn ra  
H e ra ly n ‘( aptek. Schneida w Wiedniu, V., Wim- 
mergasse 33. Cena 60 c. i 1 złr., pocztą Id c. więcej. 

Należy żądać w yraźnie „S chneid ’s B e ra ly n -T in k tn r“ .
Skład w K ra k o w ie  w aptece K. S tockm ara. (321-12-12)

S a g n i o t k i

8-klasowy Zakład żeński
L u d m iły  T s c h a p k o w e j

ic K r a k o w ie , u l .  K a n o n ic z a  9 ,  
(świadectwa przez ten Zakład wydanej

•ż^T ficerśkT oi ważność państwową), poleca się Sz.
' ’ ’ Rodzicom i Opiekunom ala wychowania

i nauczania panienek. Gruntowna nauka 
we wszystkich przedmiotach szkolnych, 
w językach: polskim, niemieckim, francu
skim, angielskim, w muzyce i robotach 
ręcznych. — Nauki w wyższych klasach 
udzielają profesorowie gimnazyalni. Kon- 
wersacya w domu niemiecka i francuska. | 

(1590-3-3)

L.^ ^ T L L P E A U  N A T I O H A L

S Z T A N D A R  N A R O D O W Y
p ra w d z iw y  f ra n c u z k l

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
BARDZO CIENKI .

p p «  Q a w l ® y  &  B ® a r y
W P A R Y Ż U

J e d y n y  s k ł a d  odznaczony w P a r y ż u  z ł o t y m  m e d a l e m .

k O B N E T U D A M S K I E
M. W eiss w Wiedniu,

Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listow- 
nem uprasza się o podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości 
piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibici; 3) ob
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — Miarę 
należy wziąść na sobie na sukni. — R o z s y ł k i  p o c z t o w e  
t y l k o  z a  z a l i c z k ą  l u b  p o p r z e d n i ą  g o t ó w k ę .  (652-12)

w pospoiitem ruszeniu przezna 
czonymi zostali —  wreszc e 

3) ei kandydaci na ofiserów w pospo 
litem ruszeniu, którzy już w roku 
1887 udział w praktycznym kur
sie brali —  jako powtarzający.

Należący więc do tych trzech kate 
goryj obowiązani do pospolitego ru 
szenia, którzy własnowoluie w kursie 
udział mieć zechcą, mają o tem naj
dalej do dnia [20 lipea 1889 r. po
wiatowej komen 'zle pospolitego rusze
nia, w  okręgu której stale przebywają 
donieść; —  zaś należący do pierwszej 
kategoryi a starający się o przezna
czenia do służby oficerskiej w pospo
iitem ruszeniu — za złożeniem oficer
skiego egzaminu; winni w wyśl § 18 
przepisów dotyczących organizacyi po
spolitego ruszenia, niezwłocznie, w dro
dze przenisanej podania swe wnosić.

Pn nadejściu odnośnych zawiadomień 
zostanie stanowcze załatwienie doty 
czące ustanowienia tegoż kursu, w swo
im czasie ogłoszone.

B l i to e  informacje l ę i j  na i»dame 
urzez powiatowe komendy pospolitego kańskie pługi Sacka, młynki do czyszczenia 
ruszenia, w każdym czasie udzielane. I1zboża <Bakera> itp‘ sprzedaje

Kraków, dnia 27 c « , c a  1889 r. f  £  r 7 »  C l“ 8  Ł" E  k ”' a Ł  B I  III I 
C . k . K o m e n d a  o b ro n y  k ra jo w e ]  w  P o d g ó r z u  /> . 1 6 9 ,  (1639-3 } |

W Krakowie. ulica R ę k a w k a ,  obok kościoła.

f a ł s z e r s t w  i n a ś l a d o W ni
c f

SKŁAD GLOVViNk DLA ADSTKYL: O t t o  ; i &  C o ,  1 S tos i  im Himrnej, 3 , -w W IE D N IU .

0 7 Q n u  n a c ł o u m o i  ściernianki, nasienie 
n z c p j f  |J a a iC W I lC j  świeże i pewne — 1 
litr  1 szłr. w . a. — poleca

J. BULSIEWICZ, skład nasion
(1650 2-16, w  B o c h n i .

N A W Ó Z
DO NABYCIA.

Oferty z podaniem ceny od dnia i ko-1 
nia składać: Szwadron lllci Pułk lity 
w Podgórzu do dnia 15 lipca 1889 r.

(1655-2-6)

!!! P ro s z ę  czytać!!!|
Ważne dla PP. Rolników.

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, j 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

SPO TTO  NOWY MOTOR GAZOWY
a • i  l e z ą c y , d l a  e l e k t r y c z n y c h  la m p  

Stojący ż a r z ą c y c h ,  t a k i e  d w u c y l i n  d r  o  u iy
o  s i l e  1 |s  H o lO O  k o n i .

FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH  
I l i / i l lC H H B l &  W O L F  w  W i e d n i u ,  X . ,  L a i e n b u r g e r s h a M e  5 9 ,

Kto jakąkolwiek drabinę zamierza kupić,
niechaj poprzednio darmo sprowadzi illustrowany prospekt o doskonale 

sporządzonych rozsuwalnych i mocnych drabinach, przez

I. iisterr. Patent-Leiter- und Geriist-Fabrik
w  W i e d n i u ,  H e l l i g e n s t a d t ,  i u s i d o r f e n t r .  l O l ,

dostawców dla c. k. zamków, teatrów, kolei, handlów, fabryk, kościołów, 
straży ogniowych i t. d.

Zawsze na składzie: rozsuwalne i stałe p odw ójne drabiny do ta .  
k ła d a n ia  i transm lsyj w sze lk ie j w ie lk o śc i, tudzież J es io 

n ow e i sosnow e m ocne drabiny. (1371-5-12) 
Jedyna specyal. fabryka  w monarchii 1888 pięć razy odznaczona.

(86 216 )

C. k. Jeneralna Dyrekoya austryackich kolei państwowych.

IWICIĄCł W,BOZK1ADII JAXDI
ważny od 25 czerwca 1889 r.

Odjazd z B ra k o w a  (P od górza)
5 g.

U S' 
9 g- 

I ® g-

K i n  p i f i l ą i z y  1 p » p l§ ? ś w  p a b l io z n y o L
J&eslŁśw 2 lipoa.

Wdmiy,
gufele issyjskle wpterewi m  100. . 
Warki nforaioekie
S-to frankiwte wa&i. . . . . .  

twferaf oStiesiso-wy . . « .
(M igi.

■ a 1,00 i .  m A  bu. cgrte.tsapjnu ki ei 
Wspólna państwowa renta papiarowa. 

aueyjskie oUigacya 3iui«munoy]n«. 
% galiefjiia p s ia k a  krajowa . .
*/! ̂ Mig. lomun. gafl Banku krajowago 

n.% Lw y  likw. Kr. PoL sa 100 r. ba. w. 
oprdss kup. Ust. w fuMftah i kop..

Z M f  aaskusM i  (Jvine. 
la  1001. im, wart. oprdea kuponu M®l.
W *%lt*h Sd. Banku krąjowagc . . . 
Si i*j, .  Tow. kr. & m  Lw. aieokr.

l i :  :  :  " :  S S
S  4 1 ' : */. t  s  V s3
Z
t! • •

-USfiL

121 50 
57 75 

9 40 
1

M*)a

122 75 
58 75 

9 50 
1 39

104 50 
104 25 
96 25 

100 25

87 50

ai®pr

97 50 
96
98 75 
92 75 
98 50

100 50

w ul-
99 75 
96 
92 50

84 
105 75

97 25

98 50

95 
94 -
99 50 

101 50
102 75103 75

100 75

S2M4
ł ,  |  7'/, Za. kre. %. w. Krak. 201st
I I  8 •/, r „w?ość.wLw.włtk. 
3  ® 5 Vs » * _ *  , b. ł  
5V« Listy &sf4 Tow. kred. si@. Er. 

F o l % n. 1889 L it  A aa 100 rab. 
isE. w. opróoa kuponu feioiąoego 
w r a k i k o p . . . . . . . .

96 50 
57 -  
48 50

97 50 98 75

4J5safs TaJajme i bankms
próes kuponu bieiąeego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 sir.
.  Lwow.-Gsenm>w. „ 200 B 

Gai. Banku hia, we L w .,, 200 „ 
Bsnku galls, dia handh l prsem,

w Kr&,ow5*i. . . po S00 d r .

203
236 50 
290

204 50 
238 50
293 -

Losy.
Miasta Krakowa . . . . . .

„ Stanisławowa. . . . .
Tow, austr. eserwonego K rsyis .

r węgior. ,  „ 
a w te k . s s 

Baayiika Bai.-PisSEi ,

24 75 
36 75 
17 75 
12 25 
16 25

s _

25 75 
39 -  
18 75 
13 50 
17 75 
9 -

W i e d e ń  1 lipoa.
Obligi państwa.

4Y,% Santa pa^lorow*
9/1 eujuw-H tr.’+m

83 40
84 20

83 60 
! 84 40

U 4 T  Z  A  M ,H .  M I E C I E  A M A Z O Ń S K I E ,  ^
ochronione patentem przed naśladowaniem, 

przy damskich rękawiczkach zwraca słuszną u w a g ę  jako praktyczna nowość.
Przez umyślne urządzenie 6 jedwabnych sznurków zamyka się rękawiczka szybko i pewnie za 
jednem pociagnięoiem. Na każdą objętość ramion jednako dobrze stosowne jak  gustowne, to nowe 
zamknięcie wyprze niezawodnie wkrótce inne zamknięcia i tembardziej się utrzyma, że zawsze 
dobrze działa i niemoźe uszkodzić ani koronek ani podszewki rękawów. (1040-10-10)

D o nabycia w e wszystUiclt znanych h an dlach  ręhaw iczeh .

21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do 
Oświęcima, Wrocławia, Wiednia;

59 m. rano z Krakowa (k. K. L.) do Cha
bówki, Mszany dolnej.

18 m. rano z Krakowa i pociąg osobowy 
31 m. „ z Podgórza | do Żywca, Cie

szyna, Budapesztu, Biały, Wiednia, No
wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, Stryja;

2 g. 44 m. po południu z Podgórza pociąg mię- 
szany do Oświęcima;

•7 g. 13 m. wieczorem z Krakowa ( pociąg oso
7 g. 28 m. n z Podgórza j bowy do 

Żywca, Nowego Sąeza, Chyrowa, Stryja;

Odjazd z T arnow a
4 g. 56 minut rano pociąg mięszany do Suchy, 

Żywca, Orłowa, Koszyo;
9 g. 52 m. przed południem pociąg osobowy do 

Zagórza, Chyrowa, Stryja;
2 g. 39 min. po południu pociąg osobowy do Or

łowa, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do K rakow a (P od górza)
6 g. 20 m. rano do Krakowa 1 pociąg osobowy 
5 g. 56 m. „ do Podgórza j ze Stryja, Chy

rowa, Nowego Sąeza;
10 g. 31 m. przed południem do Podgórza po

ciąg mieszany Oświęcima, Żywca;
4 g. 21 m. po południu do Krakowa ) pociąg 
4 g. 13 m. po południu do Podgórza \ osobo

wy z Wiednia, Budapesztu, Cieszyna, Biały, 
Orłowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza ;

9 g. 38 m. wieczorem do Krakowa l pociąg o- 
9 g. 16 m. wieczorem do Podgórza i sobowy 

z Oświęcima, Mszany dolnej, Chabówki.

Przyjazd do T arnow a
12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany Stryja, 

Chyrowa, Zagórza;
11 g. 12 m. przed połud. pociąg osobowy z Or

łowa, Stryja, Chyrowa, Zagórza;
7 g. 40 m. wiecz. pociąg osob. z Koszyc, Orłowa, 

Żywca, Suchy, Stryja, Chyrowa, Zagórza,
Książeczki rozkładu jazdy dla galicyjskich kolei państwowych sprzedają się na wszystkich 

stacyach po 5 centów. (895-17-)
l /w a g a .  Przyjazdy i odjazdy podane są według południka budapeszteńskiego.

ylM«
4'/t Kenta slota . . . . .  
5*/. n papier, nieopodatkow. 
8*4 Losy s. r. 1854 po 250 m k.
4V ,  „ 1860 500 d r.Vt l l I860 Rs 100 „

’ ,  m i  ,  ioo s
I ! m 4  „ sq „

łOstb.]OM»po4.fe©Lwęg.(!

Ohligi indemniaafsyjne. 
Galiny)ek ia . . . .  10% podafe.

ś k c y i bankowi.
Lsflo-anatr. Banku - . 120 star. 
Onste-Anat dla han. i prs. 160 „ 
ftedit-Bank węgieraki .  200 ,  
Oeab LSnderfeank . . .  200 B 
J- ustr.węg. Bank, . . . «00 „ 
Daionbank . . . . .  200 B 
¥csrkelsr»bank ogólny . 140 „ 
Wted. BasikYaraia . . 100

Jjbsy® knhi*
MSld-Finms .  . 200 sb 5%
Ferdynanda Północ. 10»50 ,  ,
Gai. Karola-Luciw. 210 , ,
Kowyeko-Oderberg 4'/

-Owf, jawnf iOć *'

109 10 
99 45

140 -  
144 75 
170 
170

112

109 30 
99 65

140 50 
145 50 
172 -  
172 -

112 50

104 90 105 50

122 75 
302 
314 -  
226 40 
907 -  
224 50 
158 50 
1(5 25

(201 50 
2623 

203 50 
156 
237

123 25 
302 75 
314 50 
226 90 
908 
225 
159 --  
106

202 50

204
157
238

199 75 200 251

Rtaata-Biienh.-Gese!l. 200 rtr.5%  
SMbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Tbeieabahn (Cisańska) 200 ,  „ 
W fg, gal. Łupkowska 900 „ B

U  lord-Oflt. . . 900 „ .

Lifty sasksimf.,
4% Boden-Grodit Affig. aiotsia pi.

• "'-fet.
W

7% Listy dłużne 
6% Z*M. kredyt 36
4% Gal. Tow. kmdl. siem.aisok?
8*/« » tS «■ » 9
4,% * ,  » ,
4% ̂  * a s * * BQ *
4%% G al Banka*krajj. 51V, &t 
5 % „ n hipot. „ prem.
5 V, „ » » »40lat.
4%% Bank auitr.-węgiersk.! w. a. 
4% Bank anstr.-węgiwrsfei w a. 
4% W »  Banka Mp, pw •

PrioryUOg koM.
Ges. Ferfi-Póln. 1887 srebr. 4% 

.  Hor,-Sslgs. ltn. 1871/72 5•/, 
<-4aL Kur.-Lu*. m  sJr, 4%% 

jarwł-*1 *’ liO
ItnWM <*>- r»- n

235 — 
121 25
247 50 248 50
191 -  
186 50

235 50 
122 -

4%

192 -  
187 -

118 50 
100 25 
109 25 
93 
96 75 
96 50 
96 30 

100 50 
93 
93 90 
98 75 
98 — 

103
100 25
101 70 
100 50 
111 50

119 50 
100 75 
109 75

101 50

99 25 
98 50 

104 -  
101 -  

102 
101 
112 -

101 50

100 60 
100 60 
101

102 10

101 10 
101 10 
101 20

Lwow.-Csern. opodat. 300
„ nieopod, .  # «

Siedmiogrodz. I .  .  .  200 .  5*/, 
Staatseisenbahn . . 500 fir. 8'/-. 
SSdbaha (Lombardy) 500 fir, 8% 

słot £00 sir. 5% 
Wam Lnpfcow. 800 B ,

, B Mm. m  , s 
YloMkNŃk . m  * , 

p słotw* 900 * „

Losy.
5*/« Donau-Beg. z r. 1870 sir. 100 
Premiowe Wiedeńskie . »

Węgierskie . * 100 
Tareey® . ft. 400 

Budowy hmfl, Bsda-Pesst ***- 5 
-  ■ - 100

20 
»  
40 
10 
5 

10 
20 
42

Kredytowe 
Inibruku 
Krakowskie . . . . . .
Ofner (miasta Budy) . . * 
Cstrw, Krayśa ansiryaokie 8 

- a węgierakla „ 
BndoUa.
BaliLsnUf
84. Seuoto . . «

■•u* -k

W ahig
ifhtI

iMata
__ 83 25

89 20 89 80
99 90 100 10

197 198
145 146 —
119 60 L20 6 -
1(0 100 51
99 50 99 75
99 20 99 8C

117 50 118 50

144 75 145
-

139 139 5(
32 30 32 90
8 30 8 70

181 __ 183 —
26 25 27 25
25 — 25 50
60 50 62 25
18 — 18 50

19 50 20 50
27 75 28 25
62 __ 63 —

—- — 38

5 65 5 67
9 44 9 4ŚI

toperyały rosyjskie . . . . . 
Funty Szteriingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

L w ś w  1 lipca.

Akeye Banku hipot. gal. 200 sir. 
5% Liaty sast. Tow. kred.
4% B B B
4*/i a » b
4% . .  .  ,  41-letn.
4%% » » b 524eto.
41/. % Bsnku teraj, gslfe. 51-Setn. 
5 '/ Obligi kom, Banku kraj,, gal. 
5 7, OMigi i*dem. gai. 10*/, poda*. 
4ł/,'/» Ofellgi pożyeski krąjowsj .

. siems. 

56-lets.

W a n t a w a  1 lipca.

9 71 
11 89 
58 32 

121 50

5% Listy sasta^us J aar , .
L&ły likaidas^ss®

5*/̂  , ws'ssswssda S mb.
» s HI w
a ęi

8 73 
11 94 
58 40) 

122 —

287 -  
100 50
96 -
93 —
94 -  
98 65
97 75 

100 50 
104 25
96 50

291 ~~ 
101 50
97 —
94 —
95 — 
99 65
98 75 

101 50 
105 25
97 50

98 40 
97 10 
88 30
99 — 
95 75 
95 40

flmfonkiBi DnacMai v0 mna Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Bs|de» Drukami 7 6 $ e f  Ł t M / M d ,


